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m~ U stóp Cytadeli — 


Święto umarłych jest w Polsce — jak w żadnym bodaj 
dniem powszechnej żałoby narodowej. 
Żaden bowiem naród nie ponosił tak często i tak 
ofiar w walce o swą wolrość co naród polski. Toteż w Dniu 
Zaduszek zapalamy nie tylko Światła nad grobami najbliż- 
szych i ulkwiecamy ich mogiły, ale składamy gromadnie hołd 
wszystkim pokoleniom bojowników, którzy życie oddali dla 


kraju na świecie — 


dowe 


wci 'stkich bohaterów niepodległości i socjalizmu, którzy zgi- 
nęli w walce z hitlerowskim najeźdźcą: i Tych z września 1939 
roku i Tych z konspiracji i Tych z nad Oki, spod 
Narviku czy Monte Cassino i Tych z Powstania Warsżawskie- 


go. 
U stóp Cytadeli warszawskiej podaje sobie dłoń rok 1905, 


tok 1914 i lata 1939 i 1944... 


+ j 
W 1938 roku młodzież PPS w czasie wielkiej manifesta- 
cji u stóp Cytadeli złożyła uroczyste ślubowanie: ' 
—— Na wierność niepodległości | 
— Na wierność socjalizmowi 


— Przeciwko faszyzmowi 
— Na wierność PPS 


Młoda gwardia proletariackich mas przysięgała nie temu 
czy innemu ptzewódcy, ale wobec 


chu socjalist 


Młodzież PPS dotrzymała p Nala Stai 
| „Robotniczych na 
“stolicy i w szeregach Czerwonych Kosynierów na 


„w: szeregach Batalionów 


Gdyni. Biła się z faszystowskim najeźdźcą na wszystk'ch po" 
lach bitew. W czasie okupacji kiedy ruch socjalistyczny rozbi- 
ty był na kilka odłamów, młodzi PPS-owcy walczyli często 
w formacjach zbrojnych o rozmaitych nazwach, ale zawsze 


z myślą o tym samvm celu: 


— na wierność niepodległości 
— na wierność socjalizmowi 


— przeciwko faszyzmowi 
— na wierność PPS. 


I kiedy przyszło wyzwolenie, krew przez nich prze 
stała się cementem jedności odrodzonej PPS. 


Kiedy w 1938 roku pochód młodzieży socjalistycznej wra- 
cał spod stoku Cytadeli, przy rogu Al. Jerozolimskich i No- 
wego Światu ONR-owcy pogrobowcy Niewiadomskiego rzu- 
çili w tłum petardę. Byli zabici i ranni. © 

Ci, co wówczas szli w pochodzie, budują dziś demokrację 


polska. 


ryzmu. 


* 
U stoków Cytadeli ginęli 


* 
W okresie drugiej niepodległości na miejsce straceń u 
stóp Cytadeli warszawskiej ciągnęły rokrocznie pochody Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej. Tam bowiem znajdują się mogiły 
najlepszych synów ludu polskiego, żołnierzy rewolucji naro- 
i społecznej, którzy krwią swoją zaczerwienili sztanda- 
ry Niepodległości i Socjalizmu. 

Dziś — dla polskiego ruchu socjalistycznego — Cytadela 
jest już nie tylko miejscem straceń bojowników 1905 roku, 
ale symbolem męczeńskiej walki wszystkich pokoleń Polskiej 
Partii Socjalistycznej i ludu polskiego. Stojąc nad mogiłami 
C*rzei, Barona i Montwiłła — 
Barlickiemu, Niedziałkowskiemu i Dubois. Cz 


| Ci, co dokonali zamachu, wydali dzisiejszych morderców 
z band leśnych faszystowskich, polskich pogrobowców hitle- 


masowych 


dajemy jednocześnie hołd 


cimy pamięć 


Lenino, 


sztandarów polskiego ru- 
'sztan da rów x neg v SZA 


997 


bohaterowie polskiej walki z 


caratem: W tym samym czasie na szubienicach innych cyta- 
del na rozległych terenach Rosji ginęli w walce z reżimem 


carskim rewolucjoniści rosyjscy, u 


zińscy. 


ukraińscy, białoruscy i gru- 


Minęło ponad ćwierć wieku. 

Żołnierze polscy i radzieccy we wspólnym marszu prze- 
ciw kohortom Hitlera doszli aż do Berlina. | 

Ten wspólny marsz Wojska Polskiego i Armii Czerwo- 
nej przyniósł na ziemie polskie Niepodległość. Oddając dziś 


hołd żołnierzom i 


bojowcom polskim — czcimy jednocześnie 


żołnierzy i partyzantów radzieckich, których mogiły gęsto 
rozsiane są na ziemiach polskich. 


U stóp Cytadeli warszawskiej przy miejscach straceń upo- 


rządkowanych i ukwieconych przez OMTUR-owców, 


spoty- 


się dziś wszystkie pokolenia socjalizmu polskiego. Żywi 


sa 
dają hołd umarłym. 


Mosiły, nad którymi pochylają sie Czerwone Sztandary 


są nie tylko relikwia męcze 


ństwa i 


bohaterstwa socjalizmu pol- 


skiego. Sa dla Partii naszej źródłem siły, płynącej z wierno- 


ści dla wielkiej idei Niepodległości i Socjalizmu. 


W imię tej 


idei oddali życie Okrzeja i Barlicki, Montwiłł i Niedziałkow- 


ski, Baron i Dubois. 


Ta sama idea przyświeca dziś socjalizmowi polskiemu na 
wszystkich odcinkach pracy dla Polski i polskich mas pracu- 


RAFAŁ PRAGA 


- Zaproszenie dla CKW PPS 


na Konzres Socjalistów Austriackich 


Centralny Komitet Wykonaw. 
czy Polskiej Partii Socialistycz- 
nej otrzymał zaproszenie na 
Kcngres  Socialdemokr..tvcznej 


Partii Austrii, który odbędzie się 
w dniach od 15 do 17 listopar 
da b. r. 


ła pierw- f 


„b 


naszym zwyczajem, 
stoki Cytadeli, by złożyć hołd pamięci 
bojowników e Niepodległość i Socja- 
lizm. 5 
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SKŁADAMY DZIŚ HCżD POLECZYM ZA 


W dniu dzisiejszym. tradycyjnym 


udajemy się na 


Bzięki wysiłkom naszej młodzieży 


OM TUR-owej, miejsce straccń zosta- 
ło doprowadzone całkowicie do stanu, 
w jakim znajdowało się przed wojną. 


"Znów starym zwyczajem Polska 


Partia Socjalistyczna wraz z młodzie- 
żą TURową zademonstruje swą lacz- 
ność z bojowcami 1904, 1905 r., zade- 
monstruje, że drogi, które nam wyly- 
ezyii są naszymi drogami. 


A jednocześnie będziemy mogli zło- 


chylą się Czerwone Sztandar 


w A W DK 


żyć meldunck, że idea, za który gingi 
jest przez nas realizowana. 

Ostatni nasz pochód odhywał się 
przy akompaniamencie strzałów vre- 
woiwerowych i huku petard, Nasza 
milicja partyjna z trudim broniła sze- 
rcgów przed napadami band faszy- 
stowsiich, popieranych przez grana- 
tową. policję. 

W jakżeż Innych warunkach idzie- 
my dziś, Nikt nie przerwie nam ci- 
szy, nikt nie zakłóci skupienia. 

Czerwone Sztandary pochyłą cię 
przed mogiłani Tych, którzy im krwią 
swoją barwę nadali. 


p3 
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swojego kraju. Serdeczne 


Gdy 1 listopada tradycyjnym 
zwyczajem czcić będziemy pa- 
mięć ludzi zmarłych, to my 
PP3-owcy ze szczegol..ą czcią 
wspominać musimy pamięć tych, 
co zmarli jako bojownicy o uwie 
drogie i Święte dla nas idee — 
o Niepodległość i Socjalizm. 
Bojownicy Ca o ar aeeie 
ni całej pólwiekowej historii na- 
gej Phi. Gieli w lnecch Ai 
wóli dö 1914 r., nie przestali gi- 
nąć w oktesięe pierwszej nicpod- 
ległości w walce z reakcją i sī 
nacją, masowo ginęli w okresie 
okupacji niemieckiej, w nicunła 
ganej walce z wrogiem. PPS w 
okresie ostatniej walki z oku- 
pantem poniosła szczególne du 
że ofiary, gdyż jedna z pierw- 
szych podniosła oręż do walki. 
Już w jesieni 1939 roku, gdy 
jeszcze nie przebrzm ało echo 
walk gdyńskich Czerwonych Ko 
synierów i Robotniczych Ba- 
talionów Obrony Warszawy, 
organizowanych przez PPS, a 
już Mieczysław  Niedzia!kow- 
ski, Norbert Barlcki, Stani- 
sław Dubois i wielu innych 
przywódców organizowało za- 
czątki nowej walki zbrojnej i 
sabotażowej, która nie. ustawa- 


m 


Socjalistyczna Warszawa uczciła pamięć 


tow. Ignacego Daszyńskiego 


Wczoraj, w dziesiątą rocznicę śmier- 
ci wielkiego przywódcy Polskiej Pa- 
rii Socjalistycznej tow. Ignacego Da 
czyńskiego odbyła się w sali „Romy” 
uroczysta akademia z udziałem licz- 
nej rzeszy PPS-owców i OM TUR-ow- 


" ców stolicy i jej okolic, 


Popiereie tow. Ignacego Daszyńskie- 
go na czerwonym postumencie, wśród 
powodzi białych astrów patroaowało 
Akademii, Wszystkie balkony bogato 
dekorowane  girlandami  świerczyny, 
czerwieniły eię dziesiątkami sztanda- 
rów organizacji dzielnicowych PPS - i 
błękitno-czerwonymi godłami OMTUR. 
Wśród nich sztandar Związku Wete- 
ranów Rewolucyjnych 1905 roku. 

Nad stołem prezydialnym główny 
motyw dekoracyjny stanowi orzeł i da 
ty 1866 — 1936, daty urodzenia i zgo- 
nu tow. Daszyńskiego. i 

Sala wypełniona szczelnie, Wszyst- 
kie przejścia zatłoczone. W pierwszym 
rzędzie widzimy członków władz cen- 
tralnych, wojewódzkich i stołecznych 
PPS i OM TUR z przewodniczącym 
CKW PPS tow. Osóbką-Morawskim i 
przewodniczącym, KC OM TUR tow. 
Obrączką na czele, tow. Wisłą Osóbką: 
Morawską, sekretarzem CKW PPS tow. 
Reczkiem, przewodniczącym WK PPS 
tow, Ćwikiem i zaproszonymi gośćmi. 

Akademię zagaił imieniem Stołecz- 
nego Komitetu II wiceprzewodniczący 
tow. Zalewski, witając Premiera i o- 
becnych, którzy przybyli, by złożyć 
hołd w 'lkiemu bojownikowi polskie 
go ruchu socjzlistycznego. organizato 
rowi Polekiej Payti Socjalistycznej, 


premierowi Rządu Ludowego 1918 r. 
wicepremierowi Rady Obrony Narodo- 
wej 1920 roku, długoletniemu marszał- 
komi Sejmu, trybunowi ludu. 

W prezydium zasiedli tow tow. W. 
Jagiełło, B. Gałaj Waczkowska, Oiszy 
na, Korczyńska, Gajewski, Kurzela, H. 
Dobrowolski 4 Józefowicz. 

Witany burzliwymi oklaskami i o- 
krzykami wszedł na trybunę towarzysz 
Premier Osóbka-Morawski, 

W prostych ełowach skreślił dzieje 
walki o prawa mas pracujących i pra- 
cy organizacyjnej tow. Daszyńskiego, 
od najmłodszych jego lat, od 14 roku 
życia kiedy był już po raz pierwszy 
aresztowany, poprzez pracę w organi- 
zacjach socjalistycznych przed rokiem 
1892, aż do końca Jego 44-letniej dzia 
łalności w Polskiej Partii Socjaligtycz- 


nej. 

Mówca położył nacisk na działal- 
ność tow, Daszyńskiego w Rządzie Lu- 
dowym, utworzonym 7 listopada 1918 
roku w Lublinie, Mimo, że rząd ten 
upadł naskutek zdrady prawicowych 
ludowców, rozbicia klasy robotniczej, 
craz ataku reakcji polskiej i mąchina- 
cji Piłsudskiego, rząd ten i Premier 
jego pozostaną na zawsze świetlanym 
punktem w historii Polski, ruchu ro- 
botniczego i ludowego. 

Dopiero, kiedy po 26 latach doko- 
naliśmy wielkiego dzieła wyrównania 
stanowiska klasy robotniczej w spra- 
wie niepodległości i polityki zagra 
nicznej, kiedy zbudowaliśmy silny i 
trwały, jednolit= front, przyciągający 
swą siłą inne etronnictwa, mogliśmy 


rea.izować w pełni program tow. Da- 
szyńskiego i PPS. 

W rocznicę śmierci Ignacego Da- 
szyńskiego, złożymy Mu najlepszy 
hołd, wielką pracą nad odbudową kra 
ju, utrwaleniem ustroju demokratycz- 
nego i budową 6iinej, półmilionowej 
Partii, którą On organizował i kiero- 
wał, Partii. najstarszej w Polsce, ale 
wiecznie młodej swą żywotaością idei, 
programem, ludźmi, a przede wszyct- 
kim stałą aktualnością naczelnych ha- 
ceł od zarania po dzień dzisiejszy — 
Niepodległości i Socjasizmu, 

Następnie zabrał głos tow. prof. 
Winnicki, Mówca echarakleryzował po 
etać tow. Daszyńskiego, podkreślając, 
że dbał On zawsze nie tylko o doię 
polskiego robotnika i pracownika, lecz 
był wszędzie tam, gdzie szło o dobro 
człowieka pracy. Zawsze też żywo re- 
agował na każdy zew ojczyzny i oj- 
czyżnie zawsze służył, Doceniając ol- 
brzymie znaczenie oświaty dla klasy 
robotniczej założył. Towarzystwo Uni- 
wersytetu Robotniczego, organizację, 
krzewiącą kulturę wśród mas pracują- 
cych. Jego życie, to wzór dla nas 
wszystkich, ` 

Po przen wieniu tow. Winnickiego 
nastąpiło przekazanie grupy członków 
OM TUR do PPS. Sekretarz Stołecz- 
nego Komitetu OM TUR tow. Ko- 
brzyński zameldował tow. Premierowi 
przekazanie tej grupy aktywistów OM 
TUR-owych i zapewnił, że zawsze i w 
każdej chwili PPS będzie mogła na 
nich liczyć. sy 

- (i. r.) 


OMTUR-owcom i wszystkim innym, którzy zajęli się upo” 
rządkowaniem stoków Cytadeli. 


E. OSÓBKA-MORAWSKI 
Przewodniczacy CKW PPS. 


 Hiczapomnijmy Żadnego 


podziękowanie należy się 


imienia 


ła ani na moment w okresie ca* 
łej okupacji. 

jeszcze nie spisaliśmy imion 
tyca tyssęcy naszycu lowarzy” 
Szy, kiórzy paJli w tej walce. 
Dyu ać to parazo diugu ista. 
uzi$ pragnę preypouuLec nie- 
ktore naswisha nassyca  GZiA.A* 
Czy 1 przy WoGCuw, Ktorzy Ły.nĘ- 


wymiemonyca Adam Prócniuk, 
piaz i mowca utalentowany, 
Staa.sław Chuuoba, rodagtor 
korcpiracyjucgo „itobouuka” i 
wspu.orgamzuitor P. 5. i R. P. 
P. S5., Leszek Raave, k'eruwi.k 
akadenuckiej grupy P. P. S., kie 
townik roboty wojskowej x. S. 
jan. Krzesiawski, cz.onek Kady 
rrograrmowej P. S.,  Wiodzu” 
mierz iGaczanowski, kierownik 
roboty sabotażowej P. S., jan i 
Stańisiaw Rosińscy, Władyszaw 
Fietrzykowski, Bronisiaw  £i:e- 
mięcki, Wiktor Strzeieczi, Wia- 
dysiaw Piontek, Edward Wwv.e- 
czorek,. Konstanty Jagiełło, Mie 
czysław Klimowski, Wacaw 
juiczak, Stanisław Salski, Ma- 
linowski - Twarkowski, Józef 
Fell, Tadeusz |oczys, Karol Li- 
piński, Wiktor Merenholc, Mie- 
czysław  |offe - Maślak, Kazi- 
m.erz Czapliński, |an Maurycy 
Borski, Ludwik Winterok, Wia 
dysław 
Szymański, Stanisław Dobiszew 
ski, Moszkowicz, Władysław 
I Andrzejczak, Wilhelm Topinek, 
Stanisław Majkowski, Boiesław 
Dratwa, Wacław  Kckosiński, 
Wacław Wilkow, Maksymilian 
Wierciński, Mieczysiaw Baum” 
gart, Stanisław Benkiel, Leon 
Berenson, Jan Dąbrowski, Lud- 
wik Landau, Władysław Mi- 
szewski, Rosiewicz, Zbigniew 
INowicki, Jerzy Radomski, Piott 
Jagodz'ński, Ludwik Śled 'iński, 
Antoni Baryka, Antoni Purtal, 
prof. Jan Łazowski, prof. Gum“ 
plowicz, Bator, |óze: Kamiński, 
Józef Żurawski, Karol Neubauer 
i wielu, wielu innych. 


Śmierć olbrzymiej gromady 
naszych najlepszych i najofiat- 
niejszych ludzi w walce o nie- 
podległość i postęp spo!eczny, 
to nasza najlepsza zbiorowa le- 
gtymacja partyjna. Toteż Par- 
tia winna opracować o ile to 
jest tylko możliwe, listę wszyst- 
| kich padłych w wa'ce Towarzy- 
(szy, a przynajmniej wszystkich 
wybitniejszych. i 

Rzucam myśl, ahy każdy z nas 
pisał co wie o walce z konspi- 
racji, a zwłaszcza o precy i wal- 
ce Tych którzy już sami nie mo- 
ga pisać. ani mówić, bo nie do* 
czekali dni wolności. 


Cześć Ich Świetlanej pamieci 
STEFAN WOLNY 


1. 4 więc obok tuzech wysej 


NIEPODLEGŁOŚĆ i SOCJALIZM 


Miejsce straceń na stokach Cytadeli warszawskiej było 
dla narodu polskiego miejscem otoczonym szczególną 
czcią. Dla P. P. S. to miejsce było, i na zawsze pozostanie 
miejscem specjalnie drogim, gdyż znajdują się tem szczątki 
najlepszych synów narodu — pepesowców, którzy jak bo”. 
haterowie zginęli tam w walce z caratem o niepodleglość 


mard h 2 w ud 


Jakubowski, Edward 


Warszawa, 1 listopada. 


Orraniczenie zbrojeń Re 


Zabierająe glos na Zgromadzenia 
Generalnym ONZ, min, Mołotow za- 
proponował postawić na porządku o- 
brad sprawę powszechnego ogranicze= 
nla zbrojeń. Delegat Stanów Zjedn. 
Warren Austin przylaczył się naza- 
Jutrz do tej propozycji. W związku £ 
tym pczostaje sprawa ujawnienia sta- 
nu sił zbrojnych, a pośrednio także 
zagadnienie zakazu wykorzystywania 
energii atomowej dla celów wojen- 
nych. 

Trudno przewidzieć, Jaki będzie dal 
szy bieg obrad ONZ, leeg powitać na- 
leży już sam fakt postawienia spra- 
wy zbrojeń na porządku dziennym. 

Gdy wszystkie kraje Europy zajęte 
są odbudową gospodarki narodowej, 
gdy koniecznością jest jak najprędnze 
podniesienie stopy życiowej ludności, 
gdy w interesach pokoju niezbędne 
jest wycliiminowanie wypływu fabry- 
kańtów broni na bieg polityki świa- 
towej, — ograniczenie zbrojeń fako 
pierwszy krok do rozhrojenia jest na- 
kazem dnia. lm mniej narody wyda- 
dzą na zbrojenia, tym więcej będą 
mogły wydać na rozwój i odbudowę 
gospodarki. 

Pamiętamy dobrze niekończące się 
konferencje rozbrojeniowe w okresie 
między pierwszą 1 drugą wojną śwla- 
tową, gdy dyplomaci spotykali się w 
Lidze Narodów ł mówili o rozkrojc- 
niach, a ich rządy i fabrykanei zwięk= 
szali produkcję broni, Wiemy, do 
czego to doprowadziło | dlatego wie- 
rzymy, że tym razem sa propozycja” 
mi min. Mołotowa nastąpią konkretne 


czyny. 
Ograniczenie zbrojeń, a przede 
wszystkim zanłechanłe produkeji 


bomb atomowych — to są najbliższe 
zadania ONZ, które muszą być wyko- 
nane, jeśli idea współpracy między- 
narodowej nie ma zostać pa papierze. 


Nauczycielstwe 


+ Ogłoszona przez nas wczoraj uchwa 
ła prezydium Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych określa oliee- 
ny stan rzeczy w dziedzinie oświaty 
1 położenia materialnego nauczycieli 
jako wysoce niepokojący. Zarobki na- 
uczycich są tak małe — nawet w po- 
równaniu z najmniej zarablającymi pra 
cownikami—że "amiast potrzebnego de 
pływu nowych | młodych sił, zauwa” 
żyć się daje stały odpływ nauczycieli 
do tnnych zawodów, Z druglej ześ 
strony wprowadzenie — praktycznie 
we wszystkich szkołach — „dobrowol- 
nych” oplat rodziców koliduje z bez~ 
względnie słuszną zasadą hezpłatności 
naukih, 

Nie ma zhyt mocnych słów dla okre 
śienia powagi wytworzonej sytuacji. 
Ubytek każdego navczyeieła jest rów- 
noznaczny z groźbą analfabetyzmu 
kilkudziesięciu dzicei, Młodzież za- 
niedbana w okresie wojny ł okupacji 
nie może nadrobić utraconych lat na- 
uki. 

KCZZ słusznię bije na alarm. Fo re- 
formie ro'nej | unarodowieniu prze- 
mysłu, reforma szkolnictwa — nicmo- 
żliwa bez poprawy byin nauczycieli — 
jest przecież jednym x» najpilniejszych 
naszych zadań, 


Wczoraj obradowała 
Kom sja Porozumiewawczą 
Stronnictw 
Demokratycznych 


Wczoraj odbyło się po. dłuż- 
szej przerwie posiedzenie Cen- 
tralnej Komisii Porozumiewaw 
czej Stronnictw Demokraiycz- 
nych. 


W posiedzeniu brali udział 
rzejstawiciele PPS, PPR, SP, 
tronnic'wa Demokratyczne- 
£9, SL i PSL „Nowe Wyzwole- 


nie , 


Postanowiono regularnie od- 
bywać zebrania Komisji Porozu 
miewawczej w celu u!rzymywa 
nia stałego kan'akiu oraz zale- 
cić wojewódzkim i powiato- 
wym komisjom porczumiewaw* 
czym przeprowadzanie obrad 
w analogicznym składzie. 


De'egat Biura Skautów | 


u tow. Premiera 


Dziś tow. Premierowi E, Osóbce-Mo 
rawskiemu złożył wizytę, jako opieku- 


mowi Związku Harcerstwa Polskiego, | dają 


delegat Międzynarodowego Biura Ska- 
utów w Londynie płk, Peter Boughey, 
który przybył do Polski, celem zazna 
jomienia cię z pracami naszego har: 
ceretwa. Gościowi angielekiemu towa 


jesir ważnych spraw 
które muszą być zużutwione 


NOWY [JORK (PAP). Na posiedzeniu Generalnego Zgro- 
madzenia ONZ w dniu 29 października min. Mołotow wygłosił 
przemówienie w którym, nawiązując do sbrawozdania Sekreta- 


rzą Generalnego wskazał na poważne 
taczając sprawę załatwienia wniosku o zerwanie stosunków z gen. 


braki w pracy ONZ, przy” 


Franco, sprawę wniosku o zdjęcie z porządku obrad Rady Bezpie- 
czeństwa, sprawy irańskiej, niezaproszenie do chwili obecnej 
Światowej Federacji Zw. Zaw. do prac Rady Społeczno-Gospo- 


darczej, niestworzenie mi 
Ro, a wreszcie, przech 


czeństwa w p 


do zagadnienia 
ieckiego złożonego dwa miesiące temu na Radzie 
rzedmiocie obecności wojsk Narodów Zjednoczo- 


rodowego systemu powiernicze- 


nych na terytoriach nie należących do b. państw nieprzyjaciel- 


skich, powiedział: 

Zgodnie s przepisami Karty, przy- 
stąpiono juź de zbadania zagadnienia 
o' siłach zbrojnych, które członkowie 
ONZ winni przekazać do dyspozycji 
Rady Berpieczeństwa dla zachowania 
międzynarodowego pokoju £ bezpie” 
czeństwa, Rada Bezpieczeństwa musi 
mieć przedstawioną faktyczną sytuację” 
a szczególnie to, gdzie I jakie siły 
zbrojne Narodów Zjednoczonych znaj- 
dują się w chwili obecnej za granica” 
mi swoich państw. Związek Radziecki 
wyraża gotowość przedłożenia takich 
informacji Radzie Bezpieczeństwa i 
nie widri żądnych powodów do tego. 
ażeby jakikolwiek inny ezłonek ONZ 
miał się przed tym uchylać, 

Konieczne jest, ażeby Generalne 
Zgromadzenie wypowiedziało swoje 
zdanie w tej sprawie. 

SPRAWA „VETO* 

Przypomniawszy ceł zebrania się 
Zgromadzenia Generalnego: ideę, któ 
rej służyć ma cała organizacja, ideę 
współpracy, pokoju i bezpieczeństwa 
narodów, przypomniał genezę ONZ 
opartą na jedności działania trzech 
wielkich mocarstw, a dalej w krótkim 
szkicu porównawczym wykazał cechy 
słabości Ligi Narodów, wynikające z 
zasady jednomyślności wszystkich jej 
członków, > 
SENS KAMPANII 

Ostatnio prowadzona jest wielka 
kampania przeciwko tej zasad:ie. Prze 
kreślenie zasady jednomyślności wiele 
kich mocarstw chcą niektórzy wyka” 
rzystać dlatego, żeby narzucić taką 
procedurę, według której postanowie” 
nia ONZ będą uchwałane zwykłą więk 
szością głosów. Jak gdyby zrównanię 
głosu Hondurasu z głosem Stanów 
Zjednoczonych lub głosu republiki 
Haiti z głosem Związku Radzieckiego, 
reprezentującego związek 16 republik 
stanowi najlepszą demokrację godną 
powszechnego uznania. Wydaje się rze 
czą jasną, że nle warto tracić słów 
na dyskusję nad tego rodzaju „demo= 
kratyzmem*. 

DWIE TENDENCJE 


Dwie różne tendencje prowadzą w 
łonie Organizacji Narodów Zjednoczo- 
uych walkę o wpływ nad zasadniczym 
kierunkiem jej pracy. Jedna z tych 
tendencji widzi swe oparcie w posla- 
nowieniach Karty Narodów Zjednoczo* 
nych i w poszanowaniu tych zasad, 
które stanowią jej fundament. Druga 
przeciwnie, dąży do tego, żeby znisz= 
czyć fundament, na którym zbudowa” 
na jest Organizacja. 

„Wojna dowiodła szczególnie dobit- 
nie, że państwa o bardzo różnych sy* 
stemach społecznych mają ważne 
wspólne interesy, które mogą one o- 
siągnąć tylko wspólnym wysiłkiem i 
pod warunkiem nie mieszanią się do 
spraw wewnętrznych partnerów, Za- 
sadę tę uznawały St Zjednoczone, W. 
Brytania | Zw, Radziecki. Jak wiado* 
mo, skoordynowane wysiłki wojenne 
tych państw i ich sojuszników oraz 
wzajemna pomoc między nimi, dały 
olbrzymie wyniki i zapewniły gwycię* 
skie zakończenie wojny przez sojusz» 
ników. Związek Radziecki 

PROGRAM IMPERIALISTÓW 

Nie możemy być pewni, że klęska 
Niemiec imperialistycznych i bankru- 
ctwo imperializmu japońskiego będą 
dła „zbyt zachłannych Imperlalistów 
dostatecznym dowodem zgubnej awan 
turniczości Jeh polityki, dążącej do 
opanowania świata. Nawet w obec” 
nych warunkach powojennych, musi- 
my się liczyć z możliwością wzrostu 
w pewnych krajach wpływów zabor- 
gzych kó? imperialistycznych, które, w 
celn zdobycia panowania nad światem. 
mogą się zdobyć na najhardziej awnn= 
turniczą wojnę, Prorokiem lego ro» 
dzaju tmperialistów jest Churchill, 
który posieda zwolenników i sympa- 
tyków zarówno w W, Brytanii jak i 
w St. Zjednoczonych. Jest rzeczą na* 
luralną, że normalne zasady współ” 
pracy międzynarodowej nie odpowia= 
planom tych kół imperialistycz= 
nych, które uznają jedvnie metody 
ikrajnego nacisku i gwałtu. Musimy 
się liczyć z faktem, że zwolennicy te* 
ga imperialistycznego i reakcyjnego 
kierunku widzą w Zw Radzieckim 


rzyszył przewodniczący ZHP, poseł |główną przeszkodę na drodze do o- 


Wierusz Kowalski, 


Płk. Boughey dał wyraz swemu za- 
dowoleniu z ogólnej postawy harcerzy 
i wyników działalności ZHP oraz za- 
pewnił m in. tow Premiera, że polski 
harcerski ruch emidracyjny, pozosta- 
jący jeszcze w Anglii pod opieką „rzą 


du Arciszewski:go" nie będzie uznany | 


przez Międzynarodowe Biuro Skautów. 


siągniecia swych zaborczych płanów 
WALKA DWU KIERUNKÓW 

Musimy więc się liczyć z dwieme 
przeęciwnymi tendencjami w rozwoju 
słosunków międzynarodowych, Jeżeli 
kierunek wzmocnienia normalnej mie- 
dzynarodowej współnracy pozostaje w 
całkowitej zgodzie z zasadą jedno- 
myślności wielkich mocarstw nznaną 


aama 

w łonie ONZ — to inny kierunek, dą- 
żący do opanowania świata, do eks- 
pansji i do agresji, nie może się po- 
godzić s zachowaniem zasady jedno- 
myśłności. Wyobraźmy sobie, że kom- 
pania o skasowanie t. zw. prawa „ve- 
io" zostaje uwieńczona sukcesem. Ja- 
kie będą polityczne konsekwencje te- 
go faktu? W praktyce będzie to o- 
znaczało likwidację Narodów Zjedno- 
czonych, ponieważ zasada jednomyśl- 
ności jest kamieniem węgielnym tej 
organizacji. , 

Narody nasze nie po to przelewały 
swą krew, by utorować drogę nowym 
prelendentom do panowania nad świa- 
tem. 


NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE ONZ 

Wiemy, że istnieje wiele sposobów 
nącisku silnych państw na inne. Wia- 
domo, że flotylle okrętów wojennych i 
eskadry przyjacielskiego lotnotwa u* 
kazują się czasami w tych miejscach. 
gdzie dotychczas ich mie widziano, 
jeżeli uważane to jest za konieczne dla 
osiągnięcia większych rezultatów w 
pertraktacjach dyplomatycznych. 

Dolary } funty sterligi nie zaw” 
sze pozostają w swej ojczyźnie, szcze- 
gólnie jeżeli uważa się to za niezbęd= 
ne dla prowadzenia t zw. „dyploma* 


cji dolarowej”. Obecnie pisze się już || 


nawet o „dyplomacji atomowej”, Jest 
powszechną tajemnicą, że metody te- 
go rodzaju są niejednokrotnie stoso» 
wane w eelu wywarcia nacisku pew- 
nych krajów = szczególnie krajów 
małych. 


BOMBA ATOMOWA : 


Przechodząc do zagadnienia bomby 
alomowej mówca przypommał pogiąd 
na tę sprawę generulissimusa Stalina 
i scharakteryzował dwa projekty — 
amerykański i radziecki — dotyczące 
wykorzystania energii atomowej, 

Projekt amerykański wychodzi z za- 
łożenia, że tajemnica bomby atomo- 
wej powinna być zabezpieczona dla 
St. Zjednoczonych. Jednocześnie do- 
maga się on jak najprędszego wprowa 
dzenia w życie kontroli nad produk- 
cją energii atomowej we wszystkich 

„ajach, nadając tej kontroli pozornie 
charakier międzynarodowy, w istocie 
zaś rzeczy siąrając się zachować w u. 
krytej formie monopoj St. Zjednoczo- 
nych Rzecz jasna, zę tego rodzaju pro 
jekt jest nie do przyjęcia. 

lluzją jest również wiara, że losy 
wojny dadzą się rozstrzygnąć za po- 
nocą bomby atomowej. W działaniach 
przeciwko armiom bomba alomowa ni 
gdy jeszcze nie przydała się, Nie stało 
się tak wskulek przypadku. 


Wystarczy powiedzieć, że dla wcie- | 


lenia tego projektu w życie irzeba po 
gwałcić Kartę ONZ — wyrzec się za- 
sady jednomyślności wielkich mo 


„carstw na Radzie Bezpieczeńsiwa, 


— A 


gdzie decyduje się a sprawach bomby 
atomowej. 

Czy mię dlatego ws.częty został ha- 
łas dokoła prawa veio, aby rozwiązać 
ręce zwolęn"ikom bomby atomowej” 

Drugi plan dotyczący bamby atomu 
wej przedłożpny przez Zw. Radziecki, 
opiera się ra calkowicie odmiennym 
założeniu, My, obywatele radzieccy, nie 
opieramy naszych pianów na przy- 
szłość na użyciu bomby atomowej 
Proszę przypomnieć sobię, że General- 
ne Zg-omadzenie. wypowiedziało się 
już za zakazem broni aiomowej. Wo- 
bec tego nie ma żadnych podsiaw do 
odraczania przyjęcia  zaproponowa- 
nej przez Związek Radziecki mię- 
dzynarodowej konwencji w przed. 
miocie zakazu produkcji i użycia 
broni atomowej, 

Spory nasze w danej sprawie były 
prawdopodobnie mię do uniknięcia 
wobec świeżości zagadnienia, Ale į w 
tym wypadku powinnismy dążyć do 
uniknięcie rozbicia ma 2 obozy — na 
wojowniczych zwolenników bomby ato 
mowej z jednej etrońy i na zwolenni- 
ków zaełosowania energi atomowej 
jedynie dla celów pokojowych — z 
drugiej Sądzimy, że rozpoczęta dysku 
sia w tej sprawie doprowadzi osta 
tecznie do uzgocć enia poglądów w ło 
nię ONZ, cie w: ączając Stanów Zje 
dnoczonych. 

OGRANICZYĆ ZKROJENIA 


Okrelając funkcje i uprawnie a 


Rady Bezpieczeństwa, Karta w art 24 L 


Str. 2 
Rachunek sumi 


Pokojowy program Mołotowa |szeregiPPS 


wniosku 
Bezpie- 


nakłada na nie bówiąsik opracowa- 


nia planów regulowania zbrojeń w ce- | Radzie Bezpieczeństwa Wprowad! 


enia ONZ 


3) Generalne Zgromadzenie  zalec: 


| utrzymania pokoju międzyaaroao- | praktycznie w czyn wyżej stormułow: 
wego i bezpieczeństwa, W ten sposób | ne propozycje. | 


mniejsza część zasobów gospodarczych 
świata pójdzie na zbrojenia, 

Ponadto w art. 47 Karty, przewidu- 
jącym utworzenie komisji wojskowej i 
określającym funkcję i uprawnienia 
Rady Bezpieczeństwa, Karta podkre- 
śla, że Rada Bezpieczeństwa powinna 
mieć na oku sprawę ograniczenia zbro 
jeń i ewentualnego rozbrojenia. Nale- 
ży przypuszczać, że nadeszła odpo- 
b aa chwila do realizacji tych za- 

ań, 

PROPOZYCJE ZSSR 

Zgodnie z art, 11 Karty ONZ dele- 
gacja radziecka przedkłada General- 
R Zgromadzeniu następujący wnio- 

$ 

1) W interesie konsolidacji pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego i 
zgodnie z celami i zasadami ONZ, Ge- 
neralne Zgromadzenie uznaje za ko- 
nieczne przeprowadzenie powszechne- 
go ograniczenia zbrojeń, 

2) Wykonanie tej decyzji w zakre- 
cie ograniczenia zbrojeń powinno za- 


NOWY JORK (PAP). Na wie 
czornym posiedzeniu środowym 
Gen. Zgromażzenia ONZ za- 
brał głos przewodniczący dele- 
pe St. Zjednoczonych sen 

ustin, mówiąc m. in.: „Nie są- 
czę, aby wzajemne oskarżanie 
się narodów, które zawarły sp- 
jusz podczas wojny i są sprzy- 
mierzeńcami w czasie pokoju 
a torowe do ufrzymania te: 
jedności, która jest podstawą 
powoczenia ONZ, ` 

Austin deklaruje gotowość 
St. Zjednoczonych ujawnienia 
swych sił pół raf w kraju i 
za granicą, 

a temat veto Austin powie- 
dział: „Stany Zjednoczone uwa 
żają zasadę jelnomyślności sa 
łych członków Rady Bezpie- 
czeństwa w łonie Rady za nie- 
zbędną w obecnym stadium roz 
woju Społeczności mięlzynaro- 
cowej. St. Zjednoczone sprzeci- 
wiają się w chwili obecnej 
wprowadzaniu jakichkolwiek 

oprawek do Karty Narodów 

iednoczonych. 
skiego Noel Bakera komisja o- 
gólna wniosła na porząiek ob- 


deklarację 


Na wniosek delegata wa o. 


4) Generalne Zgromadzenie wzywa 


rządy wezystkich państw do udziele 
nia Radzie Bezpieczeństwa pomocy w 


tym odpowiedzialnym zadaniu, Í 


l Tow Karol Sent na dzień uczczenia 


pamięci tych, którzy zginęli za Spra* 
wę złożył w Stołecznym Komitecie PPS 
145-€g0  zwerbowanego 
przez sichie członka Partii. 

Tow. Sent przedwojenny ezłonck 
Partil | OMTUR, ezłonck robotnicze 
drużyny sportowcj „Ogniwe”, a na- 


stępnie „Elektryczność“, już przeć 


wojną wykazał się dużą energią w 


pracach organizacyjnych. 
W czasie okupacji pracował na terenie telefonów, gdzie organizował 
u podziemny, Po odzyskania niepodległości, na terenie telefonów, gdzie 
nadał pracuje, zorganizował koło liczące przeszło 300 członków, 


Janke jeden s aktywniejszych na 


do egzekutywy Stołecznego Komitetu PPS. - 
Szładnjąc w St. Komitecie deklarację nowozwerbowanego członka, tow. 


Sent oświadczył: 


„Najwłaściwszym sposobem uczczenia pamięci naszych bojowników, 
którzy zginęli w walce o najszczytniejsze Ideały, jest pomnożenie kadr, któ” 
„| "e ich walkę prowadzić będą nadał, aż 


Radziecki wniosek o rezbrojenie 


jednomyślnie wniesiony na ONZ 


rad Gen, Zgromadzenia ONZ 
rezolucję radziecką w sprawie 
rozbrojenia, Rezolucia ta bę- 
dzie uprzednio rozpatrzona 


Minożą się| 


WORA CCDA, 


terenie Warszawy towarzyszy wszedł 


do zwycięskiego końca", 


przez komisję polityczną i bez- 
pieczeństwa, Decyzja komisji 
zapadła jednogłośnie bez dy 


' kusji, 


Byrnes bojkcłuje ONZ 
gotów jest ustąpić z urzędu 


NOWY JORK (PAP). Na kon 
ferencji prasowej w Waszyng- 
tonie Byrnes oświażczył, że nie 
weźmie udziału w obradach no 
wojorskich, jeżeli posiedzenie 
ministrów spraw zagranicznych 
nie zanotuje postępu w sprawie 
Niemiec, Jedynym  śrożkiem, 
prowadzącym do prawdziwego 
rozbrojenia Niemiec będzie us- 
tanowienie inspekcji,  kióraby 
nie dopuściła do niebezpie- 
czeńsiwa naruszenia. względnie 
rewizji przyjętego układu w tej 
sprawie. 

Amerykański minister o- 
świajczył, iż zaproponuje każ- 
čemu z państw okupacyjnych 
aby wyznaczyły przeds!tawicie- 
li, których zadaniem będzie o- 

racowanie projeklu trakiatu z 
Klanac. 


W związku 'z opinią dziennł* 
karza Lippmana, że USA winny 
zająć * się całokształtem zagad- 
nień, a nie rozwiązywać koleje 
nych problemów, Bvrnes zako- 
munikował, że ktokolwiek uwa- 
ża się za zdolnego do spełnienia 
«ego zadania, winien zająć jego 
miejsce sekretarza stanu. Byrnęs 
odmówił komentarzy na ostate 
nie oświadczenie W allace'a, po- 
dając, iż zna ostatnie wystąpiee 
nie Wallace'a, w którym oskar- 
żył Byrnesa o „ryzykowanie woj 
ny ze Związkiem Radzieckim 
pod naciskiem senatora Vandene 
berga, wspieranego przez depar- 
tamenty marynarki i wojny. Zda 
niem Byrnesa, Wallace, jako ʻo- 
soba prywatna, ma prawo czy“ 

|nienia wszelkich komentarzy, , 


e M ŘŘŮ 


Bomby w ambasadzie brytyjskiej 


Ńeofaszystowski zamach terrorystyczny w Rzymie 


RZYM (PAP). W gmachu am 
basaży brytyjskiej w Rzymie 
wybuchły jednocześnie dwie 
bomby zegarowe, umieszczone 
w waliząch w głównym wejściu 
do gmachu. i 

W pobliżu miejsca eksplozji 
bómb zostały wybite wszysikie 


dekret o odpowieżz'alności pra 
wnej osób, które w lalach 1959 
—45 wpisały się na niemiecką 
listę narodową. Niebawem bę- 
dzie opublikowany dekret o wy 
łączeniu ze społeczeńsiwa pol- 


Pisarze polscy . 


deklarują jedność 
z obozem demokracji 


Premier tow. E, Osóbka-Morawski 
olrzymał z Łodzi następującą depeszę: 
„Drugi wainy zjazd delegatów Źwiąz- 
ku Zawodowego Literatów Polskich 
składa zapewnienie współdziałania pi- 
sarzy z obozem demokracji w pracy: 
nad odbudową bytu 'narodowego i kul. 
tury polskiej”, 


Powrót telegacji 
z Paryża 


Wczoraj powróciła do kraju 
samolo' em deleńacia polska na 
Międzynarodowy Kongres Pra- 
wników w Paryżu. Delegacji 
rzewodniczył wiceprezy  ent 

ra'owej Rady Naro*owej. ob | 
"Wacław Barcikowski oraz wi- 
ceminis'er Sprawiedliwości. ob. 
eor. Chajn. 


» 


szyby, a w całym mieście od- 
czuio wstrząs. We frontowej 
części budynku. ambasacjy pow 
stałą. dziura wielkości 11 mtr, 
Trzy osoby odniosły obrażenia, 
Sprawcy zamachu ustawili na 
ulicy po obu stronach ambasa- 
dy jako znaki ostrzegawcze — 


Ani jeden Niemiec 
nie może mieszkać w Polsce 


Niedawno ogłoszony został! skiego osób istotnie przynależ- 


nych do narodowości niemiec- 
kiej. 


Dekret pozbawia obywa'el- 
stwa polskiego osoby, k'óre wy 
kazały przynależność do naro- 
du niemieckiego Ọsoba, pozba 
wiona obywa.elsiwa. podlega 
wysiedleniu z kraju, a mają'ek 
jej ulega konfiskacie na rzecz 
Skarbu Pańsiwa. Utra a obywa 
lelsiwa nie rozciąga Się na 
współmałżonka, — chyba że 
współma!żonek ten wyrazi chęć 
opuszczenia Polski, Niepełnole: 
inie czieci tracą obywa els.wo 
wraz z obojg em ro-ziców. 


Jeżeli osoba, która na zasa- 
dzie nowych przepisów winną 
być pf bare z granie pań- 
stwa, będzie skazana na karę 
pozbawienia wolności za inne 
przesiępstwa, wówczas wysię- 
dlenię nas ąpi po odcierpien:u 
kary więzienia, j 

O pozbawieniu obywa 'elstwa 
orzekać bęzą wła.ze admini- 
siracji ogólnej pierwszej ins'an- 
cji. Qd ich decyzji isinie'e pra- 
wo odwołania się do Sądów O- 
kręgowych, które rozpa!rywać 
bę:ą te sprawy w skłażzie jed- 


| peśo sędziego i dwóch ławni- 


uw. 


| georwone chorągiewki, jecnak- 
że eksplozje nasiąpiły „zanim 
policja zdołała sprawdzić po- 
w umieszczenia chorągie* 
wek. 


Wybuch bomb wywołał w 
Rzymie olbrzymie wrażenie. 
Premier de Gasperi o był roze 
mowę z Szefem policji, k óry 
złożył mu szczegółowe sprawo- 
danie o wypadku. Podejrzenie 
o zamach paóło na jednego z 
przechodniów, który odniósł 
ciężkie obrażenia i nie mógł 
być jeszcze przesłuchany. Min, 

enni złożył brytyjskiemu char 
ge d'affaires w imieniu rządu i 
naroiju wyrazy ubolewania.. 


W związku z zamachem bom 
bowym na ambasadę bry.yjską 
w Rzymie, w ambasadzie bry- 
tyjskiej w Paryżu przedsięwzię 
|to specjalne środki osirożnoś 
cí, i 

gr ©) oaae 


| 


w hiszpeńsaim rządzie 
republikańskim 


PARYŻ (PAP). Hiszpański 
rząd republikański, którego wła” 
dze naczelne znajdują się w Pa» 
ryżu, ma w przyszlym tygodniu 
przeprowadzić reorganizację. 
Według przewidywań do rządu 

węjdzie Gil Robles, należący do 
katolickiej partii na emigracji, 
Antonio Mzura, przywódca kon 
serwatywnej partii monarchi- 
stycznej i Portelle Valla Deres, 
b. premier i czlonek stałego kon 
serwatywnegu zgromadzenia re- 
| publikańskiego. 

= 


PRZEGLĄD PRASY|Z orota Kłuszyńska 


TRAGEDIA DASZYŃSKIEGO 
Pismo S.ronnic.iwa Demokra- 
tycznego „Kurier Codz enny" 


zamieściło wczoraj dwa ar.y- 


kuły, pośw'ęcone pam'ęci tow. 
Ignacego Daszyńskiego W ar- 
tyku'e rei. Krzysz.oła Radzi- 
willa czy.amy: 

Każdy demokrata poiski, nie ma- 
jacy nic wspólnego z taiim czy in- 
mym marksizimem musi w Daszyń- 
“sehim widzicć właśnie wybitnego de~ 
mio'.ratę i wielkiego patriotę, który 
dążył do takiej Poiski Ludowej,” ja- 
ką stworzyła ją dopiero druga woj- 
ma światowa. 

Nie mogący być ana pewno posąg- 
dzony © szerzenie kultu ignactgo 
Daszyńskiego, Stanisław Mackiewicz 
w wydanej na emigracji „Historii 
polskiej" cytuje następujący, cha- 
pakterystyczny szczegół © stosunku 
Daszyńs' lego do ponadklasowege 
patriotyzmu. Kiedy w 1910 r, podczas 
rocznicy Grunwaldzkiej niektórzy so 
ejaliści nie chcieli nczestniczyć w tej 
„nacjonalistycznej” manifestacji, Da 
ezyństk| miał powiedzieć: „Wyrzą” 
dz'łem wielką krzywdę rohotnikowi 
polskiemu, procz to, że zgodziłem 

` się, żeśmy szli na końcu pochodu, a 
mie sażąd:ł.m I nie wymopłem, aże- 
"byśmy sz'l pierwsi, be miejsce ro- 
botnika polskiego jest na czele na- 
ewdu.” 


Tragedia ostatnich dni Daszyń- 
skiro było właśnie to, że nie po- 
trafił on wymóc, ażeby klasa'robot- 
nieza szła na czele po!sklego narodu. 

Felietonis'a „Kuriera Co- 
dziennego”. piszący pod pseu- 
don'mem „Widz” uważa, że 

Ignacy Daszyński był w dziejach 
polskich ruchów wo!nościowych je 
dną s postaci najwspanialszych. 
Wpływ wywierał ogromny — elia 
ducha ! potęgą sz'achetnego słowa. 
Był najwięsszym mówcą w Polsce, 
jednym 2 największych na świecie. 
Piszrcy te słowa słyszał — w ciągu 

„łat kłrkedzicsięcia — wiełu znako- 
mitych móweów w Europie. Mogę 
tedy stwierdzić, że nntwyższe szczy- 
ty krasomówstwa oslagnęli — Jan 
Javres we Francji, Ignacy Daszyń- 
ski w Po'sre. Nikt ich w sztuce ora- 


torskiej XX stulecia nie prześcignął. 


WITOS 
W CZECHOSŁOWACJI 


Z' okazji rocznicy śmierci 
Wincentego Witosa „Gaze'a 
mdowa” podaje in'eresujące i 
lotychczas nieznane szczegóły 
+ pobycie Wi'osa w Czechosło- 
racji w latach 1933—39; © 
Witos na Śląsk Cłeszyński po stro- 
mie czeskiej i zamieszkał u rodziny 
b. posła prof. Buzka w Końskiej ko- 
ło Trzyńca. Po chwilowym pobycie 
i w Pradze wrócił na granicę Śląska 
1 Moraw I osiadł na stałe w Rożno- 
wie, zamieszkując u gospodarza No- 
wotnego, pod nazwiskiem Józefa 


. Wolnego. Rząd czechosłowacki wy” 


stawił mu na to nazwisko paszport 
dyptomatyczny. Tu przyjmował Wi- 
tos ticznych gości nle tylko g Połs'1, 
ale także z zagranicy, podjeżdżając 
ponadto do Cieszyna czeskiego $ do 
Frydka na narady g działaczami lu- 
dowymi, przybywającymi s kraju. 
Gdy w marcu 1939 r. Niemcy za- 
jęk Czechosłowację, zaczęli poszu- 
kiwać Witosa, aby go znprosić na 
jakteś narady. Unikając tego niepo- 
żądanego spotkania, Witos zmienia? 
częsta mielsca pobytu. Nie zastaw- 
szy go w Rożnowie, zwrócili się 
Niemey do sekretarza partii ludowej 
w Frydku, s którą Witos utrzymy- 
wał b'iskie stosunki. z żądaniem, aby 
nawct wziął samolot | udał się do 
Prai ma poszukiwanie Witosa. Se- 
kretarz ów wprawdzie gastał tam 
Witosa, ale nie zdołał nat:tonié go 
do rozmów s przedstawicielami rzą- 
du miemieckiego. Witos upoważnił 
jedynie przyjaciół czeskich, aby do- 
wiedzieli się od Niemców, czego od 
niego chcą Í aby spisali w tej sprae 
wie protokół dla jego wiadomości. 
Proto':ółów takich spisano trzy, Wy 
nika s nich, że Niemey, chcąc wy- 
gyskać' antagonizmy, jakie istniały 
między Witosem a ówczesnym rzą” 
dem polskim, usiłowali użyć Witosa 
do zorganizowania zamachu stanu 
w Polsce, idącege po ich myśli, Nie 
udały się im jednak te intrygi, jak- 
kolwiek powoływali się na podobne 
praktyki, w innych krajach. Tu na- 
potkali na sdceydowany sprzeciw 
Witosa, który u miejsca odrzucił 
wszelkie tego rodzaju pertraktacje. 


PRZEPISY GRY 


48-ej toterii klasowej przewidują, że | OT. 


odnowienie losów do Ill-ej klasy win- 
no nastąpić najpóźniej 6-go listopa.la 

Po tym terminie kolektor może 
sprzedać nieodnowiony los komu in- 
nemu. 

A chętnych nie braknie. bo w pozo- 
stałych dwóch kłasach będzie jesze e 
wylosowanych 34.000 wygranych na 
sumę 50.781000 złotych, w tym: 


MILION 


4 wygrane po 500.000 
w% wygranych » 100.000 
+0 A „ 50.000 
118 ý » 20.000 


445 „ 10.006 
Giągnienie I-e} 
się bgo lintopaón. 


klasy sospoczyna 
t 


Grohy ohowiazuja, groby mówią % 


Droga prowadząca do wyz- 
wolenia z niewoli materialnej i 
duchowej jest najeżona cierpie- 
niem. Ofiarą krwi serdecznej 
płacili najlepsi, stojąc w obrome 
wiary czy narodowości, w obro- 
nie nowych prawd, wskazują- 
cych możliwości zrzucenia jarz- 
ma niewoli. Duch wieczny rewog 
lucjonista, wyrywał się na szero- 
kie szlaki. Szli ofiarnicy, jedno 
pokolenie za drugim, nieustra- 
szeni, świadomi męki, która ich 
czeka. Na murach więzień są 


testamenty pisane krwią serdeczi 


com. W ciemnych izbach robot- 
ticzych, w suterenach. na pod- 
duszach, zamieszkała rewolucja, 
obliczona może na lata, a jej he- 
roldami były świetlane postacie 
z P. P. $. W Polsce jest wiele 
miejsc _ uświgconych.  Ginęli 
ofiarnicy należący do wszystkich 
warstw społecznych, robotnicy, 
chłopi, inteligenci, młodzi, sta- 
rzy, mężczyźni i kobiety. Żoł- 
nierze armii, której na imię Nie- 
podległość, a-którei treści — 
nowy ład, bez ucisku. bez wyzy” 
sku, z poszanowaniem no- 


ną w obliczu śmierci, z wiarą! ści człowieka. 


najgłębszą, że męczeństwo nie 
pójdzie na marne, 
honor człowieka, 
jest wieczna. Katorgi, tortury, 
stosy, szubienice, ostatnio po- 


Bohaterska Warszawa kroczy 


że walka o|ła zawsze na czele, w jej murach 
o wolność| pracowała konspiracja, òd ucz- 


miów i małych dziewczynek do 
starców i staruszek. Tu, w stolit 


Sir. 3 


mimo, że wraże siły dławiły 
każdy odruch, mimo, że- czekały 
grożne mury Pawiaka. Serbii, 
Cytadeli z szubienicamni. 

Miesiącami skazańcy czekali 
na śmierć, często słyszeli oni 
pod oknami trzeszczenie szubie- 
nic, okrzyki © Niepodległość, 
Socjalizm. 

Tak umierali pepesowcy z nie 
zachwianą wiarą w słuszność 
sprawy, której służyli. 

Te postacie otoczone nimbem 
bohaterstwa i czci, były dla po- 
koleń natchnieniem do dalszej 
walki zajadłej, nieustępliwej. 

Miejsca straceń były i są oto- 
czone czcią najwyższą. Zwłasz- 
cza stoki Cytadeli budzą uczu- 


wali życie, kochali Polskę, rozu* 


mnożone przez obozy śmierci,| cy zmagała się rewolucja z wro-| mieli, że wolność narodowa jest 
krematoria, komory gazowe, —| gimi siłami. Nie ustgpowano, Ikamieniem węgielńym gmachu, 


Henryk Jabłoński 


wszystkie te znane metody wal- 
ki z nieśmiertelnym dążeniem 
do wyzwolenia — w ostatecz 
nym rozrachunku sg zawodne. 

„Ludzie, którzy przeżyli daw- 
niej katorgi, a teraz obozy hitle- 
rowskie, po wyjściu na wolność! 
stoją niezłomni w pierwszych. 
szeregach walczących o nowe 
jutro dla ludzkości. To siła mo- 
ralna która zwycięża bo gdyby 
było inaczej byłoby to zaprze- 
czeniem tego ćo nazywamy du- 
szą, sumieniem. Nieprzeparte 
siły ponoszą na wyżyny ofiarni- 
cy, wybrańcy gotowi. oddać 
ostatnią kroplę krwi za wyzwo* 
lenie ludu pracującego. 

W Polsce po _ rozbiorach, 
gdzie siła przemocy była — zda 
wało się — nie do złamania, w 
Polsce właściwie ani na chwilę 
nie zaistniało „zawieszenie bro- 
ni”. Duch-rewolucjonis'a unosił 
się nad Polską i dawał znać, że 
naród nie padł na kolana przed 
trzema majestatami, chociaż kla- 
sy uprzywilejowane dążyły do 
porozumienia w imię egoist 
nych swoich interesów, © . 

Rezurekcje, powstania świad- 
czyły o tym, że na ziemiach pol- 
skich coś się dzieje, ku wielkie- 
mu niezadowoleniu wczoraj- 

esowiczóws: którzy z 
lekkim sercem i lekką ręką wy-| 
kreślili Polskę z mapy Europy. 

A jednak nie zginęła i nie zgi- 
nie, jak długo na straży stać bę- 
dzie świadomy lud cobotniczy i 
chłopi. 

Nie ma w Polsce takiego mia- 
sta, osiedla, przestrzeni wiej- 
skiej, gdzieby ziemia nie nasiąk- 


ła ofiarą krwi, przelaną za wiel- 


kie sprawy. W tej walce, w tych 
zapasach brała udział przeważa- 
jąca część ludu roboczego, mło- 
dzi, starzy, nawet dzieći. Na 
znak zaledwie widoczny, na ha- 
sło prawie niewypowiedziane 
stawały hufce uzbrojone wiarą, 
że tak być musi. Z ust do ust po 
dawano sobie nowinę, że wol- 
ność, że wyzwolenie „stoi za 
drzwiami”. Chociaż wyzwolenie 
nie przychodziło, wiara nie ga- 
sła, a nowi zaciężni zgłaszali się 
do szeregów. » 

W tych ciężkich zmażaniach 
z przemocą, z gwałtem, z szubie 
nicą, na pierwszym planie sta- 
ła P. P. £ Te trzy litery, świe- 
ciły w mrokach niewoli, jak 
sygnały, jak drogowskazy, 
dźwięczały jak pobudka, wzy- 
wając do czynu, do walki. Siły 
realne nie odpowiadały wpraw* 
dzie zamiarom, a mobilizacja 
wrogów była powszechna, nie 
mniej dźwięk słowa polskiego 
budził niepokój, nawet w ustach 
dzieci. Zdawały się zagrażać, 
„prawemu” posiadaniu zagra- 
bionej polskiej ziemi. 

P. P. S. rzuca wyzwanie zabor 


KRAKOWSKI WOJEWÓDZKI KOMITET 


POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNE) 


ganizuje dnia 2 listopada b.r. o godz. 16 w sali kina >Swite, ul. Zwierzyniecka 1 


Uroczystą akademię w X rocznicę śmierci 


Tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


Przewodniczący Stolecznegu Komitetu 


Ę zobowiązania. Ci, co odda- 


PPA 


0 socjalistyczną 


Ku czci poległych za robołniczą sprawę 


Gzy w dzień Święta Umar- 
łych naród czci swych zmarłych 
bohaterów, a każda pariia po- 
lityczna — ludzi w jej.szere- 
gach i za głoszone przez nią 
ideały poległych, — nie widzi- 
my w tym nic dziwnego, nic 
nienaturalnego. Najsluszniej też 
w świecie, Polska Partia Socja- 
lstyczna i ściśle z nią związa- 
na Organizacja Młodzieżowa 
TUR, czczą dziś na stokach 
warszawskiej Cytadeli tych co 
za Niepodległość i Socjalizm 
oddali swoje życie. Słusznie w 
czień ten wraca myślą do prze- 
sławnej historii swej Partii każ- 
dy Pepesowiec, bo walka PPS 
z caratem to jedna z Najchluo- 
niejszych kart dziejów naszego 
narodu. 


ivAle trudno w ten dzień świą- 
gą eo o tylko: tych, 
co, zbrojnie walczyli, pomija- 


jąc tych nie mniejszych, co my- 
ślą swą wykuwali dzisiejszą 
rzeczywistość, Wśród nich 
pierwsze niewątpliwie miejsce 
zajmuje Kazimierz Kelles-Kra- 
uz. niezapomniany „Michał Lu- 
śnia”, naiwybitnieiszy teore'yk 
niepodległościowego odłamu pol 
skiego socjalizmu. 


Nie szczędził on ostrych słów 
krytyki S. D. K. P. i L., po'ę- 
piał ziecydowanie jej błędną 
taktykę, a'e większą bez po- 
równania niechęcią carzył tych 
wszysikich pseudo-socjalis'ów, 
których pod sz'andary 
ściągała tylko chęć wykorzy- 
stania proletariatu w walce © 
niepodległość, by po jej uzy” 
skaniu zdraczić go najhanieb- 
niej. W tym ce'u po'rzebne im 
było wejście co PPS., uczynie- 
nie z niej in'eligencko-drobno- 
mieszczańsko-robo'tniczej koa- 
lic  niepodległościowej, jak 
każdą koalicją — czasowej. 
Widział to ni'ebezp'eczeńs'wo 
Luśnia i już w zaraniu działal- 
ności PPS pisze słowa, k'óre 
dziś może bar:ziej niż kiedy in- 
dziej warto przypomnieć: 


„Bez wahania twierdzę —-po 
ostrej kryiyce, jakiej socjalde- 
mokra'ów naszych podałem, 
że stokroć więcej mamy z ni- 
mi wspólnego, niż z nowoup'e” 
czonymi koalicyjnymi socjali- 
stami: po otrzymaniu konsty” 
tucji polskiej, która siłą faktu 


na program akademii złożą się: 


Zagajenie tow. dr. Bolesław Drobner Przewodniczący WK PPS 
Józef CYRANKIEWICZ Sekretarz Generalny: CKW PPS 


Przemówienie tow. 


ʻ mma amiin 


R2 


4 MARGINESIE 


w którym królować mogła spra- Grezkie TENERS E.. 


wiedliwość 
lizm. 

Upłynęło prawie lat 
dziesiąt od dnia, kiedy zaczęto 
pisać wyznanie wiary P. P. S. 
Pod tym sztandarem stanęli naj- 
lepsi, najofiarniejsi. Spadkobier 
cy tych pierwszych, 7% trzecie 
pokolenie, z dumą wspomina i 
czci chorążych pierwszych sztan 
darów P. P. S., przechowywa- 
nych jak relikwie w okresach 
niewoli. 

Na stokach Cytadeli staną 
dziś znowu naimłodsi OMTUR- 
owcy, opiekunowie tego cmenta 
rzyska. 

Młodzieży! Przyszli gospoda- 
rze Polski Ludowej! Te groby 
obowiązują, te groby mówią... 


społeczna: Socja- 


tradycję 


rozS'rzygnie nasz scholastycz-| w kilka tygodni po nim. dnia 8 


ny spór, znajżziemy się w jed- 
nym szeregu, aby zwalczać na- 
szych dzisiejszych przyjaciół”: 

zig mamy nie tylko konsty- 
tucję polską w Królestwie Kon- 
śresowym, ale  Niepodległą 
Rzeczpospolitą Fakty history- 
czne rozsirzyśnęły spór zasad- 
niczy, dzielący partie socjali- 
styczne w okresie zaborczym 
znaleźliśmy Się w jednym sze- 
regu w walce o nowe oblicze 
wolnej już Polski. 

Czy w tych warunkach nie 
czas sęgnąć do wspólnej so- 
cjalistycznej tradycji? Czy nie 
czas, by stanęła ona jako ogni- 
wo pośrednie między tradycją 
partyjną i narodową?  Wycaje 
się, że czas już najwyższy o tym 
pomyśleć, a inicjatywa wyjść, 
P wnikania söd nas, wla- 
śnie od .PPS., bo to nam. his'o- 
ria przyznała rację i dlatego 
na nas Spoczywa obowiązek 
powiązania porwanych nici pol- 
skiej tradycji socjalistycznej. 

Daniłowski w życiorysie Ste- 
fana Okrzei wspomina, jak 
kroczył on Aleiami Ujażdow- 
skimi na cze!e tłumu, manife- 
Stujiącego przeciw sądowi wo- 
jennemu nad Marcinem Ka- 
sprzakiem. Jeden z najwięk- 
szych naszych partyjnych bo- 
haterów, nie ościgły wzór pe- 
pesowskiego bojowca — S'efan 
Okrze:a. manifestował swą re- 
wolucyjną solidarność — z przy 


S.| wódcą S. D. K. P. i L., a wkrót- 


ce po'em odiał swe życie za 
wolność i socjalizm. Dopiero 


Wykór zarządu 
Tow. Przyjaciół Szkół Wyższyc: 


- Dnia 30 października odbyło się 
pierwsze zebranie konstytucyjn 
Zarządu Oddziału Tow.“ Przyjaciół 
Szkół Wyższych w Warszawie. 
Zebranie wyłoniło zarząd w oso- 
bach: przewodniczący — rektor Po- 
litechniki, prof. Warchałowski, za- 
stępca — wiceprezydent, tow. płk. 
Kotwica = Skrzypek, sekretarz — 
ob. Pilarski, prezes AZS, skarbnik 
= tow. mgr. Kłopotowski — dyr. 
Biura Prezydłalnego Rady Mini- 
strów. 


Do komisj! rewizyjnej powołani 
zostali prof. dr. Lipiński — prezes 
BGK, ob. Tarkowski {i dr. Bro 
żewski. f 


Część artystyczna. 


września 1905 r. zginął 1a car- 
skiej szubienicy, którą trajycja 
rewoltcyjna ochrzciła  „krzy- 
żem polskiego męczeństwa” — 
Marcin Kasprzak. 

Poległ Kasprzak, iak poległ 
Okrzeja, Montwiłł, Baron jak 
wielu, wielu innych bojowni- 
ków © lepszy, sprawiedliwszy 
świat. „Jak walczył, tak rf: 
nął ten prosty robotnik polski 
— pisała w swej odezwie jego 
partia macierzysta — 
i L. — zginął, jak żołnierz re- 
wolucji jak bohater polskiej 
klasy robotniczej". „Godząz w 
Kasprzaka rząd carski wie, że 
godzi w całą klasę robotniczą” 
R Zarząd Główny $DKP. 


«Nie inaczej pojmowała tę 
śmierć nasza Partia. Warszaw- 


ski Komitet Robotniczy PPS. 
uczcił w dniu 10 września 1905 
r. pamięć Kasprzaka specjalną 
odezwą, w której stwierdzał. 
że „w dniu 8 września :aw'sł 
na szubienicy, na stokach Cy- 
tadeli jeden jeszcze bohater — 
pomnożył osobą swoją wzra- 


stający pes" świętych “ zewo- 
lucyjnych". 


| przyrzekał nasz partyjny 
W.KR. że „głowę męczeanika 
otoczy glorią wiecznej pamięci, 
dobrą nowinę socjalizmu roz- 
nosić i rozszerzać będzie oraz 
głębiej i dalej, aż dojrzeie w 
piersi ludu gniew jego w ostat- 
nią juž nawałnicę rewolucji”. 

Nie pamiętał w tej godzinie 
WKR. że to chodzi o „es-deka” 


Przeciętny, s reguły niemal, na 
iwny mocno opozycjonista, wyobrar 


sześć- |żu sobie w cichości ducha, że gdy- 


by tak w Polsce nastał nieco inny 
kurs polityczny, posypałby się na 
kraj deszcz dolarów i funtów ster- 
łmgów, szerokim korytem napłynę- 
łyby kredyty zagraniczne, a ubogie, 
2 trudem, ule wytrwale torujące 30- 
bie droyę ku lepszej przyszłości ży- 
cie gospodarcze polskie, pozbyłoby 
się wszelkich trosk i kłopotów. Bo 
przeciętny polski opozycjonista, mie 
mo różnego rodzaju pozorów, w 
gruncie rzeczy jest potrosze misty- 
kiem. f 

Wierzy w dobrych, nieco tylko na 
nas zagniewanych, wujaszków zð 
Kanalem, czy Oceanem i nie do 
trzegu, ż6 ci wujowie potrafią cał: 
kiem nieśle liczyć, że pieniądz nie 
procentujący nie budzi wśród nich 
entuzjazmu. Co nie przeszkadza, ża 
Ameryką stać na ukcjs churytatye 
wne w wielkim stylu, ze nie ma ona 
serca całkiem nieczułegu na niedę» 
lę bliźnich. Ale ukcja charytutywe 
na — akcją charytatywną, a wielki 
kapitał — kamtałem. Kto tych rse 
czy nie rozróżnia, zawsze popełniuć 
będzie poważne błędy. 

Jest np. w Europie pewien, nawet 
dość sympatyczny kruj. Choćby 8 
rucji wielu zrośniętych z nim histo 
rycznych wspomnień, z racji" udzia 
łu pó stronie aliantów w światowej 
wojnie. Nazywu się Grecja. Kraj, 
którego straty wojenne wyniosły o 
koło 5 miliardów dolarów, z czego 
na same zniszczenia w budynkach 
przypada 539 milionów dolarów, na 
zdziesiątkowaną, a wcale przed woj 
ną zasobną flotę handlówą — 290 
milionów dolarów, na pogłowie 
zwierzęce — 300 milionów... ttdz 
itd. . 

Trudno saprzeczyć, że dość nie 
spokojny — jak dotąd — kraj tem, 
mimo powrotu na osierocony tron 
w Atenach JKMości, jest do peu» 
nego stopnia beniaminkiem mo 
carstw, a raczej pewnego zuchod- 


P niego mocarstwa, które otacza yo 


zarówno duchową, jak i militarną 
opieką. Odrzucając na bok wazel 
kie polityczne aspekty tej spruwy, 
wydawaćby się łatwo mogło, że na 
Peloponezie, czy w Tessalii urunste, 
greckie rzeki płyną miodem i mle 
kiem, a tych kilka milionów ludno- 
ści wie zna słowa „niedostatek“. 
Prawda, źe dostawy UNRRA do 
Grecji -wyniosą. do końca rb. 450. 
ntg , ale. mimo to łagod- 
miejsza od naszej sima grecka nis 
zupowiada się pomyślnie. Grecka 
produkcja przemysłowa stanowi nie 
ledwie 87 proc. przedwojennej, 20 
pasy tytoniu, najpoważniejszego ar 
tykułu eksportowego . melancholij- 
nie leżą na składach, daremnie cze 
kając na nabywców, transport znaj 
duje się w stanie rozpaczliwym. Na 
reperucję zniszczonych szos brak 
pieniędzy, kolejom nie wystarczu wę 
gla, zdolność przeładunkowa por- 
tów jest nikła. Dzięki temu często 
niesposób rozprowadzić po kraju na 
yromadzonych w magażynach towa 
rów, sprzętu technicznego, czy sw 
rowców. Jedynie rolnictwo trzyma 
się nieźle, osiągając 90 proc. pro- 
dukcji przedwojennej. Słowem nie. 
wesoło, jak na razie — bez wiele 
kich widoków na szybką poprawę, 


Nie piszemy tego wcale po to, 


i że właśnie o Kasprzaka, z k'6-|adv wykazać, że duzi opiekunowie 
rego osobą łączyła się długa i|”'alej Grecji mają węża w kiesze 


ostra polemika między obu 
partiami, nie pamiętał, bo je- 
dynie ważny był fakt że carat 
dokonał zbrodni „na osobie 
jefnego 2 reig ia ok 
najwalęczniejszych bojown: 


m. Albowiem bywają sytuacje, śe 
złoto niewiele pomaga, zwłaszcza, 
ydy rożdzierany walkami wewnę 
trznymi naród nie jest zdolny do 
podjęcia wspólnej, twórczej pracy. 

Wypuda wyciągnąć więc wniosek, - 


ów że yłupio robi ten, kto nie liczy na 


sprawysrobo'niczej” = jak gio- konczy siły, a ogląda się tylko sa 


Siły słowa odezwy. 
I dziś, gdy pepesowska War- 
szawa czci 
bohaterów, by „otoczyć 
glorią wiecznej pamięci” 


G, Od- wielu ubocznych spraw 
zuwisłą pomocą. Właśnie, że pomoQ 
w znucenej mierze zależna jest 


5 ta 

swych pariyjnych od jego wysilku, od tegu, co potra 
ich| 4 sam zdziałać, nigdy zaś odwrot. 

—|nie. Można zrobić generalną wy 


spełnijmy choć w drobnej czę-|przedaż dóbr krajowych, am o cen 
ści przyrzeczenie naszych po-|tymetr nie popruwiując w ten spo 
przelników z 1905 r. i cześć = wyw Hz wi gw pic 
jmy i tym, spoza naszego|779521G $ myśmy byli już po tame 
pay ae grona — co za na- eee > sprzymierzonym, 
o, 
szą, robotniczą polegli sprawę. jna _. ch pre yć to skuiecz 
-—| Pouczającą jest niekiedy rzeczą 
hg owa się ję ano po świecie. 
roztropne z tego tytułu 
lok wyciąga 


ALFA 
———— 


Nagrody 
dia arsystów czeskich 


PRALA (PAP). Z okazji czechosło= 
wackiegy Święta Niepudlegiosu Mint- 
sterstwo Szkolnictwa i Oświaty w Pras 
dze przyznało 14 artystom dary naro- 
dowe w wysokości po 50 tysięcy koron. 
Dary pieniężne w tej samej wysokości 
uttzymały rodziny po ? mnartych arty» - - 
stach narodowych. © 

Śląska nagroda krajowa przyznana 
została powieściopisarzom czeskim: dr. 
Marcinkowi, Fr. Smeji, V. Zavadzie — 
malarzom: V. Wuenschowi i V, Drzkow 
vicowi, za działalność muzyczną — pre 
fesorowi Soupalowi, artyście teatre 
krajowego w Ostrawie J. Myconowiy 
Nagrody wyasasą pe 10 tysięcy kongi 


~ POLSKA A NIEMCY 
|. Raz jeszcze. 


o „DOBRYCH NIEMCACH” 
| SRA RR | 


- Jeżeli pokusiłem się.o zdanie sprawozdania z mych obserwacji kwestii 
n.emieckiej z jej;różnych punktów widzenia, to nie po to, by udzielać „do- 
brych rad Przyjaciela” czy silić się na „wytyczanie dróg". Do tego nie je> 
stem powołany ani przygotowany. Po dłuższym pobycie w Niemczech, po 
wielu rozmowach na ten temat z wieloma ludźmi'— złożenie tej rełacji 

` uważałem za swój obowiązek sprawozdawczy, i 

; Jeżeli zaś na początku twierdziłem, że w kwestii niemieckiej niebez- 
pieczne jest dla Polski kierowanie się kompleksami wojennymi i spogląda- 
nie przez „okupacyjne okulary" ło dlatego, by następnie wykazać, że 
istnieją na ten problem poglądy inne, że Niemcy prędzej czy później wej- 
dą — ba! już weszły w orbitę międzynarodowych rozgrywek i że w tych 
` Tozgrywkach nie powinniśmy być opóźnieni na starcie. i 

E Aby zaś tego opóźnienia uniknąć, pierwszym i niezbędnym warunkiem 
jest baczna i stała obserwacja tego, co się dzieje na Zachodzie. Dla wy- 
ciągnięcia wczas odpowiednich wniosków, konieczna jest ścisła i fachowa 
Informacja. 

Nie wystarczą tu w moim przekonaniu wartykuły dziennikarskie czy 
publicystyczne. Wydaje mi się, że dużo uwagi powinui Niemcom poświęcić 
nasi socjolodzy, ekonomiści czy prawnicy.*) Żadne wydarzenie tam, nie 

ly jest dla nas nieważne. ; po 

Obok tego pilnym, a w tej chwili nie realizowanym absolutnie przed- 
æewzięciem o dużym znaczeniu, jest włączenie się do akcji propagandowej, 
> prowadzonej obecnie w Niemczech czy to przez władze okupacyjne, czy 

przez najrozmaitsze stowarzyszenia niemieckie. 4 5 s 


Kropla draży skały 


| Akcja ta jest bardzo szeroką i nie można -nie doceniać jej znaczenia. 
Niemiec czyta dużo, czyta też prasę i książki, wydawane dzisiaj. Znajduje 
w nich olbrzymią ilość materiału, obałającego legendy czy wprost brednie, 
którymi karmiono go od lat 12-tu, dyskredytującego bożków i bonzów hit- 
lerowskich, odsłaniającego kulisy planów niemieckich. Dowiaduję się’ 
3 tych pism szczegółów o metodach, stosowanych przez władze okupacyjne 
w krajach podbitych, znajduję historię walk podziemnych, i 

Przyznam się, że zachowuję wielki sceptycyzm, co do skuteczności tych 
środków pedagogicznych. że nie pokładam nadziei, by trafiły one od razu 
i wszystkie razem do przekońania przeciętnemu Niemcowi. 

Przy najdalej jednak posuniętym sceptycyzmie nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że tego rodzaju propaganda, czy jak klo woli — „uświadamianie“ 
urabia pewien — chociażby niewielki — odsetek opinii publicznej, że otwie- 
ra oczy temu, czy innemu bardziej objektywnemu czytełnikowi, że kropla 
drąży skałę. "3 

Mieliśmy bardzo wiele przykładów na to, czego może dokonać syste-* 
malyczna, zorganizowana propaganda — szczególnie wobec narodu tak po- 
datnego na slogany i uproszczenia afiszówe. jak Niemcy. 

Dziś ta propaganda działa i działać będzie — kropla po kropli — przez 
długi czas. Byłoby dużym błędem, gdyby zabrakło w niej materiałów pol- 
skich i odpowiedniego oświetlenia sprawy polskiej, Dziś czas jeszcze o tym 
pomyśleć, dziś — gdy mogą i powinny“ znaleźć się sposoby porozumieni 
s odpowiednimi władzami alianckimi. y 

Trzecia sprawa wiąże się z bardzo zasadniczy” problemem, który. można 
nazwać w sposób uproszczony „problemem dobrych Niemców“, “ I 

Jesteśmy dziś świadkami tworzenia wszelkimi środkami legendy oporu 
antyhitlerowskiego wewnątrz narodu niemieckiego. Mnożą się publikacje, 
opisujące najróżniejsze zamachy stanu, rewolucje i inne konspiracje, mające 
na celu obałenie władzy Hitlera. Pisma niemieckie zamieszczają olbrzymie 
fotografie „Bojowników o demokratyczne Niemcy”, z opisami ich działal- 
ności, ich aresztowania, ich śmierci. W niektórych odłamach prasy za- 

Sa granicznej akcją ta znajduje swoje edbicie i poparcie w teorii głoszącej, 
y że naród niemiecki był úciskany, ciemiężory t sterroryżowany, że nie może 
być wohec tego pociągany do 6dpowiedziałności, gdyż z jednej strony -pie 
wiedział o zbrodniach. z drugiej zaś nie mógł im przeciwdziałać. 


O tym trzeba myśleć 


Zwalczaliśmy i zwalczać będziemy zawsze legendę „dobrych Niemców", 
której celem jest dzisiaj uśpienie czujności zagranicy i jednocześnie próba 
wymanewrowania się z odpowiedzialności za popełnione przestępstwa. 

Mimo to punktem wyjścia naszego rozumowania nie jest bynajmniej 
twierdzenie, że Niemcy — to 60 czy 70 milionów wcielonych diabłów i po~ 
tworów. 

Twierdzimy natomiast i możemy bez 


(IX) 


4gudń udowodnić, że zawsze w hi- 


dążący do wojny i podbojów, dominowali z łatwością w momentach zasad- 
niczych tych, którzy zapatrzeni w wielkie idee i szlachetne dążenia, nie 
umieli stąpać po ziemi i utrzymać słeru władzy. 

Jest przecież jednak rzeczą oczywistą, że są w Niemczech takie jed- 
nostki, a naweł takie grupy: które kierują się — a chciałyby kierować pań 
stwem według zasad politycznych i moralnych, przyjętych przez cały świat 
cywilizowany. s A EES 

Nawiązanie kontaktu z tymi grupami, wsparcie w miarę możności ich 
wysiłków, oddziaływanie poprzez nie na propagandę sprawy polskiej — oto 

©. zadania trudne do zrealizowania, wymagające dużej mądrości politycznej 
i wyrobienia, ale przecież stojące przed nami i tej realizacji wymagające. 

Za rok, za lat 10 czy za lat 30, gdy powstanie rząd niemiecki z takimi, 
czy innymi kompetencjami, z takim czy innym zasięgiem działania — sta- 
niemy przed faktem dokonanym. W naszym wnteresie jest, aby. ten przyszły 
rząd był, że tak powiem — najmniejszym złem. by składał się z elementów 
najuczciwszych, najrzetelniejszych i takich, z którymi współpraca będzie, 
choćby w ograniczonym zakresie, możliwa. W naszym interesie jest, byśmy 
wiedy już mieli nawiązaną łączność. 

Siłą faktu — trzeba sobie z tego zdać sprawę — będziemy musieli 
zczasem postawić na jakiejś platformie nasz stosunek do Niemców i przy” 


„m „APT e 


s szłego państwa niemieckiego. Izolacja i wypominanie krzywd nie: może się 
A ciągnąć dziesiątkami lat i być jedyną formą współżycia politycznego dwóch 
A sąsiadujących państw i narodów. Zakładając nawet, że ów przyszły rząd — 


czy on będzie czerwony, czarny czy ziełony — nie uzna granic zachodnich, 
będziemy musieli z nim przecież nawiążać jakąś łączność. 
O tym zaś trzeba już dzisiaj myśleć. AN 
n *) W trakcie pisania tych słów doszła mnie wiadomość o wydania przez 
i „Czylelnika“ książki proł. Jastrzębowskiego o niemieckiej gospodarce okupa- 
E cyjnej w latach 1939 — 1944. Znam niestety tylko jej fragmenty, wystar- 
= czą one jednuk zupełnie, by stwierdzić, że mamy właśnie jedną z tych prac, 
których tak bardzo dziś w Polsce potrzeba. Autor spogląda na te tragiczne 
łata fachowo, obiektywnie, nie coła się — gdy są po temu podstawy — 
przed śmiałymi wnioskami, SE RTA 
Jest to niewątpliwie pozycja, która realizuje postulat  trzeżwej, „bez- 
kompromisowej" analizy przeszłości okupacyjnej. Tylko taka analiza może 
R ` nam dziś oddać realne korzyści. ES 42 


br. © godz. 9 rano. w kościele Św. 
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
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ŻOŁNIERZY A.K. 
BATALIONU „GUSTAW” 


poleqłych w Wrach’ o .Ni.podłegłość w latach 1939 
1945 o czym zaw 'adamiają i 
RODZINY I KOLEDZY 


Dnia 2 listopada 
Krzyża w Warszawie 
za spokój dusz : 


7 
Żem 


Wj Woś aś Doki a yk el Wal Zal Jal 
OSZCZĘDAJMY PR°D 

% W GODZIN/.CH WIECZORNYCH 

WE Gia A A A L a 45 


eenn A E D 


| autochtonów. 


storii Niemiec elementy awanturnicze, ludzie bez skrupułów, przywódcy, | 


„Rady Narodowe winny stać się bez- 
pośrednim, codziennym łącznikiem po- 
między społeczeństwem, to znaczy po- 
między przodującą w 


czej państwa dęmokratycznego, 


w okresie przedwojennym. Każdy apa- 
rat urzędniczy, aparat władzy wyko- 
nawczej, ma tendencję do działania 
mechanicznego, do  biurokratyzacji, 
do automatyzmu. To znaczy, że dzia- 
ła właśnie, jak aparat, jak mecha- 
nizm, a nie jak myślący organ epo- 
| łeczny, 
w specyliczne nieraz właściwości in- 
dywidualnych potrzeb i sytuacji, w ja- 
ich się znalazł ten lub inny obywa- 
tel, człowiek pracy lub grupa obywa- 
teli — ludzi pracy. 

` Rada Narodowa jest organem spo- 
łecznym, działającym bezpośrednio 
w terenie, to znaczy w specyiicznym 
środowieku w którym te same potrze- 
by i normy ogólnopaństwowe znajdu- 
ją często swoisty jeszcze wyraz i cha- 
rakter, swoiste właściwości, wymaga- 
jące dodatkowych * uzupełnień, «zcze- 
gólnej inicjatywy, która ogólne nor- 
my państwowe przystosowuje do spec- 
jjalnych czy ewoistych potrzeb dane- 
go środowiska, 


SPRAWA AUTOCHTONÓW 


Weźmy dla przykładu jedną ze 
spraw, posiadających u nas niezwykie 
ważne i szczególne znaczenie na zie- 
miach odzyskanych. Chodzi o- tzw. 
Wielu z nich posiada 
paszporty niemieckie, kulturę niemiec- 
ką, nawyki niemieckie, często zniem- 
czoną do cna psychikę i umysłowość 
oraz wypływającą stąd ukrytą nie- 
chęć lub nawet wrogość do państwa 
Polskiego do kultury polskiej, ale 
mimo wszystko są to ludzie o pol- 
skich nazwiskach, o niewątpliwym 
volekim pochodzeniu, co wielu z nich 
zaczyna uświadamiać sobie dopiero 
obecnie po raz pierwszy w swym ży- 
ciu. 

Wśród tych autochtonów jest nie 
mało też szczerych patriotów pol- 
skich, którzy nigdy o ewym pocho- 
dzeniu poleskim nie zapomnieli, któ- 
rzy żyjąc pod niesłychanym naporem 
niemczyzny, potrafili zachować w ser- 
cu przywiązanie do Poieki, do nasze- 
go języka, któr: pokryjomu ` uczyli 
swe dzieci mówy polskiej, którzy ni- 
czego bardziej nie pragną, jak powro- 
tu do kultury ewych polskich ojców 
i dziadów. Oczywiście popełnilibyśmy 
nie tylko wielki błąd, ale wyrządzi- 
libyśmy niesłychaną krzywdę tym lu- 
dziom o niemieckich paszportach, ale 
o duszy poiskiej, gdybyśmy kierująć 
cię względami formalnymi lub ma- 
terialnymi, odepchnęli ich od siebie 
i skazali na powrót w nienawietne dla 
nich łożysko niemczyzny. 

Ale moglibyśmy też popełnić nie 
mniejszy błąd i wyrządzić niemniej 
wielką krzywdę Polsce, gdybyśmy po- 
zostawiii ma ziemiach odzyskanych 
masę -zamaskowanych pod nazwę 
autochtonów * najzaciekiejszych ‘wro: 
gów Polski i polskości, którzy pra- 
goa pozostawać na tych ziemiach tyl- 
ko po to; aby nam szkodzić, A ta- 
kich zamaskowanych wrogów i agen- 
tów hitleryzmu jest również niemało 
na tych ziemiach. Tylko uetawami i 
rozporządzeniami centralnych władz 
państwowych nie można rozwiązać te- 
go za”adnięnia skutecznie, tym bar- 
dziej, że wystepuje ono w terenie 
często w sposób nader skomplikowa- 
ny i spieciony z interesami i potrze- 
bami ludności .po'r*iej, osiadłej na 
tych złemiach.bądź już od chwili ich 
wyzwolenia, bądź niezadługo po tym 

Niezbędne jest tu niezwykle wnikii- 
we pouejście miejscowycn organów 
społecznyca, które poiraną w każdym 
poszczegójnym przypadku  znaieźć 
właściwe z punktu widzenia ogólnyca 
interesów państwowych i sprawiedli- 
we z punktu widzenia sytuacji indy- 
widua.nej każdego. oddzie:nego oby- 
watela — rozwiązanie sprawy. 

Rady Narodowe winny umieć regu-. 
jować aziałania poszczególnych ogmw 
aparatu wykonawczego w taki spo- 
«ób, aby te działania nie stawały się| 
naaużyciem władzy, aby -nie prze: 
kształcały się w ślepy, biurokratycz- 
ny, bezduszny, czy bezmyślny, mecha- 
nizm udręki dla obywatela. s 


DEMOKRATYCZNY ŁĄCZNIK 


Jest to szczególnie ważne zadanie, 
«.łaszcza w owiesach tak wielkich 
i głębokich przełomów w ogólńym ży- 
ciu społeczuym, jakie obecnie prze: 
żływamy w wynicu wojny i w wyniku 
niemniej głębokich zmian struktural- 
nych w howym naszym demokratycz- 
nym układzie społeczuym, politycz 
nym i gospodarczym * Na czoło tego 
życia wysunęły się dziś nowe war- 
stwy — szerokie masy ludu pracują- 
cego z miast i wsi. W ich rękach spo- 
czywa obecnie władza polityczna, ich 
celom i potrzebom winien służyć apa- 
rat wykonawczy tej władzy. Tym 
głębcze i powszecfinicjeze muszą być 
iego furkcje, tym sprawniejcze : tym 
dardziej wnikliwe muszą być formy i 
metody jego dzisł”nia, 

W tych formach i metodach działa: 
da Rsdy Narcdowe mogą i powinny 


od jcać szczególnie ważną i wyjątko-' ne harce, że nie 


warunkach 
ustroju demokratycznego masą tego 
społeczeństwa — masą ludu pracują- 
cego — : organami władzy wykonaw- 
któ- 
rego roia i zakres działania są dzić 
również bcz porównania szersze, niż 


wnikający w szczegóły i 
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RADY NARODOWE -- ŁĄCZNIKIEM 


między społeczeństwem i władzą wykonawczą 


(Przemówienie prezydenta Bieruta 
aa konferencji wojewódzkich Rad Narodowych) 


łącznika 
między aparatem państwowym i lu- 
jem, pracującym, rolę czynnika kon- 
oli spcłecznej, regulującego i prze- 
„eztałcającego działa!ność i funkcje 
zparatu wykcaawczego, państwowego 
i samorządowego, w instrument giętki, 
czuły, rozumny, ułatwiający życie o- 
człowiekowi pracy 
i służący wiernie i ofiarnie interesom 


wą rolę demokratyczaego 


cywatelowi 
i potrzebom narodu. 


RADY NARODOWE NIE SĄ 
ORGANEM PRZEJŚCIOWYM 


= 


Muszę wyjaśnić przy tej okazji nie- 
"orozumienie, które przebija się tu i 
ówdzie w praktyce codziennej, nawet 


niektórych działaczy Rad  Narodo- 


wych. Traktują oni Rady Narodowe 
„ako formę tymczacową, przejściową, 
ztóra rychło ustąpi miejeca dawnym 
stosunkom przedwojcanym to znaczy, 
że Rady Narodowe utracą przede 
wszystkim swą dziciejszą rolę łączni- 
xa organizacyjnego między reprczen- 
tacją ogólnokrajową par:.amen- 
tem, a terenowymi ogniwami życia 
epołccznego i samorządowego. Sejm 
przodwojenny był przecież reprezen- 
tacją oderwanrą w ciągu swej 5-letniej 
kadencii od jakichkolwiek wpływów, 
czy więzi or$zmiztcyjnej z terenem 
S-"rrzad tervtcrialny podnorząd!:o- 
wamy był całkowicie władzy wyko- 
nawczej, to znaczy aparatowi rządo- 
wem 


Zdala od kraju 


Cmentarz lotników polskich w Newart (Anglia). 


„nych, 


Trudno oczywiście przesądzać =a 
jak nowy sejm i wypracowańa przę« 
zeń nowa konstylucja państwa sto. 
sunkuje się do tych zagadnień w noe 


wych warunkach ustroju demokratycz- ' 


aego. Byłoby jednak niewątpliwym 
błędem, gdybyśmy od tej niepewuóśch 
uzależniali w jakimkolwiek stopniu 


obecną działalność praktyczną Rad 


Narodowych i nadawali im charakter 
organów przejściowych, wkraczają” 
cych w okres likwidacji z chwilą us 
-onstytuowania się nowego sejmu, wy 
łonionego na podstawie uchwalonej 
już ordynacji wyborczej. 

Nie ma najmniejczej wątpliwości ca 
do teo, że nowa konstytucja będaie 
musiała uwzslędnić cały szereg zmian 
istotnych i nieodwracalnych, jakie za. 
czły i zachodzą nadal w nowym 
układzie naszego życia społecznego, 
opartego na podstawach demokracji. 
Jest absolutnie wykluczone, aby moż: 
na było zmiany te zawrzeć w etare 
formy konstytucyjne i prawne, przy» 


stosowane do odmiennych warunków ł. 


odmieraej etrwktury społecznej, poli- 
tycznej i gospodarczej, którą mamy 
obecnie, Bez względu na konserwa- 
tyzm myśli i nałogów, jaki cechuje 
wielu jeszcze obecnych dygnitarzy 4 
biurokratów, którzy pełnią . . jeszcze 
niestety te, czy inne funkcje w na- 
szym nowym, demokratycznym apara+ 
cie państwowym i «samorządowym, 


a którzy niechętnym okiem patrzą na. 


obcą w ich pojęciu nową strukturę 
Rad Narodowych — zdobyła ona już 
sobie i zdobywać będzie w coraz to 
większym stopniu trwałe fundamenty 
rozwoju. nią. 
Dlatego też ustosunkowanie się do 
Rad Narodowych, jako do organów 
tymczasowych lub przejściowych, jest 
oczywistym błędem, lub też zdradza 
tendencje antydemokratyczne, Na do: 
wrót — właśnie umocnienie, uspraw« 
nienie, większe ożywienie działalno- 
ści Rad Narodowych jest warunkiem 
uaktywnienia i rbzezerzenia  wepółe 
udziału w życiu państwowym wie!oty* 
sięcznych rzesz działaczy politycze 
zawodowych, spółdzielczych, 
młodzieżowych, inteligenckich, kultu- 
ralnych, zarówno z wielkich miast, 
jak i ze wsi, jak z najbardziej ódda- 


onego nawet od stolicy, od sejmu, od 


parlamentu zaścianka, Nie ma innej; 
bardziej wszechstronnej, bardziej się 
gającej w głąb, w masy ludowe, bars 


dziej powiązanej z codziennymi prak- - 
tycznymi potrzebami różnych. warstw. Ő, 
i grup obywateli -i formy; organizacyj- . 


nego i samorządowego urzeczywietnie- 
nia demokracji ludowej od tej formy, 


jaką reprezentuje system Rad Naro. | 


dowych. 


 Lisłopadowe duchy | 
na rumuńskim cmentarzu 


Niedaleko od' drutami otoczonego 
obozu — był cmentarz. Stary, opuszuzo 
ny, z krzyżami rozmaitych rodzajów i 
wielkości. Krążyły o nim, jak zwykie 
o każdym starym cmentarzu, prze- 
dziwne opowieści i zabobonni Rumuni 
omijali go we dnie, nie mówiąc już 
o mocy, To ostatnie bardzo było nam 
na rękę, Dlaczego nie potrzeba 
wyjaśniać, į 

W każdym razie działalność du- 
chów na terenie cmantarza i jego o- 
kolicy wzmośła się wydatnie z chwiią 
rozpoczęcia ucieczek Polaków z obo 
zu izolacyjnego, w jakim nas wówczas 
umieścili naci rumuńscy „sojusznicy” 
na życzenie Niemców. I tak z biegiem 
czasu coraz stracziiwcze krążyły o- 
powieści o starym cmentarzu, a biedni 
mieszkańcy ckolicy już po zmierzchu 


bali się nos wytknąć poza progi swych. 


domów. 
Nastrój wytworzony wśród ludno- 
ści cywilnej udzielił cię i rumuń- 


skim wojskowym. Patrole niechętnie 
zapuszczały się w stronę, w której 
grasowały duchy — i których liczba 
z każdą nocą wzrastała. ‘ 
Co do zewnętrznego wyglądu, to 
duchy nie były „standaryzowane“ 
Chodziły bowiem nie tyiko w trady- 
zyjnych, długich, białych szatach, ale 
w mundurach, a często i po cywil- 
demu. — Jedno co trzeba przyznoć 
to — to, że „urzędowały* naprawdę 
wspania!e i niejednokro'rie zdarzały 
się sceny po prcstu kapitalne. 
DUCH ZEMDLAŁ ZE STRACHU 
Raz naprzykład, do piinowania ma- 
gazynu ubiorów cywi.nych, na tyinże 
cmentarzu, pomyłkowo wyznaczuio 
aż dwóch ełużbowych „duchów“, któ- 
re nic me. wiedząc wzajemnie o so: 
bie, głuchą nocą, całkiem niespodzie- 
wanie, wyszły naprzeciw ciebie. Każ- 
dy z nich, bądź co bądź, — atmosie- 
rą cmentarną poddenerwowany, my- 
ślał, że naprzeciwko — ma prawdzi 
wego ducha. N 
Obydwaj wyjąc niczem syreny 
alarmowe zaczęli uciekać, a, że oby- 
dwaj biegli w. 
runku, to znaczy w stronę ludzi, więc 
znów wpadli na siebie, znów zaczęli 
uciekać i biegać po cmentarzu usta 
wiecznie, epotylrjąc się z sobą. Nie- 
wiadomo jak dłu*o trwsłaby ta go 
nitwa. gdyby jeden z „duchów“, nie 
zerat}, nie wytrzymawezy ne,wowo 
W *ażdym razie ataa tek okrop 
ylko patrole rumuń- 


tym samym kie- 


skie, ale nawet wtajemniczeni Pola- 
cy, z eze.em magazyau na czele, pou 
ciekali z cmentarza, 

lanym razem „duch“ służbowy, 
¿lekka podgazowany, uważając: że te- 
ien starego cmentarza jest dla jego 
działalności za ekromny, udał się na 
pobiiską drogę i tam niczym praw: 
aziwy upiór poiował na przejeżdżają- 
-ych lub- przechodzących Rumunów. 
ilieczczęście chciało, że trafił na cał- 
kiem pijanego „tubyica*, który na 
brzeźwo na pewno am przez chwilę 
sie dotrzymałby, mu pola, lecz będąc 
„zalamym”, stał cię bardzo odważ- 
sym. I zamiaet, jak to normalnie by- 
ło ucickać, wziął kij za cieńszy ko- 
nace i ruszył do walki z duchem, 

Tym razem — duch chciał „zwie- 
wać”, ale zapląławezy się w zbyt dłu- 
dą szatę runął jak długi w kukury- 
dzę. I tu nastanio coś nicoczekiwa- 
nego. Fijane bowiem  „rumunisko*”, 
któremu duch — nagle zniknął, wy- 
trzeźwiało z miejsca i gubiąc laskę, 
z przeraźliwym wrzaskiem uciekło do 
domu. 

Było i wiele innych równie tragiko- 
micznych historii — jak wpadnięcie, 
zbyt goriiwego strażnika rumuńskiego, 
do grobu — w którym się znajdował 
— podręczny magazyn. Biedak sto- 
czył się wprost o objęcia dwóch 
czuwających służbowych, którzy jako 
bystre chłopaki, tak wspaniale ode- 
grali rolę diabłów, mających Rumuna 
— odectawić do piekła, że nieszczę- 
sny strążnik zanrzysięgał  posłuszeń- 
stwo samemu Belzebu-owi, wraz z je- 
40 całvm sztabem, byle pozwelcno 
mu tylko ieszcze chociaż troszeczkę 
— pożyć doczesnym życiem, 


NAWRÓCENIE STRAŻNIKA 


W końcu modląc się i zaklinając, 
ocłabł całkicm 1 — zemdlał, a „dia 
bły” zawiązawszy mu głowę kocem. 
odniosły go parę kilometrów od cmen 
tarza i położyły — pod przydrożną 
karczmą Jak dowiedzieriśmy się póź 
miej, etrażnik..ów odchorował to 
wszystko. zmienił całkiem tryb życia 
i przeniósł się gdzie indziej. -W ten 
:posób uczyniliśmy jeden dobry uczy- 
nek, nawracając na drogę cnoty za 
kamieni>łeso pijaka i grzesznika 

Lecz, że wszystko ma swój Xoniec 
więc też i my po rozmniłych, smut 
nych. czv też wese'rzvch nerynetiach 
rozpoczęliśmy wreszcie „Iskw'dowa 
nie“ cmentarza, a raczej założone; na 


jego terenie odzieżowej placówki. 
przenosiny odbywały się ralami Co 
wieczór udawała się na cmentarz epo 
ra delegacja, wynosząc graty i zywil- 
ne ubrania, potrzebne do ucieczek. 
Prawie wszystko już zabrano i vstat- 
nia „dwójka” wycofywała się' wła- 
śnie, gdy — widocznie na skutek ja‘ 


kichś iniormacji, zjawiła «ię policja. 
wraz z „graniczerami', Jeden z „dwój -> 


ki“ przewozowej zdążył się ulotnić, 
a drugi został zaskoczony i „Zablo- 
kowany“ opodal parkanu Nie w dząc 
innego wyjścia, chwycił wielką wiąz- 
kę kukurydzy, stojącą przy drodze i 
wsunął się pod nią, Wyslądał niczem 
„chochoł* z „Wese!la'* Wyspiańskiego. 
I stał sobie już jako „wiązka” kuku- 
rydzy z zimną krwią obeerwując -= 
chodzących po cmentarzu rumuńsk'ch 
strażników, a potem zaczą: kardzo 
wo!mo posuwać się drogą, pragnąc 
wyleźć z matni, Było w tym dużo ko- 
mizmu, ale szczerze powiedziawszy; 
nie tylko komizmu, 

Ten, z cmentarza — poprzez neia 
rumuńskie seunący się ,chochoł“ był 
jak gdyby symbolem bezgranicznego 
romantyzmu polekieńo i niczem nie- 
powstrzymanego pędu do wolności, 


KUKURYDZA BIEGA 


Był już dosyć daleko, gdy ctrażni- 
cy rumuńscy — mie znaiazłszy nic po» 
dejrzanego, zawrócili z cmentarza 
zwykłym swoim zwyczajem, zdążając 
ku pobliskiej karczmie. y 
nym szyku mijali „chochoła”, który 
niezbyt dobrze widząc wlazł na śro- 
dek drogi a usłyszawszy kroki idą- 
cych żołnierzy — zmartwiał z prze- 
rażenia. Rumuni, widocznie niezado- 


i . RA : 92 
woleni z wyniku rewizji — byli ż:,. 


toteż któryś z „graniczerów:, ` mijā- 
jąc zagradzającą mu drogę — wiąz- 
kę kukurydzy, pchnął ją ewoim, szpi- 
czestym bagnetem. „Chochoł* widocz- 
rie trafiony w jakieś — bardzo czu- 
łe miejsce, nie wytrzymał i z prze- 
raźliiwym krzykiem runął do ucieczki, 
zrzucając z siebie w biegu nieszczę- 
sną kukurydzę. — Pędząc co sil, na 
oślep. nie widział biedak, że goni — 
tuż za „óremiczerami'. którzy ujrza- 
wszy nasle: „żywą“ kukurydzę, też 
zaczęli ucickrć — Taki był. ostatni 
wvsten polekinh  Friopadowvch, du: 
stów ma rumuńceim cmentarz, Mie- 
srlkańry "jego okolic nareszcie ode- 
tchnęli. ; 
Władysław Leny Kisielewski 
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Warszawa czci swychbohaterów WY obronie 


Wiązanki kwiałów i sztandary 
na mcgiłach i pomnikach 


Warszawa — miasto, w którym nie Pragi I Warszawy, których groby by” 


mał każdy kamicń jest miejscem 
martyrologii Narodu przybrała -wczo- 
raj, w przeddzień Święta Umarłych 
wygłąd poważny | uroczysty, odda- 
jae hołd wszyst. im poległym w obro- 
mi: jej honoru i wolności. 

Miejsca zbiorowych publicznych 
straceń, których Warszawa liczy 88 
zostały udekorowane przez ludncść 
ftcgami o barwach narodowych ozdo- 
bione zielenią | kwiatami, O zmroku 
zapłonęły przed nimi znicze. Wojs' ©, 
młodzicźz OMTUR | ZWM zaciągnęły 

*warty honorowe. 


Warszawa nie zapomniała równicź 
e pomnikach I grobach bohaterów in- 
mych narodowości, którzy polegli w 
wa!ece io nią. Udtlzorowany został 
astandarami pomnik  Wdzięczneści 
Armii Czerwonej, zbiorowa moriła 
Żołnierzy Radzieckich przy rondzie 
Waszyngtona oraz grób  lotni:ów 
amerykańskich w parku Paderews*le- 
go. Udekorowano rówrież pomnik bo- 
Raterskicgo generrła Wasz' lewicza i 
żołnierzy pierwszej dywizii kościusz- 
kowskiej poległych w czasie powsta- 
mia na przyczół”u  czerniel ows' im. 

Wokół wszystkich tych micjse zbie- 
walą się mi!czące tłumy, a wiązanki 
kwiatów pokrywają je corrz obficiej. 

Przed bazyliką na Pradze stoi 300 
prostych trumicń sosnowych. Są to 
żołnierze polscy polegli w obronie 


Wielka akcja ekshumacji 


żołnierzy poległych na terenie Niemiec 


Wojsko połskie już od dawna 
pracuje nad wykonaniem rozka- 
zu Naczelnego Dowódcy o 
ekshumacji i sprowadzeniu na 
Ziemię Polską ciał wszys:kich 


ły dotychczrs rczsiane w 0!.oiicach 
Warszawy. Dziś zostaną oni pocho- 
wani z honorami wojskowymi na 
cmentarzu wojs owym na Powgzi.ach. 

O godz. 16-cj wyruszył z placu na 
Rozdrożu uroczysty pochód na plac 
Zwycięstwa. Są w nim przedstawi- 
ciecie wszystkich zwizzków i organiza 
cyj, weterani | młodzicż. Z obu stron 
pochodu postępują harcerze OMTUR 
I ZWM z pochodnr!'auri, 

Eokaters a 1 nieugięta Warszawa 
czeł pamięć swoich wielkich bohate- 
rów. 
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„Filmu Polskiego” 


Wyjazd ekipy filmowej do Pragi Czeskiej 


„W takich warunkach, jak wa-;gometrażowe filmy, to bardzo du- 
sze, nie praco.ałby z pewnością |żo czy też bardzo mało? Może na- 
żaden francuski reżyser“ — rżekł |leży się zdecydować na jakieś o- 
do mnie dekorator filmowy Mau. |kreślenie pośrednie? 
rice Colasson, który projektuje o:| W prasie polskiej dyskutowano 
prawę stylową do trzeciego filmu |już sprawy „Filmu Polskiego" czę- 
polskiego p. t. „Jutro premiera“. "|ściej od wielu innych — moim zda- 
. Zdanie to może być poczytane za: |jniem — ważniejszych. Niemniej ogół! 
razem za pochwalę (że jednak dwałspołeczeństwa wielu rzeczy jeszcze 
filmy “już powstały) i za naganę |nie wie. Nie wie, dlaczego filmy nie, 
(że nie postarano się o lepsze wa-|uxazały się nazajutrz po kapitula- 
runki dla ich realizacji). cji Niemiec, ani czemu nie ukazują 


szy, nie wymagających wielokrot- 
nych i uciążliwych przeróbek. 


TYLKO JZDNO ATELIER 
Najpoważniejszym brakiem jest 
jednak technika — poważny czyn- 
nik w produkcii filmowej — voz 


Jak przedstawia się ta długo dy- 
zkutowana sprawa „Filmu Polskie- 
go“ w rzeczywistości? Czy dwa dłu- 


Pochowani na tych cmenta-|do prywatnych grobów rodzin- 


rzach otrzyma'ą na zaszczytniej” 
sze miejsca wiecznego spoczyn- 
ku. Będą jako symbole czuwać 
nadal nad wywa!'czoną przez 


żołnierzy, którzy w walce o nią| siebie zachodnią granicą, O; 


poiegli poza jej zachodnimi gra 
nicami. | 

Pomimo olbrzymich  rozmia- 
rów tej akcji i wielu trudności 
technicznych w związku z ko- 
niecznością . ciągłego przekra- 
czanią: granicy ukończono 
już z wielkim nakładem sił i e- 
nergit prace wstępne 1 przygo- 
towanó dwa monumentalne 


tea aeina sl pracuja W. 


ciała bohatęfów. 0 

Pierwszy. z nich w Siekier- 
kach (pow. Nowy Dąb, woj. 
Szczecin), obejmie wszystkich 
poległych na szlaku bojowym 
1-ej Armii. (Dotychczas sprowa- 
dzono już ok. 50 proc.). 

Drugi cimen'arz leży nai Ny- 
są, na szlaku I-e) Armii Pol- 
skiej w Zgorzelcu. Groby są 
już przygotowane i w nafbliż- 
szych dniach rozpocznie się ol- 
brzymia ekshumacja  żołnier:zy 
poiegłych w czasie ofensywy 
Drezdeńskiej. 


czyzny. 
* 

Wychodząc z takiego założe- 
nia władze wojskowe nie moga 
na swój koszt ekshumować i 
przewozić ciał z tych cmentarzy 


Ambulanse PCK a> 


nych. 

Organizacją i przeprowadze” 
niem akcji zajmują się komisje 
odnośnych D. O. W. w poro- 
zumieniu z Min. Obrony Narto- 
dowej i Min. Odrudowy. 

Ukończenie akcji — o ile nie 
zaida nieprzewidz'ane przeszko- 
dy (np. wczesny mróz) — sp^- 
dziewane jest na 1.1.47 r. (pa) 


iszczonych 


uruchemicne dzięki pomocy 


W końcu sierpnia ukażała się w 
prasie notatka o 2-ch ambulansach, 
uruchomionych przez Polski Czer- 
wony Krzyż, z których jeden skie- 
rowany został do Ostroliękt do dy- 
spozycji miejscowego Oddziału po- 
wiatowego PCK, drugi zaś przezna- 
czony został do Soei powiatów 
Makowa i Przesnysza, aby nieść po 
moc ludności terenów najsilniej do- 
kniętych przez zniszczenia wojenne. 
Duża odległość tych okolic od wię- 
kszych ośrodków miejskich, stwa- 
rzająca trudność w zaspokajaniu 
potrzeb sanitarnych, czyni ruchomy 


Cmentarze te położone w ma* |ambulans prawdziwym dobrodziej- 
lowniczych okolicach otrzyma- |Stwem ludności miejscowej. 


ją ze względu na swe symbo- 


To wielkie osiągnięcie w .dziedzi- 


liczne znaczenie monumentalną |nie samopomocy spolecznej doko: 
architekturę grobów, którą przy |nane zostało przez Polski Czerwony 
gotowują już architekci wydzia- Krzyż dzięki współpracy ze „Spo- 
łów wojewódzkich Min. Odbu- |łem". 


dowy. 


Popieraj 
prasę — 
socjalistyczną 


Dzięki życzliwemu poparciu władz 
centralnych  „Spoiem* w osobach 
prezesa tow. Jana Zerkowskiego i 
dyrektora Leonarda Lenka nawią- 
zał Polski Czerwony Krzyż kontakt 
z kierownikiem Warszawskiego Od- 
działu „Społem”, inspektorem Ja- 
nem Malewskim. 


W rezultacie w warsztatach „Spo 


300 milionów ludzi 


pod iyranią 200 milionów krów 


Wybuch krwawej rebelii muzuł- 
maiskiej we Wschodnim Bengalu, 
w której giną pod notami stana- 
tyzowanych muzułmanów tysiące 
Hindusów, a dziesiątki tysięcy od- 
niosło rany iub zostało uprowadzo- 
nych celem przymusowego „nawró- 
cenia“ na lsiam, zwróciło znów u 
wagę opinii światowej na nieszczę- 


sny kraj, w którym krew nie prze- 


staje się przeiewać od wielu dzie- 
siąików lat. j 
Podłożem krwawego konfliktu 
jest zadawaiona obopólna niena- 
wiść ludności muzułmańskiej i hin. 
duskiej na tle stosunku do.. krowy. 
według wierzeń hinduskich, któ- 
rych oibrzymia „większość nie jada 
w ogóle mięsa, krowa jest zwierzę- 
ciem świętym, którego nie wolno 
zabijać, nawet w wypadku, gdy zdy 
cha ze starości. Muzułmanie, wręcz 
przeciwnie, są amatorami mięsa, 
którego spożywania religia zabra: 
nia im tylko raz w roku. Dlatego 
Hindusi odnoszą się z pogardą ı 
nienawiścią do muzułmanów, e> 
acają im tą samą miarką. 
r ora nienawiść Hindu- 
sów i muzułmanów niejednokrotnie 
była wyzyskiwana w celach polity. 
cznych, w myśl rzymskiej zasady— 


„divide et impera“, t. zn. 
rządź“. ; 

Prócz aspektu religijnnego i poli- 
tyczego, zagadnienie „świętej kro- 
wy posiada wielkie znaczenie. go- 
spodarcze i _ sppłeczne, z którym 
warto się zapoznać. Indie zamiesz- 
kuje 328 milionów ludności, z czego 
%7 milionów stanowią muzułmanie, 
258 milionów Hindusi. Reszta nale- 
ży do różnych religi: (Sikhowie — 
4 miiiony, chrześcijanie — 5 milio- 
nów, buddyści — pół miliona itd.). 

Z ogólnej liczby ludności, około 
80 milionów zamieszkuje obszary 
rządzone przez „radżów* (taki ty- 
tuł noszą książęta hinduscy), a ok. 
260 milicnów ludzi żyje w Indiach 
Brytyjskich. 

Położenie ludności jest niewymo:- 
wnie ciężkie, Większość pracuje na 
roli, bądź, jako dzierżawcy, bądź, 
jako posiadacze tak mikroskopij: 
nych działek, iż nie są w stanie 
wyżywić siebie i swych rodzin. Nie 
więc dziwnego, że niemal cała lud- 
ność wiejska jęczy w Pętach lich- 
wiarzy, którymi nie rzadko se po- 
mniejsi radżowie łub ich dworacy. 
Analfabetyzm jest zastraszający. 
Tylko 95 ludzi na 1000 umie czytać. 
A pamiętać trzeba, że Hiadusi mó- 


„dziel i 


` 


łem“ w Radogoszczu pod Łodzią za 
aprobatą dyrextora Jana Ogrodz- 
kiego zostało bezinteresownie zbu- 
owane kryte nadwozie z komplet- 
nym urządzeniem . wewnętrznym. 
Kierownictwo robót spoczywało w 
rękach inżyniera Jana Kornackie- 
go oraz majstra Stanisława Kazi- 
mierskiego. 


Dzięki wysokiemu: uspołecznieniu 
wyżej wymienionych Obywateli, jak 
również wszystkich robotników, za- 
trudnionych przy budowie nad- 
wozia, stanęła karetka ambulansu, 
która po wyposażeniu przez PCK 
w sprzęt lekarski, stała się rucho- 
mym gabinetem lekarskim, przy- 
stosowanym do pracy w zakresie 
ambulatoryjnym i małej chirurgii. 


na Powązkach (kwatera 25, grób 


wią 225 językami i narzeczami, co 
powiększa trudności nauczania. 

W tych warunkach, w nędzy i 
ciemnocie, ludność Indii ujawnia 
niezwykle wielką siłę biologiczną. 
Brak wszelkiej regulacji urodzeń w 
połączeniu z temperamentem ludzi 
tropikalnego klimatu, sprawia, że 
przyrost naturalny w Indiach wy- 
nosi olbrzymią liczbę 5 milionów 
rocznie. Za trzydzieści lat Indie bę- 
dą liczyły 600 milonów ludności. 

Na tle tego obrazu dopiero staje 
się zrozumiałe zagadnienie „świętej 
krowy“. Wskutek prżesądu religij: 


nego Hindusów, obecnie żyje w In- 
diach 225 milionów krów. Nikt ich 
nie zabija, nie wolno ich nawet u- 


żywać do pracy w gospodarce rol- 


nej, nie wolno ich doić. Krowy są 


właściwymi panami Indii. Na udi- 


cach Kalkuty krowy chodzą sobie 
spokojnie stadami zarówno jezdnią, 
Obojętne na 
wszelkie przepisy ruchu ulicznego, 


jak i chodnikiem. 
tarasują drogę samochodom, tram- 
wajom i pociągom, których obsłu: 
ga z pełną czci powagą czeka, 
krowa sama zdecyduję się ruszyć 
z miejsca. Krowy bez ceremonii za- 


e: od choroby, a być może od ka- 


Dnia 1 listopada br. o godzinie tf-ej na cmentarzu wojskowym 


| legjfym w Powstaniu Warszawskim 


Lołnierzom i ofcerom 104- kompanii Syndykalistycznej 
na Starówce i Brygady Syndykalistycznej w Sródm.eścu | 


RODZINY I TOWARZYSZE BRONI 


aż 


się teraz, skoro powtarza się wie- 
lokrotnie, że są gotowe. 


BRAK SCENARIUSZY 


W okresie powstania przedsię- | 
biorstwa „Film Polski“, istniejące | 
przy przedsiębiorstwie biuro scena: | 
Iriuszy, było zarzucane scenariusza-, 
| mi dla filmów długo, średnio i kró- 
'tkometrażowych. Co się jędnak o- 
kazało po przejrzeniu materiału? 
Zaledwie nikły procent tych scena- 
riuszy okazał się zdatny do prze- 
niesienia na ekran. Nawet kilka już 
zakupionych scenariuszy nie nada- 
je się na razie z różnych względów 
ido realizacji. Czy ich zakupienie 
było błędem? 

Niech odpowie na to następują 
cy fakt: Wszystkie wielkie wytwór- 
inie' amerykańskie ząkupują rocznie 


{około 3.000 powieści i scenariuszy,” 


'kręcą natomiast 500 filmów. Nawet 
najbystrzejszy fachowiec nie może 
się zorientować, czy doskonale na 
pozór przedstawiający się scena- 
| riusz wykaże te same walory w chwi 
li realizacji. Każde poważniejsze 
biuro scenariuszy musi mieć pew- 
ną, dość dużą ilość rezerw. Mogą zna 
leźć się ludzie, którzy dokonają od- 
|powiednich przeróbek i doprowadzą 
|złożony scenariusz. do takiego mo- 
imentu, w którym realizacja filmu 
„nie jest już niemożliwa. 

Nie należy jednak taić, że scena- 
riopisarzy jest w Polsce bardzo nie- 
wielu i że w obecnej chwili „Film 
Polski“ nie tylko nie ma za wiele 
scenariuszy w porównaniu do 
swych możliwości produkcyjnych, 
ale wręcz za mało! 

Zatem poważnym momentem, 
opóźniającym realizację filmów w 
Polsce, jest brak dobrych scenariu- 


powiatach 
„Społam” o n 


Jak bardzo potrzebna była ta pla 
cówka, świadczy fakt, że ambulans 
kursując bez przewy w powiecie 
makowskim i pułtuskim, udziela po 
mocy przeciętnie ponad 70 osobom 
dziennie. 


.W imieniu tych, którym ambu- 
łlans świadczy pomoc, których ra- 


lectwa, Polski Czerwony Krzyż 
składa. serdeczne podziękowanie 
wszystkim wymienionym pracowni- 
kom „Społem* oraz całej instytu- 
cji, litóra w każdym wypadku wy- 
kazuje czynne zrozumienie dla po- 
| trzeb społecznych i która na każde 
wezwanie staje do współpracy dla 
ogólnego dobra. 


8, 9), odbędzie się oddanie czci po- 


czach tłumu hinduskiego. 

Rozrodczość krów także jest, jak 
widać z tego, nieograniczona. Gdy 
więc ludność Indii za trzydzieści lat 
wzrośnie do 600 milionów, liczba 
krów w tym czasie wzrośnie do 400 
milionów. Krowy, którymi nie żywi 
się Hindus, same obżerają Hindu- 
sa, wypasając się bezkarnie na je- 
„go ubogim poletku ku jego przera- 
Iżeniu, ale i bałwochwalczej czci, za- 
razem. Á } 

Zagadnienie "Indii, to przede 
wszystkim zagadnienie „świętej kro 
wy“. Na to, aby wykorzenić ten ka 
tastrofalny zabobon, trzeba znaleźć 
ńauczycieli, którzy podejmą się o- 
świecenia .300 milionów  analfabe- 
tów, zamieszkujących 500 tysięcy 
wsi. Trzeba Indie zaopatrzyć w pół 
miliona radioodbiorników, wyprodu 
kować miliony metrów filmów po- 
pularno-naukowych. 

Takie oto zagadnienia stoją przed 
nowym rządem JIndii, złożonym z 
pełnych zapału nacjonalistów hin- 
duskich. Czy potrafią je rozwiązań? 
Na to pytanie odpowie przyszłość. 
Na razie spór o „świętą krowę“ 
|rozpalił nad Bengalem krwawą tu- 


glądają na tarasy Grand Hotelu; ne.pożogi i mordów, które pochło- 
lub Lloyda w Kalkucie i żadnemu |nely już dziesiątki tysięcy ofiar, set 


kelnerowi nie przyjdzie do głowy|jki spalonych osiedli i 


je przepędzić. Nie ośmieli się zre- 


sztą uczynić tego również żaden 


miliony fun- 
tów strata i 
(3. win.) 


Europejczyk, wiedząc, jaką zbrod-!. SX . 


nią, J brzemienną w skutki, 


byłby { 
jego świętokradczy uczynek w ©» 


Fiim „Zakazane piosenii* 
której nie może powstać film dźwię 
xkowy. Pod mianem „technika“ ro- 
zumie się wszystko, a więc atelier, 


sala synchronizacyjna, aparaty fil- 


mowe, mikrofony, wózki do zdjęć 
ruchomych, krany, laboratorium i 
wiele innych czynników, które mu- 
szą być wszystkie doskonale zgra- 
ne. Tego nie mieliśmy w roku 1945, 
mamy to w roku 1946, ale tylko 
częściowo. 

Mamy tylko jedno, niewielkie ate 
lier z jedną halą do nakręcania 
zdjęć dźwiękowych. Jakie z tego 
wynikają konsekwencje?  Hożna 
kręcić tylko JEDNĄ scerę, gdyż w 
przeciwnym razie jedna grupa ak- 
torska przeszkadzałaby drugiej; je- 
śli dekoracja jest większa, można 
wybudować tylko JEDNĄ. dekora- 
cję. Budowa i rozbiórka trwa kilka 
lub kiikanaście dni, w tym czasie 
atelier „jest unieruchomione, arty». 
ści mają niepotrzebny urlop, kie- 
rownik produkcji jest słusznie ziry- 
towany, a.nakręcanie filmu prze- 
ciąga się .przez rok. oo ... ot 
_Pla.. porównanią,,..„.Amerykańska 
DETRI Mel „i+przy maksimum 
produkuje 45 filmów rocznie. Nie 
trudno obliczyć, że w naszym řed- 
nym atelier możemy nakręcić 3 
filmy, naktęciliśmy dwa, trzeci znaj 
duje się w produkcji. Wynik ten nie 
jest oszałamiający, ale jest dob- 
ry. Amerykańskie wytwórnie mają 
aparat techniczny i personel wy- 
kwalifikowany na tak wysokim po- 
ziomie, że w szybkości produkcji 
nie dorówna im żaden kraj. 

Właśnie ze względu na to nasze 
jedno atelier pan Colasson podkre: 
ślił, że francuski reżyser nie zde: 
cydowałby się na pracę w Polsce. 


KTO POKRYJE KOSZT? 
` Można więc śmiało spytać: dla- 
czego jedno? Budujcie więcej. Nie 
jest to takie proste. Atelier, to jak 
wiadomo, olbrzymia hala o wynio- 
słym stropie,. której konstrukcja 
jest trudna i kosztowna, Jeśli doli- 
czyć do tego materiały przeciwaku- 
styczne, używane. do wykładania 
ścian, koszt wzrasta znacznie. Kto 
pokrywa ten koszt? Oczywiście eks 
ploatacja filmów krajowych i zagra 
nicznych w naszych kinach. Aby to 


Budowa XI Kolonii Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żolibo- 
rzu postępuje szybko naprzód, 
Prace budowlane dzieią się zawsze 


cienie gmachu pod dach. Jest to okres 
krótszy, ale efektowniejszy dla obsęr- 
watorów — przechodniów. Drugi o- 
kres, który. trwa przez % czasu budo- 


wy: to.żmudne prace wewnętrzne i in. | 


etalacyjne. 


XI kolonia składa się z dwóch gma.. 


chów. Gmach A ma już wykonane 
80% pierwszego okresu. 

W gmachu B prace tego okresu zo- 
stały ukończone i są już w pełnym toku 
roboty insteolacyjne Zakłada cię futry- 
ay, drzwi Stawia się ścianki działo- 
we. 

Ponieważ dom wysechł, dokonane 
zostanie szklenie, aby zamknąć okna 
i po rozpaieniu centra!nego ogrzewa- 
nia, prowadzić dalsze prace w ezyb 
kim tempie. 

W tej chwili wszystko zależy od 
odpowiedniej, a dość trudnej' koordy 
aacji, zazębiających się robót insta 
lacyjnych. 

Jak nas informuje inż Malicki, kie- 
rownik robót z ramienia WSM, z do- 
kładnych wykazów; kontrolnych wyni- 
ka, że na wszystkich odcinkach praca 
wykonywana jest szybciej niż to było 
planowane. 

Budowa pierwszego od fundamentów 
domu po wojnie w ełolicy etoi więc 
pod znatziem „tempa. SPB, dokonujące 


wórnia „Metro. posiada. 15, ate. 


na dwa okresy, Pierwszy — to wznie-. 


jednak osiągnąć, trzeba albo mieć 
bardzo wiele kin, aibo — w nieli- 
cznych — podnosić ceny biletów. 
Po' ucieczce. Niemców, z 800 kin 
Polski przedwojennej, pozostało 
150. Dzisiaj mamy ich 465. I to jest 
zbyt mało (szczególnie w Warsza. 
wie), a jodnak ceny biletów, -cho- 


ciaż kilkakrotnie podniesione, utrzy * 


mują się na przyzwoitym poziomie. 
Mimo to buduje się nowe atelier, 
które będzie ukończone w pierwe 
szym kwartale nadchodzącego roku. 

„Fiim Polski“ nie poprzestaje je- 
dnak na tym. Publiczność domagt 

ię filmów polskich i będzie je mia- 
ła, przeto ekipa „F: P.“ uca się w 
najbliższym czasie do Pragi Czes- 
kiej, gdzie w luksusowo, wyposażo: 
nych jedenastu (!) ateliers powsta» 
lnie nowy film polski. 


PREMIERA W „PALLADIUM* 


Zajmijmy się jednak na razie ty» 
„mi, które są. „Zakazane piosenki”, 
poczekają ‘do drugicj połowy listo- 


pada na otwarcie kina „Palladium“, 


„Jest to zrozumiałe, że o tych parę 


szego polskiego filmu powinna się 
odbyć w reprezentacyjnym kinie, w 


;|którym Niemcy przez sześć lat wy: 


świetlali swe nieraz wybitnie anty: 
polskie filmy. 


Drugi film „Od 9 do 11* ujrzymy . 


na Boże Narodzenie. Nie 'będę dzi: 
siaj oceniał tych filmów z punktu 
widzenia artystycznego. PRecenzen: 
ci i publiczność zrobią to w dniu 
premiery, a nie ma nic bardziej 
szkodliwego od rexlamy. 

W każdym razie można powie 
dzieć, że wiożono cały wysiłek w to, 
aby filmy wypadły dobrze, aby po- 
krywały się z tym, czego publicz 
ność żąda. W czasie moich licznych 
wizyt w atelier słyszałem nicraz, 
że możliwości techniczne są już dzi- 


kad phn nane piosen 
siaj lepsze niż w bardzo skromnych 
polskich ateliers* sprzed wojny, a 
nastrój koleżeństwa zapanował nad 
dowojenną walką komńkurencyjną. 

Zbliżają się dwie polskie 'premie- 
ry, które będą oczywiście egzami- 
nem sprawności „Filmu Polskiego”, 
Ostatnio za krótkometrażowy film 


„Wieliczka“ Polska otrzymała jed: `“ 


ną z głównych nagród w Cannes. 
Jest to niewątpliwie wielki sukces 
młodej produkcji 
rokuje najlepsze nadzieje. 

Chodzi teraz o to, aby po szczę- 
śliwym starcie wziąć należyty roze 
bieg. 

Leon Bukowiecki 


Szybkie tempo budowy 
-Xi Kolonii WSM na Zoliborzu 


robót, liczy na przekazanie gotowych 
gmachów przod planowanym terminem 
1-go kwietnia przyszłego roku. 


„ Trybun 
Ukazał się DOF nuiuer 
»irybuny Wolności” 
o nasiępującej treści: 


Stefan Tarnawski — Demokracja. So- 
cjalisiyczna a Polska. = ~ i 


Fr, Łęczychi—Powsianie Krakowskie. - 


dJózet Kowalczyk—Dokąd idą Niemcy, 

Ż. Kormanowa i l. Kowalska — U nas 
inaczej. 

jerzy Górski — Drogi rozwoju ZSRR. 

Przed Wyborami do Sejmu — Prawo 


wyborcze demokracji polskiej m, 


Wybory przedmajowe. 

Na Widowni Międzynarodowej 

Konsiyiucja odrodzonej Jugoszawii.. 

Stara polilyka pod now: maską. 

„Kampania wyborcza we Francji. 

Ruch foboiniczy Zagranicą 

Wałka z reakcją na Węgrzech. 

Na Łamach Prasy 

Naturalna gra cen, czy działanie spe- 
kulacji? 

Z Życia Partii 

Gminny Komitet PPH. 

Jak przeprowadżać odprawy wydzia« 
towe. 

Kalendarzyk wydarzeń 


dni nie chodzi, a premiera pierw” 


polskiej, który, 


a Wolności“ 
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Aktualne zagadnienia motoryzacji 


Wkrótce rozpoczniemy produkcję samochodów ciężarowych 


[Polska ma już o 10 tys. wozów 
iwięcej niż przed wojną 


Przedstawiciel SAP zwrócił się do 
dyrektora technicznego Centralnego 
Zarządu Motoryzacji, inż, Grodeckię* 
p a szeregiem pytań, dołyczących naj 

ażniejszych zagadnień motoryzacji w 
Polsce. 

— Jak się przedstawia stan taboru 
samochodowego w .Poisce? 

— W chwili obecnej posiadamy o° 
„koło 50 tys. samochodów 
tys. samochodów ciężarowych i 15 tys. 
samochodów osobowych. W tej licz” 
bie globalnej 30 tys. te wozy seryjne, 
to znaczy marki. których posiadamy 
w większej ilości, np. Ford, Wilis, 
Chevrolet, Dodge i t- p., 20 tys. zaś 
to wozy małoseryjne, czyli marki, któ* 
rych nie spotyka się u nas masowo. 

— Jak przedstawia się tabor dzie 
siejszy w stosunku de tabora przed- 
wojennego? 

— już obeonie pesiadamy p jakieś 
10 tys. samochodów więcej, niż przed 
wojną. Charakterystyczae jest ietlnak, 
że przed wojną więcej posiadałlśmy 
samochodów osobowych (30'tys.), niż 
ciężarowych (tylko 9 tyx.), 


SKĄD SĄ SAMOCHODY? 


pe Skąd pochodzą obecne samocho- 
dy? 
— Są. to wozy z dostaw UNRRA I 


radzieckich, oraz samochody ponie* 
mieekie. 
— Czy importujemy samochody 


również z Innych krajów? 

— [Import nasz jest minimalny. Do 
tej pory sprowadziliśmy trochę sa* 
mochodów z Czechosłowacji (Skoda, 
Tatra) i ze Szwecji (Ford V 8} W ta- 
mach umowy handlowej polsko-fran* 
cuskiej przewidziany jest import pew- 
nej ilości samochodów osobowych 
produkcji francuskiej. Poza tym uzu- 
pełniamy nasz tabor £ demobilu ame- 
rykańskiego i radzieckiego. Samocho- 
dy te musimy doprowadzić do stanu 
użytkowego w Państwowych Warszta= 
tach Samochodowych. . W najbliższej 
przyszłości jednak będziemy musieli 
kupować samochody za granicą dla 
podtrzymania naszego taboru. 

— A jak przedstawia się sprawa £ 
częściami zamiennymi do samocho- 
dów. Na ten temat słyszy stę wiele 
skarg. 

— Zaopatrzenie w eżęści zamienne 
samochodów z dostaw UNRRA i ra- 
dzieckich odbywa się w ramach tych- 
że dostaw. Dla taboru poniemieckiego 
posiadamy jeszcze pewne zapasy, któ* 
re pozostały w magazynach niemiec- 
kich, natomiast gorzej przedstawia się 
sprawa z częściami zapasowymi dla 
typów małoseryjnych. Skargi polegają 
przeważnie na braku zrozumienia. Mu 
simy bardzo oszczędnie gospodarować 
częściami zapasowymi. Dlatego dostar 
czamy je w wypadkach, gdy dany za” 
mochód istotnie tych części potrzebuje. 
Nie możemy natomiast puszezać ich 
na rynek Dła parku samochodów see 


Dnia 2 listopada br. o 


Krzyża w Warszawie odnie się nabożeństwo żałobne 
4. t p. 


ZOŁNIERZY O.W. PPS 


za spokój dusz 


S. O. B. i M. PPS 


poległych w Walkach o 
© czym za 


m EUR E 
|IWiEŚCI Z KRAJU 


PIELĘGNIARZ-BESTIA. Sąd karny 
w Chełmie skazał na karę śmierci Ja- 
na Borzyszkowskiego — pielęgniarza 
szpitalą dla psychicznie chorych w 
Chełmie. 

Oskarżony w sposób bestialski eng- 
cał się nad chorymi i brai udział w 
egzekucji 300 pacjentów. 

Będąc tłumaczem w SD, otrzymał 
przydomek „dusiciela” i „łamacza że- 
ber“. 

PASKARZE DO OBOZU. Na wnio- 
sek Komisji Specjalnej do obozu pra- 
cy w Jaworznie skazano 12 łódzkich 
paskarzy — właścicieli sklepów wzgl. 
ekapedientów. Sę to: Kamiński Bro* 
«isław. Porczyński Mieczysław, Koko” 
ssewski Kazimierz, Kołowacik Wale- 
ria, Zając Eugenia. Trochanowski Wa- 
Gław, Kaźmierczak Helena, Jaworska 
Marta, Brzeski Józef, Akielaszak Me 
ria, Ciepluch Waoław, oras Dynkow- 
ski Czesław 

ARSENAŁ W LESIE. Wojskowy 
Sąd we Wrocł:=wiu rozpatrywał spra- 
wę 5-ciu Niemców » pow. Balesta- 
wiec na Dolnym Śląska, byłych człon- 


100.000 zł 


dajszczęśliwszej 
ko.ekturze 
Marszałkowska 358 


Ciągnienie 3 klasy od do 14 listopada 


podz. © rano w kościele Św. 


RODZINY I KOLEDZY 


one współpracowały z sądami 


| razy 
padło w okecnej Loterii w 


J. LANGER 


ryjnych uruchamia się produkcję 
części zapasowych w kraju. 


ROZPOCZYNAMY PRODUKCJĘ 


— Czy przewidziana jest w Polsce 
produkcja samochodów? 

— W planie 3-letnim przewidziana 
jest produkcja samochodów  ciężaro* 
wych polskiej konstrukcji. W przy- 
szłości przewiduje się oparcie zaopa- 
trzenia kraju w samochody na A och 
dukcji krajowej. 

-— Jak się przedstawia sprawa kon- 
serwacji taboru samochodowego? 

—W ramach Państwowych Zakła- 
dów i Warsztatów 'Samochodowych 
(przedsiębiorstwa podległego Minister- 
stwu Komunikacji) posiadamy osiem 
państwowych zakładów samochodo- 
wych (fabryk), które czuwają nad 
„zdrowotnym stanem“ naszego taboru. 
Prócz tego w Bolechowie pod Pozna- 
niem istnieje jeszcze jeden Państwo- 
wy Zakład Samochodowy. Przeznaczo 
ny jest do regeneracji (protektorowa- 
nia) około €0 tys. sztuk opon samo- 
chodowych rocznie. Wśród wyżej wy- 
mienionych zakładów naprawczych 
istnieją trzy nowocześnie wyposażone, 
dostarczone nam przez UNRRA (w Soi 
cu Kujawskim, w Głownie pod Łodzią 
i w Kaliszu). 

= Czy krajowa produkcja opon sa- 
spokaja masz rynek? 

— W tej chwili naturalnie jeszcze 
nie. Cierpimy przede wszystkim na 
brak surowców, a jedyna fabryka o- 
von „Stomil“ w Poznaniu nie zaspo” 
kaja dostatecznie potrzeb krajowego 
rynku. Zaopatrzenie krajowe opiera 
się wciąż jeszcze na dostawach UNRRA 


375 LINTI P. K. $. 

=~ Jak przedstawia się działalność 
Państwowej Komunikacji Samochodo- 
wej? 

— P. K. S. w okresie trudności ko- 
munikacyjnyeh spełnia bardzo ważne 
ządanie. Stara się ona w komunikacji 
dałekobieżnej uzupełnić przeciążone 
linie kolejowe 1 zdąża do rozbudowy 
prowincjonalnej i lokalnej. sieci ko- 
munikacji autobusowej. O działalnoś- 
ci P K. S. świadczyć może kilka da- 
nych. Otóż PKS posiada 375 regular= 
nych linii komunikacyjnych, ogólnej 
długości 36.454 km Do tej pery prze- 
wieziono 4 miliony pasażerów i 200 
tys. ton towarów. llość autobusów 
wzrosła w ub. roku ze 113 do 505, m 
samochodów ciężarowych s 432 do 
585. 

Ciężarowy tabor PKS brał czynny 
udział w akcjach masowych, które u- 
możliwiły m in. repatriację, akcję 
siewną, akcję riemnłaczaną i kampa- 
nię eukrowniczą. Obecnie wobec sta- 
tej poprawy komunikaeji i transportu 


2 w ae w s w latach 1939 — 


ków H. J. Oskarżeni utworzyli w lt- 
sie magdzyn, gromadząc karabiny, pi- 
stolety, granaty i amunicję. 

Na karę śmierci i utratę publicz” 
nych i honorowych praw na zawsze 
skazani zostali Werner Reisdof i Wal- 
ter Sprunger. Pozostali 3 oszarżeni 
otrzymali po 15 lał więzienia. 

SPRAWY VOLKSDEUTSCHÓW. Na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego pow- 
staną Komitety Obywatelsis. Będą 
przez 
zbieranie opinii o vołksdeutschach i 
dowodzeniu ich winy. 

WZNOWIENIE ROZPRAWY. Że 
Szczecina donoszą, że w ciągu naj- 
bliższych dwóch tygodni nastąpi po- 
nowna publiczna rozprawa nad sziu- 
ką H  Roztworowskiego ,Przepro” 
wadzka*. Tym razem przewońdniczą” 
cym Trybunału będzie wiceminister 
Kultury i Sztuki Leon Kruczkowski. 
ławnikami przedstawiciele literatury Í 
teatru, 

Przebieg rozprawy będzie transmi- 
towany przes rozgł>śnia Pay 
Radia 


ro 90.000 zł 
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PKO 1-577 


kolejowego, PRS przerzuca się na prze 
wóz drobnicy. 

Podkreślić jeszcze chelałbyne udział 
PRS w odbudowie Warszawy. Otóż 
PKS brała żywy udział w oczyszcza* 
niu ulic z gruzów, pożyczając swe cię” 
żarowe samochody do wywózki gruzu. 
Codziennie 40—50 samochodów PKS 
było do dyspozycji włądz. W okresie 
wzmożonej pracy llość samochodów 
dochodziła do 100. 


CO Z PRYWATNYMI 
SAMOCHODAMI? $ 
= Na zakończenie prosimy o infor- 
mację, czy prywatna osoba może po~ 
siadać włzsūy samochód w Polsee? 


— W zasadzie sprawa ta przedsta” 
wia się zupełnie tak samo, jak przed 
wojną. Każdy obywatel może posia- 
dać własny samochód, jeżeli się wy? 
każe, że miał go przed wojną lub na” 
był od prawego właściciela. Sprawa 
komplikuje się dopiero wtedy, gdy 
chodzi o samochód poniemiecki, któ” 
rego prawem właściciełem, w myśl 
obowiązujących przepisów, jast pań- 
stwo. Ostatnie zarządzenia jedhak 
dają możność odkupienia takiego sa- 
mochodu od państwa przez osoby pry- 
watne, i to za bardzo niską cenę, wy” 
rażoną przez ustałenie ceny przedwo” 


jennej, pomnożonej przes mnożnik 4 |sklepu spożywczego za handel towara 
lub 5. W ten sposób samochód, który mi pochodzenia unrrowskiego na 9 
przed wojną kosztował np. 5.000 zl., | miesięcy, 


teraz zosłaje odsprzedany przez pań- 
stwo za 25.000 sł. 


Ojciec z dwoma synami 
skazani za służbę u Niemców 


w warszawskim Sądzie specjalnym 
rozpatrywane były wczoraj dwie spra 
wy o działanie na szkodę ludności 
polskiej podczas okupacji. 

Pierwsza sprawa © tyle niezwykła, 
że na ławie oskarżonych zasiadł Lud- 
wik Rondzio, ojciec z dwoma syna- | 
mi, Henrykiem i Zenonem. . Akt e” 
skarżenia zarzucał Rondzio-ojcu na- 
leżenie dø SA i do Gestapo, synom 
zaś — przynależność do Hitlerjugend 
i znęcanie się nad dziećmi polskimi. 
Ponadto wszyscy trzej obwinieni byli 
o udział w podpalaniu domów ra Bel- 
wederem podczas powstania. 

Oskarżeni, którzy z tupetem podali, 
że są narodoweści niemieckiej i na- 
zwisko ich pisze się Rondio, a nie 
Rondzio, wykrecali się przed odpo” 


Mate miasteczko 
„w.elki sekrelarz gminy 


Jest sobie takie małe i maio znane 
miasteczko Kłecko, powiat Gniezno i 
jest w tej miejscowości bardzo znany 
obywatel MICHAŁ SIERADZKI, 

Dlaczego znany i dlaczego tak gło- 
sno w okolicy e panu Sieradzkim? Nie 
był on przy założeniu grodu Lecha, 
nie zna go nauka, nie wymienia jego 
nazwiska historia, i munduru nie zdo- 
biq generalskie szlify, Więc co? Więc 
kto? Kto zacz ten obywatel Sieradzki 


t dlaczego „Roboinik” zajmuje się oso |. 


bą sekretarza gminnego, bo taki jest 
urzędowy tytuł ob. Sieradzkiego. 
Po prostu dlatego, żeby obywatelem 
S. zajęła się Partia, której jest człon- 
kiem, starosta — któremu służbowo 
podlega i prokurator, który znajdzie 
dostateczną ilość materiału do wyda- 
nia nakazu © aresztowaniu, 
Zterroryzowani mieszkańcy wołają 
o pomoc Nie chcą dłużej patrzeć na 


wyczyny pijackie sekretarza gminne- 


go, stają w obronie pobitych i zniewa- 
żonych, protestując przeciwko bezpra- 
wnemu zaczepianiu i legitymowaniu 
przechodniów, domagają się odebrania 
pozwolenia na hoszenie broni ild. 

Jeżeli prawdą jest, że przeciwko Sie 
radzkiemu toczą się dochodzenia pro- 
kuratorskie, jesteśmy pewni jego wl- 
ny. Gdyby wiadomość ta nie potwier- 
dziła się, prosimy władze Bezpieczeń- 
stwa o infermencję. Czekamy. 


Ę kolejarze. gdyż oskarżony peł- 


wiedzialnością, dowodząc, iż w okre 
sie powstania nie byli obecni w War- 
szawie, jako ewakuowani przez Niem= 
ców a” z innymi prepaga 

Zeznania licznych świadków wy- | 
znad dla nich obciążająco, toteż sąd 
skazał. Ludwika i Henryka Rondziów ; 
po 15 łat więzienia, a Zenona, który | 
w okresie okupacji był niepełnoletni 
— na 5 lat więzienia. 

W następnej sprawie Jan Bakalar- 
ski odpowiadał za to iż z zemsty za 
zerwanie narzeczeństwa £ - sio- 
strą oskarżył Stanisława Leśniewskie- 
go przed żandarmerię niemiecką i w 
ten sposób doprowadził do jego sgu- 
by. Niemcy wyprowadzili Leśniew= 
skiego do zagajnika i tam go zastrze” 
titi. 

W grupie żandarmów, którzy przy” 
szli po Leśniewskiego, zauważono Ba- 
katarskiego. Na=rozprawie zeznawali 


nił ostatnio służbę w PKP. 

Sąd uznał winę za dowiedzioną | 
skazał Bakalarskiego ma 10 lat wię- 
zienia, 


Liceum mechaniczne 
dla roho:n ków 


w bieżącym roku szkolnym 20- 
stanie uruchomione Miejskie Li 


„lceum Mechaniczne popołudniowe |. 


dła robotników przy II] Miejskiej 
Szkole Zawodowej Męskiej im. Pre- 
zydenta Stefana Starzyńskiego w 
Warszawie, ul. Konopczyńskiego 4. 

Zapisy na kurs I przyjmuje se 
kretariat Liceum codziennie w go- 
dzinach 16—18. 


i Warunki przyjęcia: ukończenie i 
gimnazjum zawodowego lub ogól- 

nokształcącego lub szkoły dokształ- 

cającej zawodowej. Dla nięposiada- 
jących powyższych kwalifikacji, a 
posiadających szkołę powszechną, 
prowadzony będzie kurs przygoto- 
wawczy. 


PRZETARG NIEOGRANICZONY 


Centr. Art. Polig. Nr. 2 w Biedrusku ogłasza przetarg nieograniczony 
na naprawę urządzeń larczociągowych na terenie Centr. Art. Polig. Nr. 2 


w Biedrusku, 


Otwarcie skrzynki ofertowej nastąpi w dniu 12 listopada 1046 r. o go- 


dzinie. 12-ej. 


Do tego terminu składać można oferty pisemne ma wydanych przez 
Centr. Art. Polig. formularzach, w ralakowanych  koperiach a napisem 
„Przetarg ņa naprawę urządzeń tarczociągowych"*. 


Bliższe informacje, ślepe kosztorysy w cenie 200 zł. 
nania robót, oraz pełny tekst przetargu otrzymać można 


warunki wyko- 
w godzinach 


urzędowych w Centr. Art. Polig. Nr. 2, Biedrusko. 
D-two Centr. Art. Polig. Nr. 2 zastrzega sobie prawe wyboru oferen- 
ta, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakiejkol- 


wiek odpowiedzialności s tego tyiułu. 


887 


FRZETARG NIEOGRANICZONY 


Elektrownia Warszawska przy elicy Wybrzeże Kościuszkowskie nr 41, 


ogłasza przetarg nieograniczony na: 


jny woj. 


wykonanie rebé 


1) Rozmontowanie kotła sekcyjno- PRE WA firmy „H. Cegiel- 
ski* Nr fabr. 753, o powierzchni ogrzewalnej 665 m kw., na ciśnienie ro- 
bocze 32 atm., x przegrzewaczem © pow. 260 m kw., podgrzewaczem wody 
o pow. 1540 m kw. z podwójnym rusztem mechanicznym 25 m kw., znaj- 
dującego się obecnie w dawnej Elektrowni Trzmwajowej Miejskich Zakła- 
dów Komunikacyjnych w Warszawie przy ul. Przyokopowej Nr 28. 

2) Przetransportowanie wagonami z bocznicy Elektrowni EEES 
do Elektrowni Warszawskiej, bocrnica, wlasne. 

3) Zmoniowanie w kotłowni E. W. łącznie s odbiorem przes Stowa- 
rzyszenie Dozoru Koiłów i KEY AE 

4) Dodanie brakujących części iprosimy podać osobne w ofercie). 

Oferty w zalakowanych kopertach be» firmy, s napisem: „BZ. - H- 
2598/46 — kocioł parowy“ należy składać do skrzynki ofertowej Biura 
Zakupów E. W. Wybrzeże Kościuszko wskie 41, pokój 228, do dnia 22 iisto- 
pada 1946 r. do godziny 9-ej. 

Wadium w wysokości -100.000.— złotych należy wpłacić przed prze 
iargiem do Kasy E.W., a kwit załączyć do oferty. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 listopada 1946 r. «© godzinie tO-ej. 
Warunki techniczne można otrzymoć w Biurze Zakupów E.W., rysunki 
kotła są do przejrzenia w Wydziale I-szym E.W., "BDM Kościusz- 
kowskie 41. 

Elektrownia Warszawska tastrzega sobie prawo unieważnienia przetar- 
gu bez podania przyczyn oras prawe wyboru. oferenta bes względu na 
wynik przetargu bez zobowiązania ponoszenia odszkodowań s tego powodu. 

Oferent, który utrzyma się w przetargu, zobowiązany jest w terminie 
3 dni po otrzymaniu zawiadomienie przystąpić do opisania umowy na 
b 708 


Kutno, ui. 1 Maja 3m4 


Adwokat z Warszawy 


Skazzny na rok obozu pracy 


Ww Mery 42 tygodniu na mocy orze- | mogących ołuazy powagę instytucji 
on6ji Specjalnej do obozu | pansiwowych 
kaz za skierowamii Pwoirowski Jaa (Łodź). przamiysłe- 
Jakocowiz Paweł (Warszawa) wisc. Ma 2 lata, Stelmach Sietas- Jueef 
hande] waiutą zażranaczną na | rok | (Łódź), wapołwiaściceej tkalis Kui 
Bożek Staiusław (Wrocław) na 4] TÓwka" na I8 uuesięcy sa BiiojaiaQ 
oraz Ńucharski Stanieław (Wrocław) | nabycie maszym włókienniczych weż 
aa 6 miesięcy m uprawianie gier ha lajdel Boiesiaw, dysekice wmiumany 
zardowych. ikrmy „Łódzka Manulaatura" so © mę 
Kowalska Anna (Falenica) za pro-|*'S"V A kupno od uieznanych epee 
wadzenie nielegalnej piękarni i wypiek | "°" kradzionej bawełny pasow 
chleba 3 mąki nieprzepisowej — ma © żęj poto aż 
mies; W związku se sprawą” Porrowakie 
go skierowano do obozu pracy Ga 
Diamar Doimle Mar | Sedec a Wia A 
Idaa a a larih paar spektora Ministerstwa Przemysłu, za 
Rożek Józei (Warszawa) właściciel naruszenie- obowiaeku służbowego, A 
| oeta osiągnięcia korzyści majątkowych. 


za 


STANISŁAW DYGAT 


„JEZIORO BODEŃSKIE" 


Andrys Aleksander (Bydgoszcz) za 
usiłowanie przewiezienia do Polski 
Centralnej wyszabrowanej kosiarki po 
niemieckiej — na 6 miesięcy. 

Piotroweki Mieczysław, naczelnik 
PUR w Gostyniu (woj. poznańskie) na 
1 rok aa osiąganie korzyści material 
nych s akcji osiedlenia repatriantów. 


Olicki Zygmunt, adwokat (Warsza- 
wa) na | rok za oszustwo i rozpo- 
wezechnianie iałezywych wiadomości, 


LE LAC BE CONSTANCE 


"a 
"Enfin.z 4 

8 Aa graniesexpiicajjon 
i Polonaise. 


Sledziwo 
w Krakowie 


W transportach niemieckich 
Lot speów wojennych przy- 
ywających z angielskiej i ame- 
rykańskiej srefy okupacyjnej, 
znajduje się wielu SS-manów, 
katów ofiar oświęcimskich — 
podwładnych Rudolfa Hoesa. 
Przestępcy przesłuchiwani są 
w Krakowie przez Komisję Ba- 
cania Zbrodni Niemieckich. 


Proces Hoessa odbędzie się 
dopiero w styczniu, Razem z 
nim na ławie oskarżonych za- 
siądą członkowie załogi obożu 
oświęcimskiego. 


Jest te pierwsza książka polska © 
okresie powojennym tłumaczona S€ 
obce języki Poza wydaniem francs 
skim książka ta ukaże się w przekłąc 
dzie angielskim, holenderskie | duf 
skim. 

„Jezioro Bodeńskie" w wydania 
krajowym ukazało się nakładem Spółe 
dzielni Wydawniczej „Wiedza” i jest 
do nabycia we wszystkich hsięgate 
niach. 884 


DPT] 


Jesienny D ma para 
o mistrzostwo klubów robotniczych 


W niedzielę 3-go listopada organi- | stowarzyszonych. Zawodnicy í kluby 
zuje Wydział Sportowy KC OM TUR | OM TUR będą punktowane oddziel» 
wielki bieg na przełaj o metrzostiwo| ne. Biega zapowiadają sę bardzo ii- 
Związku Robotmczych Stowarzyszeń | teresująco, gdyż wezmą w mich udział 
Sportowych. Biega odbędą stę na dy | najlepsi zawodnicy į zawodniczki s ca 
stansie dla mężczyzn około 4000 m, ju |łej Polski Zwycięzcy otrzymają çen- 
niorów 2.000 m i kobiet 1000 m. nę nagrody wspostaci sprzętu aporige 

Biegi zostaną przeprowadzone w | wego Start i meta na Stadionie Woje 
konkurencjach indywidualnych i dru |ska Polekiego Zawody rozpoczną się 
żynowych dla stowarzyszonych oraz w |o godz. 12-ej przed meczem piłkar- 
konkurencjach indywidualnych dla nie | ekim Warszawa — Kraków, 


To jest właściwa drogc: 
Epilog awantur na boisku w Grodzisku 


Ostatnie awantury na boisku KS FESE AE OWE) 
„Pogoń“ w Grodzisku podczas meczu | Zaranka, ukaranie . 4-miesięczną dw 
3 KS „Społem” znalazły ewój epilog | skwalifikacją kpt Pogoni” ob. Kae 
ne posiedzeniu Wydziału Gier i Dy |łagate oraz odsunięcie go od. pełnie» 
scypliny WOZPN. WG i D postanowił | nia obowiązków kapitana drużyny mą 
wystąpić z wnioskiem o natychiniasio | | rok. 
we zamknięcie boiska „Pogomi”*, uka 


ranie dożywotnią dyskwalikkacia m | Pó hfi nay czy finał 


walk w wadze średniej 
SREBRA, Mające się odbyć w sobotę półfina- 
PLATERY 


ły sadywadualnych misiraosiw Poiski 
serok rurek) Kupno - Sprzedaż ; 


w w, średniej najprawdopodobniej nie 
GRAVET” 


dojdą do ekutku, gdyż dwóch s czt 
rech zakwalifikowanych zawodników: 
Bednarz ; Pieniążek mie staną do wal- 
ki Pierwszy z nich ma nadwagę i wy- 
stępuje obecnie w w. ciężkiej, podczas 
gdy drugi wycofał się z ringu. W nic- 
dzielę, wobec powyższego, w ramach 
meczu Sląsk — Łódź odbędzie się fl- 
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UWAGA! 


Ogłoszenia z terenu Kutna- przyjmuje 
AGENTURA 
Centr. Biura Ogłoszeń i Reklam 
Sp. Wyd. 


»WIEDZA« 


Kolczyński wyjechał do Łodzi w 
towarzystwie trenera  Stejlana oray 
kpt WOZB Lisowskiego. 1 
IATE CN E E VEER 


SZATKOWNICE 


do kapusty 


mechaniczne, ręczne 


Noże Świdry (wygłąbiacze) 


i tp. ne składzie 


K. DUDKIEWICZ 


Warszawa. Praga 
OWSIANA ar 14 (boczna Mińskiej) 


OGŁOSZENIA OROBNE 


UNIEWAŻNIAM skradzione 
metryka, 
szawa, Miłosz Kazimiera, 


czynna w dni powszednie 


PPL ODW Be 
awa a Żamiców, a «smaki Me I. 


> 


w 


4 


Karta Rejestracji RKU War. 
iślicka 4. 


Y PARTII) 


7 


Wezwanie 
Stołecznego Komitetu PPS 


Stołeczny Komitet P. P, S$. 
w Warszawie wzywa wszystkich 
członków i sympatyków P. P.S. 
do wzięcia dziś w dn. 1 listopada 


c. b. udziału w uroczystościach ' 


oddania hołdu  Bojownikom 
P. P. S. polegiym na stokach 


eli. 
ZBIÓRKI NA DZIELNICACH 
„. ODBẸDĄ SIĘ: 
Bielany, ul. Podczaszyńskiego 


23 godz. 9 rano. . 
Żoliborz, ul. Kossaka 10, 


godz. 9 m. 45 rano. 
Wola, ul. Ogrodowa 39/41, 
Rodz. 9 rano. 

Rakowiec, ul. Próżkowska 6, 
godz. 8.15 rano. 
Ochota, ul. 
godz. 8.45 rano. 

Czerniaków,  Stępińska 42, 
rodz. 8 rano. 

Fort Mokotów, ul. Miłobędz- 
ka 16, godz. 8.13 rano, 


NOWA DZIELNICA PPS 
SASKA KĘPA 

W poniedziałek dnia 4 listo- 
pada zostanie uruchomiona 
Dz'elnica PPS. Saska Kępa. 

Sskretariat mieści się przy ul. 
Francuskiej 7. - 
wania 16 — 18. 

Wszyscy tow. tow. członko- 
wie Partii, zamieszkali na tere- 
nie Saskiej Kępy sa proszeni o 
zarejestrowanie się na terenie 
nowej Dzielnicy. 


Komitety 
Binkawe 
w Śródmieściu 


(Rs) W związku z uchwale- 
niem przez Prezydium Stoł. R. 
N. statutu o Komitetach Blo- 
kowych — w samym śró:mieś- 
ciu Warszawy około 1200 Ko- 
mite'ów Domowych -przeorga- 
nizuje się na Komitety Bloko- 
we, których, powstanie około 
300. Ponieważ praca organiza- 
cy'na Komitetów Blokowych na 
siręcza dużo trudności — Pre- 
zydium Dzielnicowej Rady Na- 
rodowej — Śródmieśceę — mia- 
nowało specialnego komisarza 
w osobie ob. $okolnickiego, któ 
ry zajmie się uregulowaniem te 
go problemu. 


Dzielnicowa 
Rada Narodowa 
w roli mediatora 


W ciągu sierpnia, września i 


Mokotów, ul, Chocimska 4, 


godz. 8.45 rano. 


Śródmieście i Ratusz, ul. Mo- 


kotowska 51, godz. 9.15 rano. 


9.15 rano. 


Grochów, ul. Podskarbińska 6, 


godz. 8.30 rano. 


Nowe - Bródno, ul. Białołęcka 


27, godz. 8.15 rano. 
Targówek, 
48, godz. 8.15 rano. 


Targówek Osiedle, ul, Gilar- 


ska 28, godz. 8.15 rano. 


Praga - Centralna, ul. Szwedze 


ka 2/4, godz. 8.45 rano, 


Ministerialna, ul. Krak. Przed 
mieście (koło Prezydium Rady 
Niemcewicza 9,| Ministrów), godz. 9 rano. 
Stow. Byłych Więźniów Polit. 
Dzieln, 
Praga Centralna, godz. 8,45 ra- 
z 


ul. Szwedzka 2/4 przy 


DZIELNICA MOKOTÓW 


Dnia 8 listopada rb. (niedziela). 6 
dzinie 1t.ej. odbędzie się zebranie sala. 


ków 1 sympatyków PPS Dzielnicy 2 re. 
feratem polit, tow. prof, Wiesława Win. 
i nickiego. 


DZIELNICA CZEENIARÓW 
Dnia 3 listopada rb, (niedziela). © go. 
ad a Y pac ve paz | epa 
yków z referatem gospodarczym 
tow. dr Wiśniewicza. / 
KOŁO PPS ODDZ. BUD, 
DRÓG i MOSTÓW 
Koło PPS przy Oddz, Budow. Dróg | 
Mostów, ul. Rozbrat 10, dnia 5 listopada 
rb. (wtorek), o godzinie 15.3 odbędskę 
się zebranie członków Koła i Zjazd Dro. 
gowców z referatem tow. Tomorowicza. 
KOŁO PPS WYDZ. DRÓG I MOSTÓW 
Dn. 4 listopada o godz. 16 w lokalu 
przy ul. Rozbrat 30/14 a A R się ko 
ne zebranie członków Partii, prac. A 
działu Dróg i Mostów Zarządu Miejskie. 
go z referatem polityczno . organizacyj. 
nym, 
DZIELNICA CZEBRNIARÓW 
Dnia 3 bę ma o godz. 14 odbędzie 
się zebranie członków i sympatyków « re. 
teratem gospodarczym tow, Wiszniewicza. 
ODPRAWA SEKRETARZY POW. IN, 
STRUKTORÓW ROLNYCH I AKTYWU 
` KOBIET PSS 
Wojewódzki Komitet PPS wzywa sę. 
kretarzy powiatowych, instruktorów rol. 
za oraz przedstawicielki Aktywu Ko. 
biet PPS, po jednej delegatce na wiat 
na odprawę, która odbędzie się dnia b 
listopada o godz. 10 w lokalu Wojewódz. 
kiego Komitetu PPS, ul. śnieżna 4, 
WOJEWÓDZKA ODPRAWA PPS 
1 OM TU 


R 
Odprawa Przewodniczących 1 Sekreta 
rzy OM TUR woj. ony odbę. 
dzie się łącznie z odprawą kretarzy 


wiatowych, instrukto! inych oraz 
| 44 „94 A de aby a t 


: akty wu 
woj. warszawskiego w dniu 5 list 
br o godz. 10.ej rane w lokalu 


przy ul Śnieżnej 4. 
Obecność wszystkich obowiązkowa. 


Tramwaje 


da 
PS 


w dniach 1 i 2 listopada 


Wozy linli „3“ w „dą uruchomione autobusy z PI. Zwy- 
godz. 8—19 będą kursowały tylko do jciestwa do IV-tej bramy cmentarza 
cmentarza na Qdrowąża, w pozosta- jna Powązkach od godz. 8 — 158-cj. 


NA BRÓDNO. 


łych godzinach normalnie na Peico= 
wiznę. 
Na linii „4“ kursować będzie po- 
dwójna ilość pociągów, ; 
Wozy linii „ó”* od godz, 8—10 kie- 
rowane 


Powiśle, ul. Tamka 18, godz. 


ul. Piotra Skargi 


będą na ul. Św. Wintentego ,będą kursowały 


` 


i Nakazy 


na mieszkania 
beda wydawane 


Prezydium Stołecznej Rady- Na- 
rodowcj, które obradowało dnia 
51 października, cofnęło zakaz wy- 
dawania nakazów mieszkaniowych 
| postanowiło wznowić wydawanie 
nakazów mieszkaniowych od 1 Ji- 
st pada rb. na mieszkania w do- 
mach, przydzielonych instytucjom 
| organizacjom. 

Od 1 listopada wszyscy miesz- 
knńcy bea wyjątku będą mogli o- 
jj rzymywać nakazy na mieszkania 

zgodnie z ogólnymi przepisami o 


prawie zamieszkania w Warszawie. || 


Str. 7 


f 


Warszawa w. poszukiwaniu trolleybusów 
- Podwozie z zagranicy, nadwozie z kraju 


W ramach umowy handlowej cie, Cena biłetu wyniesie 8 sł. 


Fatalny plan jakościowy oraz 


busów i autobusów, zmusza 


| Warszawę do nabywania - no-| wozi troliey 
| wych środków lokomocji za gra) posażeniem elektrycznym. 


szym etapie 


Sze- 


nicą. Przed wojną najważniej-| ściokołowe podwozia będą ró- 


szymi producentami trolleybu- 
sów i autobusów była Anglia. 
Niemcy i Włochy. Niemcy nie 
'wchodzą obecnie w grę, włos- 
kie autobusy (kursują w Gdy- 
ni) okazały Się za słabe na pol- 


nie dostawa z Anglii, 


Śmietnik czy pobojowisko? 


Siady po Wystawie Spożywczej 


W dniach od 1.IX do 1.x br. zorga- 
nizowamo ogólno-poleką Wystawę Pań 
etwowego Przemysłu Spożywczego, — 
Wystawa mieściła się w salach Wy- 


czego, powystawowego a" — 
to suma kilkudziesięciu tysięcy zło- 
tych, które przy braku kredytów o- 
światowych mogą być o wiele .poży- 


działu Architektury Politechniki War- | teczniej zużyte. 


szawskiej przy wl. Koszykowej 55. Sa- 


Sądzimy więc, że dla ogólnego do- 


le te uzyskał Komitet Wystawowy w |brą obowiązujących zaead to niedopa- 


porozumieniu z rektorem Politechniki. 

Powodzenie, jąkie towarzyszyło wy- 
stawie stado się przyczyną, ze Komiet 
wystawę przedłużył, początkowo do 
15-1ego, a pozniej do 25 października 
br., zapomiaając, że budynek jest wia- 
snością Foliieohniki i że rok szkolny 
akadesnicki zaczyna się w połowie pa- 
żdziernika, Przeoczono też, że na prze 
dłużenie wystawy w murach Polite- 
chniki należy uzyskać zgodę rektora 
Politechniki, 

Obecnie upływa szósty dzień po 
zamksnęciu wystawy. Jesteśmy w gma- 
chu Wydziału Architektury. Klatki 
schodowe, podwórze, sale, w których 
stały piękne eksponaty i gdzie wień- 
czono 15 i ZO0-tysiącznego gościa butel- 
kami szampana — przedstawiają ob- 
raz, jaki oglądaliśmy w całym ezere- 
gu domów warszawskich tuż po po- 
wetaniu. Zniszczona przez maszyny po- 
dłoga, dziury w stropach  Odrapane 
ściany, zwały zmięteśo papieru, bate- 
rie pustych butelek, cuchnące resztki 
bufetu. Pustka i aiemiły zaduch wy- 
pełnia sale. Najgorsze, że nikt z orga- 
nizatorów wystawy mie zatroszczył się 
dotychczas o usunięcie tych pozosta- 
łości, Wszelkie usiłowania władz Poli. 
techniki, aby porozumieć się 2» kimś z 
Komitetu, jak dotychczas spaliły na 
panewce. 

W ten sposób 800-set studentów zo- 
stało pozbawionych nauki, gdyż sale 
zajęte jeszcze przez wystawę mieszczą 
majlepsze prźcowriie; kreślarńie i Gale 
wykładowe. Uprzątnięcie na własny 
koszt przez Politechnikę tego „spożyw 


I autobusy 


„e r m A aa 


W dniu 3.11.46 r. wozy linii „3“ 
kursować będą normalnie (do Pelco- 
wizny), natomiast wozy linii „5” od 
godz. 8-—19 kierowane hędą na ul. 
Św. Wincentego (cmentarz), Również 
autobusy od godz. 


(cmentarz), w pozostałych godzinach [8—18-cj z pl. Zwycięstwa do IV bra- 


na Stałową, 
NA WOLL Na iini autobusowej 


my cmentarza na Powązkach, 
Na cmentarz Wojskowy na Powąz- 


dziernika b. r. Dzielnicowa w0" będą kursowały dodatkowe wo- |kach będą kursowały autobusy z PI. 


da Naroiowa 
rozs!rzygnęła polubownie 280 
za'argów między Komitetami 
Domowymi a administrac'ą, lo- 
katorami a Komitetami oraz 
między samymi lokatorami. 


(Rs) 


do ementarza na Woli, 

NA CZERNIAKOWIE, Na linii au- 
tobusowej „P“ ilość kursujących wo- 
zów będzie zwiększona, 

W dniu 2.11.46 r ruch na wszyst= 
kich Hnlach tramwajowych będzie się 
odbywał, jak w dni zwykłe, oraz bę- 


Wyścigi konne na Służewcu 


Zapisy na piątek 1 listopada 
'Gonttwa pierwsza. Dystans 2.600 mtr. | Nagrodą 10.060 zł. Bambus (Iwno), |na 4 min, na ul. Powązkowskiej ? 


Nagroda 8.000 zł, płoty. Finis (Micha- Charme (Kozienice), Inwazjonisi (Fer- | min. 
łów), Kukiełka (Leszno), Rila (WI- |dynandów), Isthmus (Sudan), Odysea 


dzów), 


` Gonitwa druga. Dysians 1.000 mtr. 
Nagroda „Sprzedażna* — 25.000 zł. 
Galanteria (Turów), Quiryla (Okocim). 


Gonitwa trzecia. Dystans 1600 mtr. 
Nagroda 8.000 zł, Capri 11 (Kozienice), 


wa). 


Dagoresza (Widzów), Inwazja (Albigo- | Nagroda 15.000 zł. 


urów), Solfalara (Okocim), 


Gonitwa siódma. Dystens 1.600 mir. | 


Nagroda 5.000 zł. Araby. Farkub (Wa~ 
lewice), Ferha (Racot). Furda (Nowy 
Dwór), Futar (Łososina Dolna), Im- 


preza (Racoi|, Rabda (Łososina Dolna): 


Gonitwa ósma. 


Ganimed (Okocim), Gniew (Klejnot), 


Śróżmieście| 77 "2 odcinkach od ul, Młynarskiej | Wilsona w dni 1, 2 i 5,11.46 r 


m A O 0 WOK A e Aa nm 


itrzenie organizatorów zostanie w naj- 


szybszym czasie usunięte, (Rs) 


—— 


Bilans akcj 
usuwania gruzów 


Trwająca od 5 miesięcy spo- 
łeczna akcja porzążtkowania 
Warszawy zakończona została 
nominalnie <w dniu 31 paździer 
nika. Z dniem tym następuje 
przerwa, która potrwa do wio- 
Sny przyszłego roku. Przewi- 


dziane są jeszcze roboty, do któ, 


rych wcześniej zgłosiło się kil- 
ka organizacji, ale będą to tyl- 
ko prace sporadyczne. M. in. 
przewidziany jest jeszcze udział 
członków PPR (10.000 ludzi) i 
znacznej ilości chłopów.: , 

Bilans akcji zamyka się na- 
tępującymi liczbami: wywie- 
ziono ogółem 52.000 m* gruzu, 
z 67 ulic i placów. Całość akcji 
objęła 77.400 roboczo-dniówek 
i 3.650 samochodo-dniówek, 


NIE UŻYWAĆ WIECZOREM 
GRZEJNIKÓW, MASZYNEK 
ELEKTRYCZNYCH 


Jak już donosiliśmy Elektrownia 
Warszawska w najbliższym czasie po- 
dejmie akcję walki z 
zużyciem prądu. W związku z tym 
będą podane godziny, w kiórych abo- 
nenci muszą się ograniczyć tylka do 
oświetlenia mieszkania, 


Milion dzieci. 


na koloniach 


W bieżącym roku korzystało 
z obozów i kolonii ogółem 
963.391 czieci į młodzieży szkol 
nej, Wydatki na ten cel wynio- 


Linia tramwajowa „8” 
połączy ul. Młynarską z Powązkami 


Od dnia 1 listopada 1946 r. urncho- 
miona będzie ze stacji Wola nowa ll- 
nia tramwajowa „8“ na trasie: 

Młynarska róg Leszna — Leszno — 
Okopowa — Powązkowska — Cmen- 
tarz (IV brama). 

Postoje: na ul. Młynarskiej róg Lesz 


Dotychczasowa linia „8%, kursująca 

na trasie: Zajezdnia Rakowiec — Pi 
Narutowicza, traci nazwę „8“, nato- 
mias! otrzymuje nową nazwę „Służbo- 
wo-Pasażerski*. 
Odjazdy pociągów „8*: Młynarska 
pierwszy o godz. 5.30, ostątni o godz. 
2200 — Powązki: pierwszy o godz 
5.45, ostatni o godz. 22.15. 


Zasługi pracowników SPB 


w odbudowaniu elektrowni miejskiej 


(Rs) W marcu 1945 r. BOS powie; 


Dystans 1.260 mir. pzy} Spoięcz. Przedsięb. Budowlane 
As-dur (Leszno), imu odbudowę budynków Elektrow- 
„ni. Pomimo braku materiałów, na 


Gonitwa ezwarta. Dystans 1.000 mtr. |Lüme (Leszno), Monte Carlo (Jawor). |rzędzi, maszyn budowlanych — pra 


Nagroda 8,000 zł, Brzytwa (Golejewko), 
Glicynja (Słanisławów), Gryka (Wse 
-tewiee), Jaworczyk (Okocim). Sumfix 
(Klejnot). Trento (Michałów), 

Gonitwa piąta, Dystans 2.200 mtr. 
Nagroda 12000 al, Handicap. Chaldea 
(Janów Podlaski), 
(Widzów, Jolant (Turów), Milet (Dzia- 


Ganey (Widzów), | 


Gonitwn dziewiąta. Dyst. 1.800 mir. 


[Nagroda 10.000 zł, Peronea (Iwno), Du 


cownicy SPB poiwafij w krótkim 
czasie uruchomić własne warsztaty 


na (Okocim), Meereshaum (Widzów) ślusarskie 1 stolarskie, co umożli: | 


Oziris (Ferdynandów), Salorna (Żyło). |iwiło prowadzenie odbudowy sposo- zł 


NASZE TYPY 
1. Kukicika. 
2. Galarteria, 
3. Capri, 
4. Gryka Brzytwa. 


bem gospodarczym, 

Pierwszym zadaniem była odbu- 
dowa zniszczonej w 70 proc., hali ma 
szyn. Przed tym jednak trzeba było: 
rozbić zwały gruzów żelbetowej 


Jednocześnie przystąpiono do od- 
budowy podziemnego wodnego ka- 
nału żelbetowego kotłowni i całego 
szeregu budynków, spełniających w 
mechaniźmie elektrowni ważne ro 
lẹ, jak budynku transformatorów, 
warsztatów męchanicznych itp. 
Koszt tych robót wyniósi 50 mil. 
Zatrudnionych było okolo 600 — 
1200 robotników i rzemieślników. 

Obecnie SPB prowadzi na terenie 
Elektrowni budowę nowej nastaw- 
ni, garażów, odbudowę dachu nad 
budynkiem dyrekcji elektrowni i 


skie bruki, pozostaje więc jedy-| z kompletem 


| 


nadmiernym 


| 


|uporządkuje | zajmie się doprowadze- 


|wnież zaopatrzone we własne 


du na dalszą jazdę 


akumulatory, które pozwolą w 
razie przerwania dopływu prą- 
zu jesz- 
cze przez 2 kilometry. 


| 


| ilościowy, stołecznych trolley-|z Anglią ma nadejść w pierw-, Pośwyżka la nie dotyczy bile- 
10 komple'ów pod, tów 10-cio przejaztowych z któ 
busów z pełnym wyj rych korzysta świat pracy. 


umy uzyskane ze zwyżki tą 
ryfy MZK przeznaczają na od- 
budowanie gmachów i zajezdni 
oraz na zakup umuncurowanią 
dla pracowników Pełne umun- 
turowanie pracowników MZK 
oblicza się na 30 milj. zł. Pracą 


Koszt jednego podwozia wraz, mo!orniczych i kierowców aut 


części wymien- 
nych wyniesie 2 i pół tys. fun- 
tów. Dostarczone rysunki po- 
zwolą na równoczesne wykona- 
nie nadwozi w polskich fabry- 


| 


jest niemożliwa bez zimowego 
okrycia. Cena jednego kożucha 
na wolnym rynku wynosi 12 
tys. zł. W okresie zimowym nie 
zbędne są również. buty filco- 


kach. Dostawa przewidziana we, które kosztują od 10 — 13 


jest w miesiącu kwietniu. 

W drugim, dalszym etapie o- 
trzymamy 10 podwozi autobu- 
sów, koszt każdego z nich wy- 
nosi 1 i pół tys. funtów. 

Dostarczone z Anglii przed 
niespelna rokiem .„piętrusy” i 
au! 


| 
| 


4 


tys. zł. (ws) 


50 lecie pracy 
Aleksandra Zelwerowicza 


W poniedziałek, dn. 4 listopada Ge. . 


usy nie zdały egzaminu, |o godz. 18.25 Polskie Radio nada w. 


ponieważ były zużyte i poważ- ramach cyklu „Portrety Pisarzy” au- 
nie przekroczyły maksimum ki dycję p. t. „50 lat w służbie teatru”, 


lometrażu (200 tys. 
miast 80 tys. klm.). 
W ramach umowy handlowej 
z Francją otrzymamy 10 podwo 
zi autobusów. Koszt każiego 
wyniesie 600 tys. franków. 
Tymczasem jednak, zanim do 
trą do Warszawy nowe wozy, 
Miejskie Zakłady Komunikacyj 
ne projektują jak najdalej idą- 
ce usprawnienie komunikacji 
tramwajowej. Jak już pisaliś- 


my, w najbliższych miesiącach | ;7*'*owska 8) — 


nastąpi połączenie tramwajowe 
Żoliborza ze Śróżmieściem. 

W związku z tym, w pewnym 
okresie linia trolleybusowa na 
Żoliborz zostanie zamknięta, 


celem wykończenia budowy 18 ej groteska muzyczna pióra L. Rue 


wiaduktu. 


Toczą Się rozmowy na temati w 


i 


klm. za-i poświęconą znakomitemu artyście dra» 


matycznemu, Aleksandrowi Zelwere- 
wiczowi, obchodzącemu 50-lecie swej 
pracy ecenicznej, 


TEATRY 


TEATR POLSKA: 


Piqtek — „Lilla Weneda', 
Sobota — „Lilla Weneda". 


i 


Niedziela — godz. = „Grube Ryby 
dz. 18 „Grube Ryby". 
STRATR MUZŻYCZNO.OPEROWY (Mar. 


„ Wesele” Wyspiuńskiea 


MAŁY  (Marszatkowska 81) 
„Szkarłatne Róże”. 
(Zamojskiego 


o 
TEATR 

o godz 1E.ej 
TEATR POWSZECHNY 


20): © godz. 18.ej komedia A Fredry 


„Damy | Huzary"'. 

| PRASKI TEATE REWII (ul. Zygmun. 
towska 8): o godz. 17 i 19 rewia pł. 
„Igraszki jesienne”. * 

PEETR STUDIO (Rarowa 31): o goas. 


bacha i St. Strausa pt „Autobus o 8e". 
KLUB SATYRYRÓW „KTK ILKA — 
kawiarni barze „Redute“ (Nowy, śwtat 
- „Księżyce z papierosem" pocz. o £ 18. 


uruchomienia linii tramwajowej, 957 SżnŁA zamojskiego 26) © no. 


na Wolę, która zostałaby 
dana do użytku na wiosnę. 
Od dawna zapowiedziana pod 
wyżka cen biletów tramwajo- 
wych. niedługo wejdzie w ży- 


Ograniczenia wejdą w życie w naj- 
bliższych tygodniach. dla niest snują” 
cych się do zarządzeń będą 
ne sankcje karne. 


PAPIEROSY NA KARTKI 
Resort Zaopatrzenia m. st, Warsza- 


wy podaje do wiadomości, że prze” | 


i 


rszawy | 


, bot 
stosowa” | ul: 


U 
i 


i 


lenia" 


od- wa aztuka Marii Mrozowicz . Szczepkow. 


skiej p. t .Powroty”, Reżyseria Zoflł 


Mfodrzewskiej. 


BALET PAENELLA W „ROMIE” 

Po występach w wielu miastach Polski, 
balet Parnella wystąpi w Warszawie w 
czwartek 7 listopada o godz, 18.ej oras 
w poniedziałek, tj ba i "= Ja. 12, 18 
listopada © godz. 18,ej w „Romie”. 

Bilety już do nabycia w Kasie „„Romy” 
codziennie od godz, 10 do i8 ej, 


""TODWIECZORER NA PCR 
W niedziele 3 listopada w kawiarni ..Po 
(AJ. Jerozolimske 89) e godz R. 
odbędzie się podwieczorek z. atrakcj 
artystycznymi na rzecz Poiskiego Czer. 
wonego Krzyża. e 
Zamówienia na stoltxi przyjmuje w se. 

> bturo Okregu Warszawskiego 
Piusa 24 w godz. 10—14, zuś w niedzie. 
ię w kawiarni „Polonia” od godz, 13.ef, 


KINA 


dłuża się rozdział papierosów Poi- | „AW LAWKIO” ul Ohiuieiuó 38):. „ię 


| skiego Monopelu Tytoniowego dy dn. 


9 listopada 1946 r. 

Od dnia 2 listopada 1946 r. w 
sklepach P.M.T., spółdzielniach spo. 
żywczych i w budkach inwalidzkich 
wydawane będą papierosy nionopola” 
we na kupon 16 i 17 kart lisiopado” 
wych dla kat. I po 200 sztuk łącznie 
na 2 kupony, 

, O zakończeniu rozdziału 
oddzielne zawiadomienie, 


SPRZEDAŻ ZEGARKÓW 


nastąpi 


Jak się dowiadujemy zegarki, jakie 
otrzymała PCH do dyspozycji dla 
związków zawodowych i zrzeszeń pra- 
cowniczych oraz dla odhierców wieje 
skich — pochodzą z remarenlów po- 
niemieckich. i 

Na woj. warszawskie przeznaczone 
jest do sprzedaży ogółem 3.800 sztuk 
tych zegarków. 

Sprzedaż odbywa się na terenie ca- 
łej Polski przez Oddziały PCH. ipo) 


44 MIEJSC STRACERŃ 


W środę 30 b. m ukonstytuował się 
w śródmieściu Stolicy, Dzielnicowy 
Komitet Obywatelski Opieki nad Gro- 
bam: Bojowników o Wolność, który 


niem de należytego wyglądu 44 miejsc 
straceń į wiecznego spocżynku znajdu- 
jących się w centrum miasta. 

Na czele Komietu stanął ob. Na- 
wrocki — Marszałkowska 58, 


KSIĄŻKI DLA RTPD 


Zarząd Główny Księgarzy Polskich 
wezwał swoich członków specjalną o” 
dezwą do popierania Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 

Odezwa nie pozosłała bez echa. 

Firma Gebethner i Wolff ofiarowa- 
ła jednorazowo 10.000 zł. na zakup 
książek dła bibliotek RTPD i stałą 
składkę miesięczną w wysokości 3.000 
zł. Firma Kuthan zadeklarowała 
składkę miesięczną w wysokości 2,000 


Šai O 0 A O CO OE AŻ 


jetni kapitan “s j 
„POŁONIA (Małszałkowska 56) t 
„Upadek Japonii”. Ą i 
SYRENA” (Praga, ul. Inżynierska 4)5 
„Eiche wesele” p 
„TĘCZA” (żoliborz, Buzina 46): „Dale. 
ka droga”. ERAT 
KINU OŚWIATOWE INSTYTUT a 
MOWKĘGO ńr 2 w Świetlicy PPR = Sta- 
lowa 71 — „W krainie wiecznych lodów”, 
KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL 
MOWEGO nr. I (Żoliborz, Place Inwalim 
dów 10 — „Prawo wieikiej miluści”, 

O godz. 15 seanse w kinach zarezer. 
wowane są dla Związków Zawodowych. 
Na seanse te passe-partout oraz bilety 
bezpłatne nie są honorowane. 

, Bilety ulgowe w przedsprzedaży dia 
Gzłonków związków zawodowych. organi, 
zacji młodzieżowych t wojska do naby. 
cia w Radzię Związków, 


uslyszymy 
w RADE D 


SOBOTA, 3? LISTOPADA 
6.00 Sygnal czasu; 6.05 Dziennik por.! 
7.30 Powtórz. najważniejszych wiadomo. 
ści dziennika porannego; 7.55 Muzyka 

nna: 12.05 Dziennik połuda,; 1236 

mi religijne w wyk. N. Szczesnej; 
13.80 Koncert Małej Orkiestry P.R. 

„ Rąachonia; 14.00 „„Rozplakała się brze 
zina” sudycja dla dzieci: 1600 Dziennik 
popołudniowy; 16.30 Muzyka kamerałna 
w wyk, Kwartetu smyczk. Rozgi, Kato. 
wickiej; 16.55 ..Poczja elegijna' w 
Łopalewskiego; 17.10 Audycja Zespołu 
Instrument. dyr. Zb, Szareckiego; 
18 35 Pieśni religijne w wyk, Zespołu 
Wokalnego P.R.: 1900 „Nauka przy Rz 
śniku'*; 19.30 Audycja gg yz o 
Dziennik wieczorny: % Utwory na 
klarnet w wyk J. Madeja: 20.45 Siucho. 
wisko „Ucieczka” wg. Adama Micktewi. 
cza; 21.10 Koncert solistów: 2200 Audy. 
cja poetycko.muz,; 22,15 Muzyka: 23 
Ostatnie wiadomości dziennika radiowe. 
go: 23.30 Muzyka; 23.55 Skrót ostal 
wiad.: 233.58 


NIEDZIELA $ LISTOPADA 

6.57 Sygnał czasu, 800 Dziennik por. 
8.25 Muzyka, 900 Nabożeństwo z kościo. 
ła Najświętszej Marii Panny w Toruniu 
10.00 Audycja regionalna z Tòrumia: 12 
Poranek symfoniczny; 1840 Audycja we, 
skowa: 1400 Audycja dla świetlie wiej. 
skich; 1440 .,Zrzędność | prowa” A, 
Fredry; 15.80 Koncert Polskiej Ka 
Ludowej: 16.00 „Wędrówk! Radloduszka 


Hymn. 


audycj. dla dzie'i; 15.20 Audycja dla mło ` 


dzieży; 17,00 Podwieczorek przy mikrof.; 
18.45 „Uśmiech i piosenka" — . Wieczór 
na Bałutach”; 19.10 Koncert rozrywko. 
wy; 20.00 Dziennik wieczorny: 2200 Aud. 
rozrywkowa: 22.15 Koncert Orkiestry Ta 


łoszaj, Opieka (Turów), Talizman II] | 5. Tilsman, Jaworzyna, Toklo. konstrukcji nastawni, które war- cały szereg mniejszych prac budo” zj, į 50 książek własnych wydaw- necznej PR. pod dyr. J. Camera. 23,00 
(Leszno), Tokie (Okocim). ; 6. Inwnzjonist, Odysea, stwą grubości 8 mtr, pokrywały fun ,wlanych, nictw. Inne firmy księgarskie również | Ostatnie -wiadomosci dziennika, rsdrowe, 
z 4 ` o; „50 u: a taneczna; e 
Gonitwa szósta. Dystans 1.000 mtz. ' 7. Ferha, Farkuh, " damenty zniszczonych murów, i pospieszyły z pomocą tej organizacji. Śsiainich wiadomości: 2850 Hymn 
- mseme e m aeee ~ J A y mm zw aa O EE WO A A O R e e zma 
z 5 i OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Centy tHiv58 — Gontarczyk, sklep 2 wyrohami arlysiyczWarszawie, Al Jerozolimskie 124 tej 5%. 
v OGLOSZEN: Pm piam "Pulse 6 SAES "kims z ie piam Damna B a Daarna wów” o aenda 4 - kul KIE PRI 
a ! $ x a = „t g. iep Z MA m utwska — Maięgarna „„Świutr a ZzndR = UD się „dw 
c EN PRENI MERATA MIESIĘCZNA an ZŁ. koś aera e AAA dy JA, - z 4 zAwiotowid! ae ge opgong % - "intoa apipi SB r A Par tea A a we 
sz re rarhowską = y k pz ma piBm orka AkeNeTa RAWA — Inr t wO ' ek ʻa. 
H+ gp a drobne te ij grona dk w Aui bwa Pyry PY AL = mój 3 B że zde a ihr Pigrowka „zy fonia” a Lab se] igih 14 prada k Marsmikuwokn 5 Nowy RUA “ eaii 
` Reklamı 7 i 5 An ska ozdzielnie gna ' Ndów (śnliborz) Zyumuntowska usnańska * ture „Orbis“ | m AL leror 
Dustym drukiem 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń | Admialstracje nie odpo- 39. Prasa ul Tarrowa 24 Wanaść” Wareżąne ul f Mararalkowaka 35. Spôldz Agencji rasowej AOR" DeAł psk 0 
+ wiadą, Ń ; ul Złota 4. Dział Kekinmy Spótdziein Wydawniczej Wydawnietwo Ludowe“ — Warszawa ul Bagatele IO m. 3b tei mr, R 67.79. 


Nakita dem 


Velrąszek, 


mm m www ww awg 
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$połazielni Wydawniczej „WIEDZA”, Dzuk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA” — „Robdrmk” ar L 


BEM Str. 8 COA 


„ROBOTNIR” 


-Otto -- niemiecki komisarz Warszawy 


spotyka się w więzieniu mokotowskim z Fischerem 


Lista przestępców wojennych, któ- 
pzy zostali wydani w ręce polskie, po- 
większa się. Zdawało się początkowo, 
że większość z nich zdoła się ukryć lub 
pod zmienionym nazwiskiem, prowa- 
dzić spokojne życie w którejś ze stref 
oknpacyjnych. Praktyka wykazała jed 
nak, że najczęściej udaje się ich od- 
naleźć i zidentyfikować, a co za tym 
idzie, postawić pod sąd dla udowod- 
nienia winy. 


Helmuth Otto nie należy do pierw= 


kownikiem Grollmannem, który opo= 
wiadał mi o sytuacji w Gdańsku przed 
wojną. Stwierdził on, że nieprawdą 
były wiadomości o tym, jakoby lud- 
ność Gdańska chciała należeć do Rze- 
szy: Na odwrót, nie chcieli być oni ze- 
spoleni z „Germanami z Reichu“ 
Reichsgermanen) i stało się to wbrew 
ich woli. 
„Z REZERWĄ I GODNIE" 

— Wróćmy jednak do właściwego 

tematu. 


tam go Foes ezy wie o losie : Pre- 
zydenta Starzyńskiego? 

Odpowiada, że dowiedział się w 0- 
bozie, iż Starzyński został. zamordo- 
wany. W jakich okolicznościach i 
przez kogo, nie jest mu wiadome. 

` NIE POZNAJĄ SIĘ 

Przypuszczamy, że dalszych szcze- 
gółów o losie Prezydenta Starzyńsi:e- 
go — bo to jest. powód naszych roz- 
mów z przestępcami niemieckiini — 
będzie mógł nain udzielić b. guberna- 


— Osobiście Prezydenta Słarzyńskie 
go nie znałem. Dowiedziałem się o 
nim od von Kraushaara, szefa zarządu 
cywilnego, który stał na słanowisan, 
że nie należy pozbawiać Starzyńsa:ego 
prezydentury, ponieważ cieszy się on 
dużym poważaniem wśród ludności 
polskiej. 


O aresztowaniu Starzyńskiego 1owie 
działem się od komisarza S. D. Meis- 
singera, który oświadczył mi, *e Sta- 
rzyński został aresztowany, ponieważ 


MERS Nr. 302 MEN 


Dawniej dzielił - dzis łączy 


szej kategorii tych niemieckich prze- | — Moja druga rozmowa ze Starzyń- tor warszawski Ludwig Fischer, oćze- natychmiast po kapitulacji Warszawy 
stępców. Prawdopodobnie nie jego W |skim nie trwała również dłużej niż 10 kujący w aym samym więzieniu roz” |stworzył nielegalną organizację oporo. 
eż. tym zasługa, — po prostu nie miał W | minut. Muszę stwierdzić, że Prezydent | Prawy. Uzyskujemy zezwolenie na [Frank wiedział o aresztowaniu Ste- 
Es Polsce czasu „odznaczyć się“, ponie- | zachowywał się'z rezerwą i bardzo | zadanie w tej sprawie pytań Fischera- |rzyńskiego i nie sprzeciwiał się temu. Most między przedmieściem Suszakiem, a przywróconym Jugosławił 
£ waż już po kilku tygodniach pobytu |godnię (würdig). Starzyński był wraz] w. O śmierci Starzyńskiego dowiedziałem portem Rjeka (włoskim Fiume). 
o w Warszawie został odwołany do Nie- |z pewną panią, przypuszczam, że była] Nad wyraz charakterystyczny Jest się — nie pamiętam dokładnie — aibo 
ah miec. Nas inieresyje Helmuth Otto Z |to jego małżonka. momenł spotkania „Fischera z Otto. W fod. tego samego Meissingera, albo od 
ag innego powodu. Był on jednym Z| — Od tego czasu widywałem się ze | Pierwszej chwili nie poznają się, PO} SS į Polizeifiihrera Modera. Gdzie egze race na nowymi Samo otami 
sz pierwszych Niemców A maż cywile Starzyńskim codziennie. Wiem, że fa tym OCE AA das Eo pań cj zę cyc jest mj mindeme: 
Lr o, którzy przybyli olski į z ra- | wychodził on nawet z ratusza, uE , Mam wrażenie, że nie w arszawie. 
gi tajmowanego stanowiska, jako ko- | im dniem i noca. i lam jadał. |Jest Fischer?) SE kę Pro.ekt polskiej maszyny pasażersk'ej 


E 


sy ŁA 


ua 


Ea a e PY ZRT 


misarz miasta Warszawy. stykał się Z 
bohaterskim Prezydentem Stefanem 
Starzyńskim w pierwszym okresie As 
kapitulacji stolicy. 

Helimnih Otto, z którym rozmawia” 
łem w więzieniu mokotowskim, jest 
wykształconym człowiekiem, posiada— 
jak z dumą o tym mówi — podwójny 


tego jeszcze dwie ukończone . wyższe 
uczelnie. Do SA i do partii hitlerow- 
skiej wstąpił jeszcze w 1931 roku. w 
1933 roku został mianowany. nadbur- 
mistrzem miasta Solingen nad Renem, 
a później nadburmistrzem Diissełdor= 
fu. 

Otto nie stracił nić ze swojej typo” 
wej junkierskiej elegancji. Charakte- 
rystyczny jest moment, kiedy fotograf 
robi mu zdjęcie: wyjmuje grzebyk i 
starannie przyczesuje bródkę i włosy: 
Ubrany jest bardzo przyzwoicie. 

Zapytuję go, w jaki sposób dostał 
się do Warszawy.  - - 

Opowiada, co następuje: 27 września 
1039 roku otrzymał depeszę od sekre- 


OTTO BRONI SIĘ 


— Starzyński zwracał mi uwagę na 
potrzeby ludności, zwłaszcza dotyczące 
aprowizacji, ja zaś wydałem polecenie 
uporządkowania miasta po niedawnej 
walce. 

— Urzędowałem w pałacu Blanka. 


W tej chwili i Fischer poznaje Ol- 
to. Obaj nie wiedzieli dotychczas nic 
o sobie. Po- chwilowej konsterna= 
cji Otto daje wyraźnie poznać po so- 
bie, że cieszy się, iż Fischer jest w 
polskim więzieniu. Niemieckie pr':y= 
słowie „Schadenfreude ist die 5este 
Freude“ znalazło tu najpełniejsze za- 


Pewnego dnia pan Starzyński zapytał ! stosowanie. . 


mnie, czy nie przyjąłbym delegacji 
adwokatów i lekarzy polskich. Zgo- 
dziłem się na to. Panowie ci przyszli 
do mnie i przedstawili mi sprawę a-. 
resztowania 300 katolickich księży i 
profesórów. interweniując za ich wy” 
puszczeniem. Ludzie ci, będący na 
Pawiaku, zostali zwolnieni. 

Otto opowiada o charakterystycz- 
nym momencie, kiedy w więzieniu 
zwrócił się do jednego z aresztowa- 
nych, ucznia seminarium duchownego, 
z żądaniem przyrzeczenia nie działa- 
nia na szkodę Niemiec, a ten mu od- 
powiedział: 

„Bez zezwolenia mojego przełożone- 
«0 taki kiego pezyraecgonia złożyć nie 
mogę.“ 


Fischer potwierdza fakt wyrzucenia 
Otto ze stanowiska komisarza War- 
szawy, a potem odpowiada na nasze 
pytanie, co do losów Prezydenta Sta- 
rzyńskiego: 


NOWY RODZAJ 
„SQUATTERS'ÓW* 


EZDOMNI zdemobiliżowani żoł- 
nierze USA przejęli modną o- 


Tyle zdołaliśmy się dowiedzieć a l0= 
sach zamotdowanego przez Niemców 
Prezydenta Starzyńskiego oł niemiec 
kich przestępców Otto i Fischera, 

Fischera widziałem kilka miesięcy 
temu. Od tego czasu butny niemiecki 
gubernator zmienił się wyraźnie. Z 
dawnej buty niewiele zostało. Jest a- 
patyczny w odróżnieniu od Otlo, który 
z. zapałem stara się. przedsław:ć swoją 
rolę w jak najkorzystniejszym «J'a sie- 
bie świetle. 

Jerzy Rawicz 


stanowi dominium. Walia, jako kraj 
o odrębnym języku, tradycjach ś 
starożytnej kulturze, zazdrośnie pa- 
trzyła zawsze na uznanie ođrębno- 


GOSH] ODGŁOSY 


Lotnicze Warsztaty Doświad- | Jednocześnie toczą się rozmo* 
czalne w Łodzi opracowują no-; wy z Ministerstwem Komunika- 
we typy samolotów. |cji w sprawie opracowania pro* 

„Szpak — 3” jest samolotem totypu maszyny pasażerskiej. 
sportowym o podwoziu trójko- | 
łowym, „Szpak — 4A” przewi- 
dziany jest jako 2-miejscowy typ 
przejściowy do akrobacii. Model 
„AT” jest samolotem sportowo- 
turystycznym, 4-miejscowym. 

„Żak — 1” pomyślany jest ja- 
ko maszyna do szkolenia. 


Miimochodzm, 
Pierwszy Śmeg 


W jakiś ranek szary, senny, 
=a irzy miasta spadł kurzawą 
mokry, wczesny śnieg jesienny. 
Na Łódź, Kraków i Warszawę. 


Miasto Łódź obudził wcześnie, 
zrobił zamęt niebywały, 

telefony jednocześnie 

w siu mieszkaniach zabrzęczały. 

Z biur do fabryk szły wołania: 

— Erędzej! — Prędzej! Całą siłą! 
Wczesna zima! Nie mów:łem! 

A my tacy opóźnieni... 

Przez niedbalstwo wzrosną ceny... 


wymagań. Trzeba również zbudo- 
wać nowe fabryki, Do tego potrze- 
ba jednak planu, planowej odbudo- 
wy i przebudowy. Nie wystarczy dla 


tarza stanu Pfundenra (zastępca Fric- | Z kolei opowiada Otto o tym, jak$ stążnio w Anglii taktykę  „Squat- ści narodowych tych innych naro- Walii powrót do 1937 czy 1938 ro- Wieczorem 
ka), w której ten wezwał go do na- |został z Warszawy odwołany. Opo-fzerstów”. rsa rę aaa prać, dla dów w łonie Zjednoczonego Króle- ku. sdbył się zjazd dyrektorów, 
tychmiastowego stawienia się do dy- jwiadanie to świadczy o wewnętrznych ¢ siebie mieszkania — okupowali oni stwa. na którym 


pozycji von Kraushaara, szefa zarzą* 
du cywilnego 8-ej armii, z tym, że ma 
objąć stanowisko komisarza . miasta 
Warszawy. (Depesza poprzedziła więc 
kapitulację stolicy!) Instrukcji żadnych 
nie otrzymał, miały być one mu udzie- 
lone później 


at siaii 


SPOTKA NIE Z PREZYDENTEM 
i STARZYŃSKIM 


— Do Warszawy przybyłem — mó- 
wi Otto — 2 października, o godzinie 
t2-ej wraz z Kraushaarem i innymi. 
Zajechaliśmy przed gmach Prokuratu- 
ry Wojskowej na Placu Piłsudskiego, 
gdzie na pierwszym piętrze oczekiwali 


nas radni stolicy, wśród nich Prezy- 


tarciach między ministerstwem spraw 
wewnętrznych — Frickiem (którego 
protegowanym był właśnie Otto), a ge- 
neralnym gubernatorem Frankiem 
(który protegował Fischera), Oczy- 
wiście, że tarcia te nie miały niç wspól 
nego ze stosunkiem do Polaków, ani 
nie umniejszają w niczym winy jed- 
nej ze stron. Była to po prostu walka 
e wpływy, w której w tym wypadku 
zwyciężył Frank. 


REPREZENTACYJNY MUNDUR 

Po trzech tygodniach pobytu w War 
szawie Otto pojechał na kilka dni do 
Niemiec po reprezentacyjny mundur 
1 instrukcje. Instrukcji w minister- 
stwie spraw wewnętrznych nie otrzy” 


na całą noc siedzibę Rady Stano- 
wej w Albany (stolica New York). 
Ogółem przybyło do Albany 3.00v 
byłych żołnierzy. Ządali oni stwo- 


rzenia specjalnego funduszu na bu- 


dowę mieszkań dla weteranów o- 
statniej wojny „orač. zwiększenia 


* Zognierze “odbyt w ważn na- 
stroju parodię sesji Rady, wybiera- 


jąc przewodniczącego i uchwalając 
swe wnioski, a następnie oczelciwa- 
li odpowiedzi gubernatora Stanu 
Dewey'a. Dewey przybył nażajutrz 
rano, oświadczając, że robi wszyst- 
ko, aby przyjść z pomocą b. żołnie- 


Ww przeszłości Walijczycy żądali 
uszanowania swych praw w imię 
narodowych sentymentów. Dzisiaj 
jednak — jak oświadczają walijscy 
posłowie labourzyści — inne są 
przyczyny, la których Walia pra- 
gnie, aby do spraw jej powołano 
specjalnego ministra. W okresie 
między dwiema wojnami nad Wa- 
liq. zaciążyła klęska bezrobocia. Już 
wtedy kolejnym premierom: Bald- 
winowi, Chamberlainowi i wreszcie 
Churchillowi przedkładano prośbę 
Walii o własnego ministra. W cza- 
sie wojny problem ten zszedł na da 
leki plan lecz wraz z momentem 
przejścia ze stanu wojennego w 
stam pokojowy dawne walijskie kło- 


DOMY Z AZBESTU 


MZ Birmingham w Anglii 
znajduje się w szczególnie tru 
dnej sytuacji mieszkaniowej. W cza 
sie t. zw. „blitzu“ (bombardowanie 
lotnicze w 1940 roku) i później- 
szych nalotów niemieckich  całko- 
wicie zburzonych zostało 7.000. do- 
mów, 120.000 częściowo znisz- 
czonych. 40.000. rodzin czeka ` ña 
przydział mieszkania. 

Mieszkańcy miasta nie opuścili 
rąk,. zawinęli rocay i zabrali się 
do roboty. 

W mieście tym widzieć dziś może- 
my przedziwne obrazy — setki do- 
mów bez dachów i... dachów bez do 


zgodnym chórem 
uchwalono, żeby gwałtem 
wzmóc produkcję ciepłych. majtek. 


W mieście Krakowie ' 
wszystko było przewidziane. 
Poważni magistrowie j 
mieli jaż przygotowane 
nowe, błyszczące kalosze, 

No i proszę: . * 
wiedzieli, 3 

orzewidzieli; 

że, po godzinach paru, 

z pierwszego śniegu zrobi się błoto. 
Oni po błocie piechotą — 

1 nie dostali kataru! 


A w Warszawie, 


dent Starzyński (poznałem go dopiero| mał, natomiast przywiózł mundur, któ POUN; s niestety bi ` poty odżyły. mów. i 1 w Warszawie 

0 A Jia . 4 mieszkaniowe nie jest kwóstią do- Biurminańa redliżu? ie 
nazajutrz). Rozmowa trwała krótko, |ry jednak mu się nie przydał. Wróci arów, lecz sdóbycia: matóltałów i I znowu — tym razem. wobec ngham  —reahżuje Własną owy towar się pojawił: 
zawiadomiliśmy tylko zebranych 30— |do Warszawy w końcu października g j rządu socjalistycznego — Walia koncepcję budowlaną — plan miej: $ rzodkiewki! 


40 panów o przejęciu władzy, 

— Nazajutrz udałem się do ratusza, 
gdzie zostałem przyjęty przez Prezy- 
denta Starzyńskiego wraz z dyrekto” 
"rem Lorencem. Rozmowa z tymi pa- 
"nami, tak, jak i inne — toczyła się po 
francusku. Oczywiście — zachowywa= 
ilem dystans — opowiadano mi wiele 
o różnych podstępach Polaków, dopie- 
'ro potem miałem możność przekona- 


"nia się, że to. co nasza propaganda 


« mówiła o Polakach ‚było nieprawdzi- 
we. 


`. Z własnej inicjatywy Otto dodaje: — 
Była to w angielskim obozie w Che- 
"mach, gdzie spotkałem się ż byłym 
puł- 


Gdańska, 


doktorat prawa i medycyny, a oprócz 


1939 r. o godz. 11.30 wieczorem. Na- 
tychmiast po powrocie otrzymał tele- 
fon z wezwaniem do przybyłego w mię 
dzyczasie do Warszawy Fischera. Fi- 
scher był dlań bardzo „niełaskawy” 
i kazał mu natychmiast, w nocy spa- 
kować manatki i wracać do Niemiec, 
ponieważ on tu teraz urzęduje. Otto 
zdołał ledwo uprosić możność pozo- 
stania w Warszawie do rana, ale na- 
zajytrz musiał wyjechać. Interwencja 
osobista u Fricka nie wiele pomogła. 


rąk do pracy. Odpowiedź ta nie. za- 
dowoliła b. żołnierzy, którzy zagro- 
zili, że będą popierać kandydaturę 


na gubernatora senatora 


Partii Demokratycznej — kontrkan- 
dydata Dewey'a, po czym z głośnym 
śpiewem opuścili budynek. 


DLACZEGO WALIA 
ZADA SWEGO MINISTRA? 


| teges poselski okręgu Walii wy- 
stępuje z żądaniem w imieniu 


swoich wyborców — utworżenia w 
rządzie Wielkiej Brytanii specjal- 
nego ministerstwa dla spraw Wa- 
lii. Szkocja posiada swego sekreta- 
rza stanu, północna Irlandia ma 
swój własny parlament, 


Frick — według jego słów — pieni? 
się, mówił o „kamarylli* Franka z SS, 
ale nie mógł nie poradzić. 

Takie były dzieje Otto w Warsza- 
wie, według jego własnych słów. Py- 


wznawia swą prośbę — stworzenia 
mimisterstwa, którego zadaniem bę: 
dzie gospodarcze planowanie i spo- 
łeczna przebudowa Walii. Koniecz- 
ność stworzenia takiej placówki 
podkreślona jest przez fakt, że Wa- 
lia posiada dziś największą w całej 
Wielkiej Brytanii liczbę  bezrobot- 
nych — 60.000 ludzi. Bezrobocie to 
nie jest winą Partii Pracy. Jest ono 
spadkiem przeszłości. Dzisiaj naj- 
ważniejszym zagadnieniem jest zna 
leźć zajęcie dla kobiet i mężczyzn, 
którzy podczas wojny pracowali w 
przemyśle wojennym. Stare fabry- 
ki walijskie nie spełniają dzisiej- 
szych zadań. Trzeba je odbudować 


scowych architektów. Buduje setki 
domów ha stalowych  szkieletach 
pokrytych asbestem. Domy te mają 
charakter prowizoryczny a konstru- 
kcja ich pozwala na masową szyb- 
ką produkcję. Później będzie moż- 
na — według zapewnień architek- 
tów — zamienić powierzchnie z as- 
bestu na normalne cegły, nie ża- 
kłócając życia lokatorów, którzy 
nie będą się nawet potrzebowali 
wyprowadzić z mieszkań. 


Świeże-młode! 
Takie róże! Trkie duże! 
Po 5 złotych! Po 3 złote! 


Tudzie niefutejsi 

Sardzo się dziwili, 

'wdzie nietutejst 

"łeufrie patrzyli — 

“hed rzodkiewki? 

! dlaczego 

wlaśnie w dniu pierwszego śniegu? 


Juź 3 tysiące rodzin otrzymało 
prowiiryczne miesz" ia, Do Bo- 
żego Narodzenia wykończonych zo- 
stanie 800 domów stałych. Tempo 
budowy domów azbestowych wyno- 


Śniea nadał na gruzy Sirnnej, 
a Wolsko, Jasrą, Żurawią, 

? na rzodki+*wki mioserne, 
Warszawa to takie miasto... 


A. TOM. 


prerydentem policji Irlandia i przystosować do nowoczesnych si 20 sztuk tygodniowo. 


i Z aka i wysepek rozsianych dokoła, 


Niemcy 
' strzelali do lecących nad nimi samolotów, lecz żaden ogień 
nie był w stanie powstrzymać natarcia ciągle nadlatujących 
formacji bombowych. 

Polskie „Lancastery” skręciły ponad morze, wyglądające 
teraz — jak kraina z bajki. Tysiące białych smug na wodzie, 
gó pozostawianych przez rwące ku brzegom łodzie desantowe. 
«. krajało ciemnię wód Kanału w przedziwne desenie, grające 


rA 


© w odblaskach rakiet, pękających wciąż w górze, różnymi ko- 
„ lorami. 


W głębi, nieco dalej, wznosiły się wielkie wały wady, 
-< mkngc tuż przed ciemnymi cielskami okrętów wojennych, co 
* chwila błyskających ogniem swych baterii, w pojedynku sta- 
` czanym z nadbrzeżną artylerig wroga. 
aż, Spienione fale Kanału, bez przerwy roztrącane zwartą ma- 
- są okrętów mknących z pełną szybkością wznosiły się coraz bar 
dziej i z coraz większą furią uderzały o normandzkie plaże, 
-jak gdyby biorąc udział — w szturmie na Kontynent. 


W górze, ponad flotyllą tysięcy okrętów, rwały ku brze- 
gom Francji setki samolotów, krzyżując swoje W na róż- 
nych wysokościach. 


5 Wszystko to drgało światłami i i zionęło ogniem — i szło 
naprzód, jakby burza niczem nie powstrzymana!... 


Nażwiększa operacja morska i powietrzna „w historii wo- 


jen świata — została tozpoczęta. Zaczęły ją: — poi e bom- 
| PEN 


= pnan — o —- ~.. ~o -— — eea 


— Tak to była najpiękniejsza party” na jakiej się zna” 
lazłem, podczas swoich wędrówek na różnych lotniskach — - 
zaczął mówić Bregman. A ty gdzieś się zapodziewał ? 

— Byłem służbowo w Londynie — odpowiedział Alen. 

— Acha, zdaje się, że tozumiem!.... 

—ST nie mylisz się Jerzy — potwierdził adiutant Dywi- | 
zjonu. Nie udało się zrobić nazwy: „Dywiżjon Sikorskiego”, 
to i lepiej ‚że Alena nie było podczas święta. Zwłaszcza bio- 
tąc pod uwagę obecność tylu dostojników — i to tak niechęt- 
nych — obu Władysławom. 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem. 

— No, no, bez głupich żartów — mruknął gniewnie 
Alen. Bo za żadne honorarium nie postawię Wam piwa. Ale 
mów Jurku dałej. ) 

— Więc na czym to stanąłem? --- Acha, na „party”. Za- 
częło się od tego, że wróciliśmy z pogrzebu po pochowaniu 
którejś z załóg dywizjonu, no i w kasynie nie można było do- 
stać, ani „whisky” ani też żadnego, innego „ognistego płynu”. 

— Nasz oficer barowy, czyli Popiel, którego przodka, 
myszy — całkiem słusznie —- zjadły — podawał jako powód: 
loty operacyjne. Ale nam się to wydało trochę podejrzane. 
I mieliśmy rację. 


Nazajutrz, istotna przyczyna braku alkoholu została 
ujawniona w całej okazałości. Oto „na naszą skromną Stacię, 
miało przybyć moc gości, z. wielkiego Londynu, i to nie tyle 
ze względu na świętó dywizjonu, ile na „latajace bomby”, 
płoszące sen z powiek naszych „Rubensowców”, którzy ja- 
ko wyższe szarże — bardzo nie lubią wojny. Pożyczka zasko- 
czony: zaczął na gwałt szykować dywizjon do przyjęcia tylu 
i tak dostojnych gości. 

Sam program uroczystości, nie przygotowanej, ze wzgledu 
na nieprzewidziane loty dywizionu, nie przedstawiał special- 
nych trudności. Ot, wszys:ko, wzdług sza lovnu: P.wi anie, 
raport, dekoracja, potem przemówienie generała: „w krót- 

` kich, żołnierskich słowach”, następnie defilada. Potem wspól- 


. 


ZOO YA SDE CY TOWA c meea aaa 


ny obiad, a następnie tradycyjna „party”, wzmocniona alkoho* 
lem zaoszczędzonym poprzednio. 

— Mając taką okazję, jako, że alkohol w czasie Święta 
wydaje się bezpłatnie, postanowili” my się „odearać' na na- 
szvm oficerze barowym, i wypić cały zapas, choćby na m 'esiąc 
z góry... I niech sie drab potem martwi. — Tak, iak to tylo 
niegdyś, w przededniu wizyty Vice Air Marscha!la R ce, któ: 
ty przyjechał do dywizjonu aby nas dekorować brytyj:i skimi 
krzyżami, a zastawszy w bufecie tylko cienkie piwo, zaczął 
się dopytywać: czy Polacy nie piją i dlatego w barze nie ma , 
kropli „whiksy”, czy też może tak dużo piją, że dlatego nie 
ma? 

Zbożna praca zniszczenia zapasów alkoholu spadła na 
tych nielicznych, którzy nie lecieli, bo akurat na dzień święta 
żarządzono loty. Z tego też powodu i program uroczystości 
„odbiegł od szablonu. Nie było defilady, a dekoracja krzyżami 
trwała bardzo krótko, gdyż większość odznaczonyca — już 
dawno zginęła. 

— Reszta, szła mniej więcej w przewidzianym porząd- 
ku. Kolacja była spóźniona i głodni „tubylcy“ zaa dali cie- 
kawie przez drzwi do jadalni oczekując sygnału „Mistrza ce- . 
remonii ', który znowu z kolei czekał na dostojników. Na da” 
ny znak pierwsi runęli na salę miejscowi „pa:hfunderzy” czy- 
li „rezydenci”, zresztą tak jak codziennie zaięli lepsze miei- 
sca. Reszta w luźnych i mocno przerzedzonych szykach podą- 
żyła za nimi. 

Podczas wieczornej biesiady nie było przemówienia, "co 
też zasadniczo odbiegało od zwykłego programu. Mimo to 
kolacja ciągnęła się dość długo, tak, że zaraz po niej wsży- 
scy nie lecący, plus nasi „rezydenci', powsiadali na rowery, 
czy też inne, lepsze środki lokomocji i pojechali do „Flying: 
Control” popatrzeć na start maszyn lecących nad Francię. 

Siedzieliśmy na balkonie „FElyiny-C ontrol jak kury na 
grędach i i patrzeliśmy na „„runway”, którym już kołowały „I.an- 
castery' dyonu. Tuż pod nami, na murawie, stał „Tigèr- 
Moth“ Air Commoder'a-Cozensa, który przyleciał z „Grupy 
specjalnie na święto, no i dla powitania tak dosiojnych 


gości. 
(D. c. n.). 


